
G Ł O S
Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem

P O L S K I E )
t y g o d n i k

N r 24 R O K  I. W A R S Z A W A , N IE D Z IE L A  18 G R U D N IA  1938 R. C EN A  10 GR

MIEJSKA ORDYNACJA WYBORCZA
W y d a n ie  u s ta w y  z dn . 16.V III.1938 r .

0  w y b o rz e  ra d n y c h  m ie js k ic h  je s t  p e w ­
n eg o  ro d z a ju  s ta b il iz a c ją  za sad  w y b o r ­
czych , w p ro w a d z o n y c h  p rz e z  u s ta w ą  sa ­
m o rz ą d o w ą  z m a rc a  1933 r. P rz e p isy  w y  
b o rcze , k tó re  w  zasad n icze j u s ta w ie  
z g o d n ie  z a r t .  41 p o zo staw io n e  b y ło  k o m  
p e te n c ji  m in is tra  sp ra w  w e w n  w  p o s ta ­
ci w y d a w a n y c h  k ażd o razo w o  re g u ła m i 
n ó w  w y b o rczy ch , p o d n ie s io n o  do  go d n o  
ści n o rm  u s taw o w y ch . P o czą tk o w o  p ro ­
je k t  u s ta w y  szed ł po lin ii ro z ró ż n ie n ia  
o rd y n a c j i w y b o rcze j d la  p ięc iu  n a jw ię k  
szy ch  m ia s t i  m ias teczek , lecz Izby  U sta  
w o d aw cze  s ta n ę ły  n a  g ru n c ie  je d n o lite j 
m ie jsk ie j o rd y n a c ji w y b o rcze j. P rz y ję ­
to  z a sa d ę  g ło so w an ia  pow szechnego , ró w  
nego , ta jn e g o  i b e z p o śred n ieg o  n a  n azw i 
sk a  k a n d y d a tó w  u p rz e d n io  n a leż y c ie  
zg łoszonych .

CZYNNE I BIERNE PRAWO 
WYBORCZE

K a ż d y  o b y w a te l p o lsk i (bez ró żn icy  
p łci), k tó r y  u k o ń czy ł 24 la ta  do d n ia  za  
rz ą d z e n ia  w y b o ró w  i od  ro k u  zam iesz ­
k u je  n a  te r e n ie  d an eg o  m ia s ta , m a  p ra  
w o  w y b ie ra n ia  do ra d y  m ie jsk ie j i p o ­
w in ie n  b y ć  w c ią g n ię ty  do sp isu  w y b o r­
ców , lecz  n ie  k a ż d y  w y b o rc a  m oże b y ć  
k a n d y d a te m , ty lk o  te n , k tó ry  u k o ń  - 
czy ł 30 la t  i w ła d a  ję z y k ie m  p o lsk im  w  
m o w ie  i p iśm ie . O  o gó lne j z a sa d y  je d n o  
roczn eg o  z a m ie sz k iw a n ia  u s ta w a  ro b i 
w y ją tk i  d la  w łaśc ic ie li n ie ru ch o m o śc i 
o ra z  p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h  i fizycz  
n y c h  i ich  ro d z in , p o z o s ta ją c y c h  w  s to  
su n k u  s łu żb o w y m  do  p a ń s tw a  lu b  in s ty ­
tu c j i  p u b liczn o  -  p ra w n e j.

OKRĘGI I KOM ISJE WYBORCZE
P rz e d  z a rz ą d z e n ie m  w y b o ró w  odpo  -  

\v ied n ie  w ła d z e  d z ie lą  m ia s to  n a  o k ręg i 
w y b o rcze , a w  w ięk szy ch  m ia s ta c h  o k rę  
g i n a  o b w o d y  g ło so w an ia , liczące  n a j ­
w y że j 3.000 m ieszk ań có w  o ra z  u s ta la ją  
d la  każd eg o  o k rę g u  ilość m a n d a tó w  w  
za leżnośc i od liczby  m ie szk ań có w  z ty m  
zas trzeżen iem , że n a  je d e n  o k rę g  n ie  
m oże  p rz y p a d a ć  w ięce j, ja k  8 m a n d a ­
tów .

D la  p rz e p ro w a d z e n ia  w y b o ró w  u s ta  -  
w a  w y m a g a  p o w o ła n ia  k o m is ji w y b o r ­
czych : g łó w n e j, o k ręg o w y ch  i e w e n tu a l­
n ie  obw odow ych . W szy s tk ie  o n e  s k ła d a  
ją  się  z p rzew o d n icząceg o  i 4 cz łonków  
o ra z  ty lu ż  zas tęp có w . P rzew o d n icząceg o
1 je d n e g o  cz ło n k a  k a ż d e j k o m is ji pow o  
łu je  w ła d z a  z a rz ą d z a ją c a  w y b o ry , pozo 
s ta ły c h  w y b ie ra  m a g is tra t . O d p rz y ję c ia  
godności cz łonków  k o m isy j w y b o rc z y c h  
n ik t  n ie  m oże się  u c h y lić  b ez  u s p ra w ie ­
d liw io n y ch  p rz y c z y n  pod  ry g o re m  k a ry  
p ie n ię ż n e j. W yborca , zg łoszony  n a  k a n ­
d y d a ta  z  c h w ilą  p o d p isa n ia  o św ia d c z e ­
n ia  o w y ra ż e n iu  zgody  n a  zg ło szen ie  je ­
go  k a n d y d a tu ry , z m ocy  sa m e j u s ta w y  
n ie  m oże b y ć  p rz ew o d n iczący m  k o m isji 
w y b o rcze j.

W ład za  z a rz ą d z a ją c a  w y b o ry  je s t  w  
m ia s ta c h  n ie w y d z ie lo n y c h  z p o w ia to ­
w y c h  zw iązk ó w  sa m o rz ą d o w y c h  —  s ta ­
ro s ta , w  w y d z ie lo n y c h  —  w o jew o d a , a  
w  m . st. W arszaw ie  —  m in is te r  sp ra w  
w ew n . W ład z a  z a rz ą d z a ją c a  w y b o ry  
s p ra w u je  n a d z ó r  n a d  czy n n o śc iam i k o ­
m isy j w y b o rczy ch  i je s t  u p ra w n io n a  
d o  u c h y le n ia  sp rzeczn y ch  z p ra w e m  u ch  
w a ł k o m isji.

CZYNOŚCI PRZEDWYBORCZE
C a ło k sz ta łt  a k tu  w y b o rczeg o  sk ła d a  

s ię  z sze reg u  czynnośc i, k tó r e  m u szą  b y ć  
d o k o n a n e  w  o k re ś lo n y c h  u s ta w ą  te rm i - 
n a c h , tw o rz ą c  kon ieczność  p ew n eg o  ro  - 
d d z a ju  k a le n d a rz a  w y b o rczeg o . U s ta w a  
ro z ró ż n ia  t r z y  k a le n d a rz e  w y b o rcze : d la  
m ia s t  do 15 ty s ięcy  m ieszk ań có w , d la  
m ia s t  od 15 do 60 ty s ięcy , o ra z  trz ec i 
p o w y że j 60 ty s ię c y  W ład ze  z a r z ą d z a ­
ją c a  w y b o ry  u s ta la  dz ień  za rz ą d z e n ia  
w y b o ró w  i dz ień  g ło so w an ia  i d n i te  
s ta n o w ią  d a ty , n o rm u ją c e  b ieg  czy n n o ­
ści w y b o rc z y c h  B io rąc  za  p u n k t w y j­
śc ia  pow yższe  d a ty , k a le n d a rz e  w y b o r­
cze  p o d a ją  z w y k le  te rm in y , do  k tó ry c h  
o k re ś lo n e  czynności w y b o rcze  m a ją  b y ć  
d o k o n an e , u s ta w ia ją c  ja k b y  g ra n ic e  w  
czasie  d la  d z ia ła ln o śc i k o m isji w y b ó r  -  
czych.

P rz y k ła d o w o  biorąc., a r t .  18, k tó r y  m ó

wi „najpóźniej 1 0  — 16 — 20  dnia po 
zarządzeniu wyborów główna komisja 
wyborcza ogłosi plakatami . m o ż n a  
stwierdzić, że komisja związana jest po­
danym w ustawie terminem, jako osta - 
tecznym, lecz dokonać może powyż - 
szych czynności wcześniej. W związku z 
tym w czynnościach wyborczych rozróż 
niać musimy ustawowe terminy, obo - 
wiązujące komisje wyborcze, od termi­
nów, ustanawianych przez komisje wy­
borcze, a obowiązujących wyborców

Punktem wyjścia dla czynności w y­
borczych obywatela ■ wyborcy jest ogło 
szenie przez komisję główną danego mia 
sta stosownie do art 18 obwieszczenia o 
czynnościach wyborczych Posiadający 
dla wyborców zasadnicze znaczenie art. 
18 ordynacji nakazuje komisji g.-ównej 
podać do publiczt ej wiadomości przez 
rozplakatowanie:

1 ) podział miast na okręgi wyborcze 
i obwody głosowania

2 ) skład gł">wnej. okręgowych i obwo 
dowycb komisji wyborczych;

3) lokale i godziny urzędowania głów 
nej i okręgowych komisji;

4) dni, godziny i miejsce wyłożenia 
spisu wyborców i wnoszenia reklama­
cji;

5) liczbę radnych, jaka ma być wybra 
na w każdym okręgu wyborczym;

6) dnie, godziny i miejsce zgłaszania 
kandydatów lub list kandydatów;

7) liczbę  w y b o rcó w  u p ra w n io n y c h  do 
zg ło szen ia  k a n d y d a tó w , lub  lis t k a n d y  - 
datov7 d la  każd eg o  o k ręg u  w yborczego .

Z G I ASZAN1E KANDYDATÓW
Wynikają z tego ogłoszenia dwie czyn 

ności do dokonanai przez wyborcę: 
sprawdzenie spisu wyborców i wniesie 
nie reklamacji do komisji okręgowej w 
razie pominięcia w spisie. Drugą czyn­
nością jest stosownie do p. 6 obwieszczę 
nia zgłoszenie do głównej komisji kan - 
dydatów w oki egach 1 i 2 -mandato- 
wych i listy kandydatów w okręgach o. 
3 i więcej mandatach. Zgłoszenie kan­
dydatów lub lista kandydatów powinny 
zawierać numer okręgu wyborczego, 
imię, nazwisko, wiek, zawód i dokadny 
adres każdego kandydata. Nazwiska kan 
dydatów opatrzone być winny kolejno 
numerami, a zgłoszenia lub listy muszą 
zawierać liczbę nazwisk kandydatów, 
odpowiadającą podwójnej ilości manda­
tów, przypadającej na dany okręg w y­
borczy. Przy podziale miasta na okręgi, 
każdy okręg wyborczy stanowi samo­
dzielną jednostkę, dla każdego więc o- 
kręgu należy zgłaszać oddzielną listę, 
którą komisja główna opatruje kolej - 
nym numeerm, w zależności od kolejno

śc i zg ło szen ia  l i s ty  w  po szczeg ó ln y ch  o - , 
k rę g a c h . W  te n  sposób  l is ty  je d n e g o  u -  j 
g ru p o w a n ia  d a n e g o  m ia s ta  m o g ą  być  o - ; 
zn aczo n e  ro żn y m i n u m e ra m i w  poszczę  i 
g ó ln y ch  o k ręg ach .

K a ż d e  zg ło szen ie  lu b  li s ta  k a n d y d a ­
tó w  p o w in n y  b y ć  p o d p isa n e  co n a jm n ie j 
p rzez  25 w y b o rcó w  w  m ia s ta c h  do  15 ty  
sięcy  m ieszkańców ', p rzez  50 —  w  m ia  -  
s ta c h  o a  15 do 60 ty s ięcy , p rzez  75 —  
p o w y żej 60 ty s ięcy , a w  K ra k o w ie , L w o 
w ie , Ł ad z i, P o z n a n iu , m . s t. W arsza  -  
w ie  i W iln ie  — p rzez  100 w y b o rcó w  
K ażd y  w y b o rca  m oże p o d p isać  je d n o  
ty lk o  zg łoszen ie , w  ra z ie  p o d p isa n ia  w ię  
ce j, w ażn y  je s t  p o d p is  n a  n a jw c z e śn ie j -  
szym .

D o zg ło szen ia  w in n y  b y ć  do łączone  
o p a trz o n e  d a tą  o św iad czen ia  k a n d y d a ­
tów , że z g a d z a ją  s ię  n a  zg ło szen ie  sw ej 
k a n d y d a tu ry . P od  ry g o re m  u n ie w a ż n ie ­
n ia  zg ło szen ia  in  b lanco . Z g ła sza jący  
w y z n a c z a ją  sp o śró d  s ieb ie  p e łn o m o cn ik a  
d la  p o ro z u m ie w a n ia  się  z k o m is ją  w y b ó r  
czą P o  zb a d a n iu  p rzez  g łó w n ą  k o m is ję  
w y b o rczą , czy zg ło szen ia  k a n d y d a tó w  
o d p o w ia d a ją  p rzep iso m  u s ta w o w y m  —  
(w  z a k re s  czego w ch o d zą  u p ra w n ie n ia  
b a d a n ia  w łasn o ręczn o śc i p o dp isów , u m ie  
ję tn o śc i k a n d y d a tó w  w ła d a n ia  ję z y k ie m  
p o lsk im  w  sło w ie  i p iśm ie , u s ta la n ie  w a d  
p o w o d u ją c y c h  n a ty c h m ia s to w e  sk re ś le  
n ie  k a n d y d a ta  o ra z  w e z w a n ia  pełnom oc 
n ik ó w  do u su n ię c ia  ta k ic h  w ad  i b r a ­
ków , k tó ry c h  n ie u su n ię c ie  m oże spow o 
d o w ać  u n iew ażn ien i- ' k a n d y d a tu r y  lu b  
lis ty ) — kończy  s i t  ł a ń c u c h  czynności, 
p o p rz e d z a ją c y  a k t  g ło so w an ia  N ie póź­
n ie j n iż  3 — 5 —  7 d n ia  (s to so w n ie  do 
g ru p y , do ja k ie j  n a leż y  d a n e  m iasto ) 
p rzed  d n ie m  g ło so w an ia , g łó w n a  k o m i­
s ja  w y b o rcza  ogłosi p la k a ta m i k a n d y d a  
tu ry  lu b  iisty  k a n d y d a tó w , u z n a n e  za 
w ażn e , o raz  dz ień  i m ie jsce  g ło so w an ia .

A K T GŁOSOWANIA
W  w y zn aczo n y m  lo k a lu  g ło so w an ie  

o d b y w a  się  od 9 ra n o  do 9 w ieczó r bez 
p rz e rw y  p rzez  o d d an ie  k a r ty  do g łoso­
w a n ia  osob iśc ie  p rzez  w y b o rcę . N azw i­
sk a  k a n d y d a tó w  na  k a rc ie  m o g ą  być 
(S tro n n ic tw o  N aro d o w e  p rz y g o to w u je  
w y p isan e  ręczn ie  lu b  w y d ru k o w a n e , 
w  k a ż d y m  m ieśc ie  k a r ty  do g ło sow an ia , 
d ru k o w a n e  z n azw isk am i k a n d y d a tó w  
n a ro d o w y ch  d la  każd eg o  o k rę g u  w y ­
borczego).

S am  a k t g ło so w an ia  o d b y w a  się  w  te n  
sposób, że  w y b o rc a  po  sp raw d zen iu  
p rzez  k o m isję , że jego  n azw isk o  z n a j­
d u je  s ię  w  sp is ie  (tu  m oże k o m is ja  w y ­
bo rcza  żąd ać  u s ta le n ia  tożsam ośc i w y ­
bo rcy , k tó re m u  w y s ta rc z y  m ieć  ja k ik o l­
w iek  d o k u m e n t, n ie  b u d z ą c y  w ą tp liw o ­
ści, np . le g i ty m a c ję  U bezp iecza ln i S po ­

łeczn e j, k s iążeczk ę  w o jsk o w ą  itp .), o - 
t r z y m u je  od  k o m is ji k o p e r tę  o s tem p lo ­
w a n ą  p ieczęcią  z a rz ą d u  m ie jsk iego , 
w k ła d a  w  n ią  k a r tę  do  g ło sow an ia , o p a ­
trz o n ą  u p rzed n io  n a z w isk a m i k a n d y d a ­
tów , i o d d a je  p rzew o d n iczącem u , k tó ry  
w rz u c a  ją  do u rn y .

P rz y  podz ia le  m ia s ta  n a  ok ręg i w y ­
borcze, m ogą być u tw o rz o n e  d w a  ro ­
d z a je  ok ręg ó w  w y b o rczy ch . O kręg i o  1 
lu b  2 m an d a tach , gd z ie  w  o b u  w y p a d ­
k a c h  w y b o rca  m oże g ło sow ać  n a  je d n e ­
go ra d n e g o  i je d n eg o  zastępcę , czy li na  
k a rc ie  do g ło so w an ia  u m ieszcza  d w a  n a ­
zw isk a , o raz  o k ręg i 3 i w ięce j m a n d a to ­
w e, w  k tó ry c h  w y b o rc a  m a  ty le  głosów , 
ile  m a n d a tó w  n a  ra d n y c h  p rz y p a d a  na  
d a n y  o k ręg  w yborczy , czy li um ieszcza 
n a  k a rc ie  do g ło so w an ia  ty le  nazw isk , 
ilu  ra d n y c h  m a  być w y b ra n y c h  w  d a ­
n y m  o k ręg u . W y p isan ie  w ięk sze j ilości 
n azw isk  n ie  p o w o d u je  n iew ażn o ścą i k a r  
ty , lecz  nad liczb o w e  n a z w isk a  k a n d y d a ­
tów , um ieszczone na  końcu , ko m isja  
sk re ś la . N azw iska , um ieszczone  p rzez  
w y b o rc ę  na  k a rc ie  g ło so w an ia , w in n y  
się  zn a jd o w ać  n a  lis ta c h  k an d y d a tó w , 
u z n a n y c h  p rzez  g łó w n ą  k o m is ję  za w a ­
żn ie  zg łoszonych ; n a leż y  też  p am ię tać , 
że o b ecn a  u s ta w a  n ie  p o zw a la  łączyć 
g łosów , to  znaczy , że w y b o rca , rozpo­
rz ą d z a ją c  ty lu  g ło sam i, ile  je s t m a n d a ­
tów , n a  je d n eg o  k a n d y d a ta  m oże od d ać  
ty lk o  je d e n  głos. W p ro w ad zen ie  zasad y  
tzw . w o ln y ch  lis t po zw ala  w y b o rcy  g ło ­
sow ać  n a  k a n d y d a tó w  ró żn y ch  list.

PODZIAŁ MANDATÓW
P o  zak o ń czen iu  g ło so w an ia  k o m is ja  

w y b o rcza  n a ty c h m ia s t p rz y s tę p u je  do 
o b liczen ia  g łosów , p rzy  czym  p rócz  
cz ło n k ó w  ko m isji m ogą być  obecnie , jak  
i p rzy  c a ły m  ak c ie  g ło sow an ia , p e łn o ­
m ocn icy  lis t i m ężo w ie  z a u fan ia . Jeże li 
g ło so w an ie  o d by ło  się  p rzed  k o m is ją  ob ­
w odow ą, k o m is ja  ta  n iezw ło czn ie  p rz e ­
śle  w y n ik i g ło so w an ia  w raz  z a k ta m i do 
o k ręg o w e j ko m isji, u s ta la ją c e j, k tó rz y  
k a n d y d a c i zo s ta li w y b ra n i n a  rad n y ch . 
W zależności od ty p u  o k rę g u  w y b o rcze ­
go, zachodzą  p ew n e  ró żn ice  w  ob licze­
n iach .

W o k ręg ach  1 -m a n d a to w y c h  za w y ­
b ran eg o  u z n a n y  z o s ta je  te n  k a n d y d a t, 
k tó ry  o trz y m a ł n a jw ię k s z ą  liczbę  g ło ­
sów , w ięk szą  je d n a k  od je d n e j c zw arte j 
w szy s tk ich  w a ż n ie  o d d a n y c h  g łosów ; w  
o k ręg ach  2 -m a n d a to w y c h  —  ci k a n d y ­
daci, k tó rz y  o trz y m a li k o le jn o  n a jw ię k ­
szą  lic zb ę  g łosów , lecz k a ż d y  n ie  m n ie j­
szą  od  je d n e j ósm ej w sz y s tk ic h  w aż­
n y c h  głosów . Je ż e li w  te n  sposób  ja k iś  
m a n d a t n ie  zo s tan ie  o bsadzony , n a s tę ­
p u je  g ło so w an ie  ściśle jsze . W  o k ręg ach  
o 3 lu b  w ięce j m a n d a tó w  d o k o n y w an y

Jak należy głosować
do rad ntieiskich

W edług art. 3 1  ustaw y o wyborze radnych m iejskich głosowanie odbywa się w  lokalach kom isji obwodowych 
wyborczych, podanych do wiadomości obwieszczeniami i trw a od godziny 9-ej rano do 2 1-e j.

W yborca powinien w ięc upewnić się, do którego obwodu należy i gdzie jest jego lokal w yborczy i głosować 
możliwie w  najw cześniejszych godzinach, nie czekając ostatniej.

W edług art. 36 w yborca głosuje osobiście, nie może więc go nikt zastąpić. Głosowanie odbywa się przez od­
danie kartki do głosowania, koloru białego. K artę taką otrzyma każdy głosujący na L istę Narodową (Obozu N a­
rodowego), już w  domu lub od Narodowców (w lokalach Stronnictwa Narodowego i „P racy  Polskiej**. K artę  tę 
należy mieć w pogotowiu, a karty innych list odrzucać.

W yborca, podawszy sw oje nazwisko przewodniczącemu, otrzym uje K O P E R T Ę  O PA TRZO N Ą  P IE C Z Ę C IĄ  
Z A R Z Ą D U  M IE JS K IE G O . Kom isja może zażądać ustalenia tożsamości osoby w yborcy, dlatego należy Z A B R A Ć  
A LBO  DOWOD O SO B IST Y , A LBO  K S IĄ Ż E C Z K Ę  W O JSK O W Ą , C Z Y  T E Ż  E M E R Y T A L N Ą , A LB O  Z A ŚW IA D ­
C Z E N IE  Z A R Z Ą D U  M IE JS K IE G O , A LBO  W R E SZ C IE  L E G IT Y M A C JĘ  U B E Z P IE C Z A L N I S P O Ł E C Z N E J ITP., 
a w  razie braku dokumentu powołać się na świadectwo? wiarygodnych osób znanych komisji.

Otrzymaną kopertę należy obejrzeć, czy jest ostem plowana pieczęcią zarządu m iejskiego, C Z Y  JE S T  PU ST A  
i C Z Y  N IE  JE S T  O ZNACZO N A ŻA D N YM  IN N YM  Z N A K IEM , następnie udać się z nią za osłonę, zabezpie­
czającą tajność głosowania, W ŁO ŻYĆ  TAM  K A R T K Ę  DO G ŁO SO W AN IA L IS T Y  N ARO D O W EJ (Obozu Narodo­
wego) do otrzym anej od komisji koperty i kopertę oddać przewodniczącemu K om isji, który ją  wrzuca do urny. 
Należy więc poczekać, aż przewodniczący Kom isji otrzym aną od w yborcy konertę wrzuci do urny.

L IS I  NARODOW YCH Z N A ZW ISK A M I K A N D YD A TÓ W  N IE  N A L E Ż Y  K R E Ś L IĆ . N IE  W PISYW A Ć  
N A ZW ISK  Z  IN N YCH  L IS T  C Z Y  W JA K IK O L W IE K  SPO SO B ZM IEN IA Ć , L E C Z  W ŁO ŻYĆ  DO K O P E R T Y  
W T A K IM  ST A N IE  W JA K IM  J E  O T R Z Y M A L IŚC IE .

W edług art. 43 punkt 5: JE Ż E L I  K A R T A  ZAW TERA DWA L U B  W IĘ C E J R A Z Y  N A ZW ISK O  K A N D Y D A T A . 
K O M ISJA  U W ZG LĘD N I TO N A ZW ISKO  T Y L K O  R A Z  JE D E N . Pam iętajcie więc, że w pisując kilkakrotnie 
nazwisko jakiegoś kandydata nic mu nie pomożecie, gdyż Kom isja policzy tylko jeden głos, natomiast L ista  N aro­
dowa straci na ogólnej liczbie głosów. Tak samo zaszkodzicie Liście Narodowej (Obozu Narodowego), jeżeli skreśli­
cie którekolwiek z nazwisk umieszczonych na nich. Dlatego oddawajcie karty  L isty  Narodowej (Obozu Narodo­
wego) bez zmian.

je s t  p o d z ia ł m a n d a tó w  m ięd zy  lis ty  k a n  
d y d a tó w .

O b liczen ie  o d b y w a  s ię  w  te n  sposób, 
że  ogó lna  ilość g łosów , o d d an y ch  n a  
k a n d y d a tó w  k ażd e j lis ty , d z ie li s ię  k o ­
le jn o  p rzez  1, 2, 3 itd ., do ch w ili o trz y ­
m a n ia  d la  k a ż d e j lis ty  ty lu  ilo razów , ile  
je s t  m a n d a tó w  do o bsadzen ia . P oszcze­
g ó ln y m  lis to m  p rz y z n a je  s ię  ty le  m a n ­
d a tó w , ile  p rz y p a d a  n a  n ie  z u s ta lo n y c h  
w  te n  sposób  n a jw ię k sz y c h  ilo razów . 
W y b ó r poszczegó lnych  k a n d y d a tó w  w  
o b rę b ie  d an e j lis ty  za leży  od k o le jn e j 
w zg lęd n e j w iększości g łosów , o d d a n y c h  
n a  każd eg o  k a n d y d a ta . Z  p rz y p a d a ją c e j 
d a n e j liśc ie  liczb y  m a n d a tó w , m o g ą  o- 
t rz y m a ć  m a n d a ty  ty lk o  ci k a n d y d a c i, 
n a  k tó ry c h  g łosow ano . K a n d y d a c i, k tó ­
rz y  n ie  o trz y m a li a n i jed n eg o  głosu , nie, 
m o g ą  o trz y m a ć  m a n d a tu , choćby  to  d la  
d a n e j lis ty  z ogó lnego  o b liczen ia  w y p a ­
d a ło . G dy  p o jed y ń cz y  k a n d y d a t z lis ty , 
k tó r a  w  og ó ln y m  ob liczen iu  n ie  o trz y ­
m a ła  an i je d n eg o  m a n d a tu , z eb ra ł ilość 
g łosów  w ięk szą  od po łow y  w spó lnego  
ilo ra z u  d la  całego  o k ręg u , to  o trz y m u je  
m a n d a t n ieo b sad zo n y , jeże li ta k i  w y p a ­
d ek  z w y że j w y m ien io n y ch  p o w odów  
zajdz ie , lu b  ko sz tem  k a n d y d a ta  in n e j l i ­
sty , k tó ry  o trz y m a ł m n ie js z ą  od n iego  
ilość g łosów  i n a jm n ie jsz ą  w  s to su n k u  
do k a n d y d a tó w  in n y c h  lis t.

USTALANIE WYBORU
ZASTĘPCÓW RADNYCH

W sp ó ln y  ilo raz  w y b o rczy  d la  całego  
o k rę g u  u z y sk u je  się  p rzez  pod z ie len ie  
o gó lne j su m y  w a ż n y c h  głosów , o d d a ­
n y c h  n a  k a n d y d a tó w - w szy s tk ich  lis t, 
p rz e z  liczb ę  p rz y p a d a ją c y c h  n a  o k rę g  
m a n d a tó w . L iczba  zastęp có w  ra d n y c h , 
p rz y d z ie la n a  k a ż d e j liśc ie  w  o k rę g a c h  
3 i w ięce j m a n d a to w y c h  ró w n a  s ię  licz­
b ie  u zy sk an y ch  p rzez  d a n ą  lis tę  m a n d a ­
tó w  ra d n y c h . W  o b rę b ie  lis ty  u z y sk u ją  
m ie jsca  zastęp có w  ci k a n d y d a c i, k tó rz y  
u z y sk a li po  ra d n y c h  k o le jn o  n a jw ię k sz ą  
liczbę g łosów . Je ż e li je d n a k  liczb a  ich  
n ie  w y cze rp ie  liczby , p rz y p a d a ją c e j n a  
d a n ą  lis tę  zastępców , to  w chodzą  ci 
k a n d y d a c i, k tó rz y  n ie  o trz y m a li ż ad n e­
go g łosu , w  k o le jn o śc i u m ieszczen ia  ich  
n a  liście .

F u n k c ja  za s tęp cy  rad n eg o  m a sp ec ja l­
n e  zn aczen ie  w  m . st. W arszaw ie , gdyż  
p rz y  p o d z ia le  n a  dz ie ln ice  w y ch o d zą  on i 
łączn ie  z ra d n y m i do R ad  D zie ln ico ­
w ych .

U staw a  p rz e w id u je , że m ogą się  odbyć 
w y b o ry  bez g ło so w an ia . W y p ad ek  te n  
p ow stać  m oże, g d y  b ędz ie  zg łoszona je ­
dna  ty lk o  lis ta  k a n d y d a tó w , w ów czas 
u zn a je  s ię  k a n d y d a tó w , um ieszczo n y ch  
na p o c z ą tk u  lis ty , za ra d n y c h , pozosta ­
ły ch  za zas tęp có w  ra d n y c h .

PROTESTY WYBORCZE
P o  u s ta le n iu  w y n ik u  w y b o ró w , o k rę ­

g o w a k o m is ja  w y b o rcza  n iezw łoczn ie  
p rz e ś le  p ro to k ó ł w ra z  z a k ta m i g łó w n ej 
k o m is ji, k tó ra  n ie  późn ie j, n iż  10 d n ia  
ogłosi w y n ik i w y b o ró w . O d d n ia  ogło­
szen ia  w y n ik u  w y b o ró w  p rzez  k o m isję  
g łó w n ą , m ożna  w  c iąg u  7 d n i w nosić  
p ro te s ty  w y b o rcze . W nosić je  m oże ta k a  
ilość w y b o rcó w , ja k a  b y ła  u p ra w n io n a  
do zg ło szen ia  lis ty  k a n d y d a tó w .

N asza  u s ta w a  o w y b o rze  ra d n y c h  
m ie jsk ich  n ie w ą tp liw ie  n ie  n a leż y  do 
n a jp ro s ts z y c h  sy s tem ó w  w y borczych , 
w y m ag a  ona  od w y b o rcy  za jęc ia  się a k ­
c ją  w y b o rczą  p rzez  d łuższy  o k res  czasu  
i g łębszego  w n ik n ię c ia  w tre ść  fo rm a l­
n y ch  p rzep isó w  w y b o rczy ch . Je ż e li d u ­
że m ias ta , p o s iad a jące  zn aczn ą  ilość in ­
te lig en c ji, m oże p o d o ła ją  zadan iom , s ta ­
w ia n y m  p rzez  u s ta w ę  o b y w a te lo m , to  w  
m a ły ch  m ia s ta c h  i m ia s teczk ach  tru d n o  
b ęd z ie  znaleźć  o d p o w ied n ich  ludzi i n a ­
leży  się  obaw iać , że no w a o rd y n a c ja  
w y b o rcza  da  po le  do p o p isu  ro zm aity m  
h ien o m  w y b o rczy m , ż e ru ją c y m  na  n ie u -  
św iad o m ien iu  sze ro k ich  m as w y b o r­
czych  M im ow oli n o w a  o rd y n a c ja  w y ­
b o rcza  do sam o rząd u  m ie jsk ieg o  w y su ­
n ę ła  kon ieczność  o rg a n iz o w a n ia  w y b o r­
ców  p rzez  s tro n n ic tw a  p o lity czn e , gdyż 
ty lk o  one, p o s ia d a ją c  o d p o w ied n i a p a ­
r a t  o rg a n iz a c y jn y  i z a u fa n ie  sze ro k ich  
m as sw oich  zw o len n ik ó w , są  w  s ta n ie  
o p an o w ać  tru d n o śc i fo rm a ln e j p ro c e d u ­
ry  i u su n ą ć  od w p ły w ó w  w sze lk ie  m ęty; 
w y b o rc z a



» r. 2

C ie c łic s lc w a c ja
p o  r o z b i o r z e

W praskiej „Narodni Politika" kre­
śli dr E. Capek na podstawie pierw ­
szych czechosłowackich statystyk po- 
rozbiorowych obraz nowej, II —  jak 
mówią Czesi —  republiki czechosło­
w ackiej:

„Pod względem terytorialnym — pi­
sze dr Capek — jest ubytek nieco więk 
szy, niż początkowo przypuszczano: re- 

, publice pozostaje 98912 kilometrów 
kw. Według danych Międzynarodowe­
go Almanachu Genewskiego, znalazła 
się republika pod względem wielkości 
obszaru na 18 m:ejscu między państwa 
mi europejskmi, jeżeli chodzi o zalud­
nienie na 11  lub 12 miejscu.
. Z 14.729 000 mieszkańców (w-g spi­

su ludności z 1930 r.) pozostało reou- 
blice 9 807 000 mieszkańców, nie licząc 
naturalnego przyrostu ludności.

Państwo straciło 121 okręgów sądo 
wych całkowicie i 99 częściowo, 
750 000 budynków i 4 922 000 dusz (we 
dług ostatniego spisu ludności). Ponie­
waż jednak spis ludności odbył się 
przed 8 laty, należy na straty zaoisać 

rzyrost naturalny, jaki przybył od tc- 
3 czasu. Należy więc liczyć sie ze stra 
I ludności ponad 5 milionów dusz...

Obok 2 853 800 N:emców, 591.000 
Węgrów, 77.500 Polaków? 60 300 Ży­
dów i 17.700 innych, np. cyganów w 
Słowacji — straciła republika ponad 
milion Czechów i Słowaków. Czwarta 
cześć ludności odstąpionych przez re- 
publ'kę terytoriów, dokładniej: —
1.161.000 jest narodowości czeskrej i 
słowackiej. W republice pozostało i
8.527.000 Czechów, Słowaków i Sio- i 
wian na Rusi Karpackiej. Najmniejsze j 
przesunięcie jest u Słowian na Rusi j 
Karpackiej, gdzie pozostaje 512.000 j 
dusz. a 36 900 zostało utraconych.

Najsilniejszą mniejszością narodo- j 
wą w Czechosłowacji pozostają Niem- ' 
cy z 377 800 duszami (99 200 w Cze- ! 
chach. 135 500 na Morawach). Mniej­
szość węgierska będzie obecnie liczyć
100.000 dusz, z nich 65.800 w Słowa­
cji.
Rzeszy odstąpiono 2 822 900 Niem-ów. 
Polsce prawie 31.000 f?l, W ^tom łącz 
nie z cudzoziemcami 600 COO Węgrów...

Polaków nozostanie w Cze~hosłowa- 
cji około 4 000 Rumunów około 32 090

W roku 1930 zgłosiło 186 600 obywa 
leli czechosłowackich nrzynależeość Jo 
narodowości żydowsk!ej Z nich odpa­
dła jedna trzecia: 60 300. Liczba osób 
wyznania moiżeszowego wynosiła wów 
czas coprawda 356 800. Mniejszości na 
rodowych pozostanie w Czechosłowacji
6,4 proc. ogólnego zaludmenia. Nowv 
spis ludności skoryguje oczywiście spr 
ro szczegółów. Jest bardzo prawdopo-

R U M U N I A  I Ż Y D Z I
W szyscy korespondenci pism zagra 

nicznych, przebyw ający w Bukaresz 
cie, otrzymali komunikat tajnej ko­
mendy „Żelaznej G w ardii", w któ­
rym  prosi ona dzienniki chrześcijań­
skie wszystkich krajów  o opublikówa 
nie jak  najszybciej, co następuje:

„W edług otrzymanych inform acji, i  

rząd bukareszteński organizuje nowy 
zamach, szczególnie odrażający dla 
opinii publicznej, aby uzyskać pre- ; 
tekst dla dokonania egzekucji 19-tu i 
członków sztabu „Żelaznej G w ard ii", i 
uwięzionych obecnie w  Rimmie.

Legion („Żelazna G w ard ia" —  ' 
przyp. redakcji) bardziej mężny, bar­
dziej zdecydowany i bardziej zd yscy -' 
pilnowany od chwili, gdy kapitan 
(Codreanu — przyp. red.) kieru je z 
zaświata naszą akcją, nie zapomni o 
swoich zm arłych, dopóki nie uwolni 
Rumunii od je j katów. Dowództwo 
„Żelaznej G w ard ii" przestrzega człon 
ków przed wszystkim i niepotrzebny­
mi i odosobnionymi akcjam i."

Kom unikat ten, który zacytow ali­
śmy, jako charakterystyczny przejaw 
nurtującej Rum unię walki wewnętrz 
nej, n ah e ra  swoistego w yra m  na tle 
wypadków  ostatn!ej doby. Św iadczy 
on o tvm , że — m:mo represji pod 
względem charakteru i n asT eh a 
rzadko spotykanych w  świecie cv w :- 
lizowanym  —  ruch, którego w yrazi­
cielem był Codreanu, nadal i s t n i e  
i nadal w alczy z panującym  syste­
mem.

Rozm iary tej w alki nie są by l e k ­
kie. W ymordowanie wieźn:ćw  z Co­
dreanu na czele przez żandarmerię, 
uw :ęzienre 18 tysięcy zwolenn!ków 
„Żelaznej G w ard ii", zwoln'en:e 1230 
oficerów z wojska, ciągłe surowe w y ­
roki na donurem anych sym patyków  
„kapitana", w szystko to świadczy na­
der wym owm e o powadze położenia 
wewnętrznego Rumunii.

Natważm ejsze jest jednak to, że 
panujący system  n ‘ę zdobył się do­
tychczas na żadne poważne p rz e rw -  j 
staw ień 'e ruchowi „Ż e lam ei G w ar­
d ii" ,'b ęd ącem u — mimo sw oje w ybu­

jałości — ruchem szczerze ideowym, 
niczego poza represjam i i terorem. 
Żadna głębsza m yśl polityczna i żad­
na szersza idea nie stanęła w  szranki 
z ideologią „Żelaznej G w ardii". W al­
czy z n :ą jedynie aparat rządowy i po 
tężne w  Rumunii żydostwo. Ponie­
waż zaś admin:stracja i finanse — mi 
mo swej potęgi — nie są w  stanie w y­
trzym ać na dłuższy dystans w alki z 
ideą, przeto spraw a „Żelaznej G w ar­
d ii" nie przedstawia się beznadziej­
nie.

„Żelazna G w ard ia" w alczy o naro­
dowe państwo rumuńskie. Przede
wszystkim  zaś w alczy z żydostwem i 
korupcją. Obecny system, panujący 
w  Rum unii, będący swoistym  „totaliz 
mem“ , chociaż posługuje się n:ejed- 
nokrotnie frazeologią nacjonalistycz­
ną i antysem icką, w  rzeczywistości za 
równo z nacjonalizmem, jak  i z anty­
semityzmem nie wiele ma wspól­
nego.

Żydzi pod jego opieką czują się w  
Rumunii zuoełnie dobrze i na^al 
przez uzależrrone od siebie koła na­
dają ton życiu rumuńskiemu. Z d a ;ą 
oni solr e spraw ę z tego, że obok Pol­
ski — Rum un!a jest drug:m kra-em 
w Europie, stanowiącym  ncHs+awę 
ich egzystencji w  naszej części św ia­
ta. R ożunreją oni dobrze, że dop:ero 
poćkouame ich stanowiska w tych 
dwóch krajach zadecyduje o ich los:e 
w  Europ;e, i robią wszystko, aby te 
stanowisko zachować n!enaruszonvm.

W pozycji Żydów  rumuńskich i w  
dążehaeh politycznych żydostwa na­
leży upatryw ać źródło tej n:enawi- 
ści, z jaką rumuński system  nanuiący 
odnosi s !ę do ruchu narodowego w  
ogóle, a do „Żelaznej G w ard ii" w 
szczególności. G dyby w  Rum unii n!e 
istm ała kw estia żydowska, na pewno 
n:e b v l:byśm y św ;adkami tych w szy­
stkich krw aw ych w ypadków, jakie 
ru jn u ją rumuńskie życie wewnętrz­
ne.

Dość przypommeć sob!e rwetes, ja ­
ki w yw ołali Żydzi w  catvm św 'ecie 
po m ianowaniu rządu Gogi, te nie-

♦♦♦♦♦♦♦o**

kończące się protesty, odwoływania 
się do L igi Narodów i do „najśw ięt­
szych" zasad liberalizm u i demokra­
cji. Po upadku rządu Gogi w  Rumu­
nii zapanoyrał totalizm. Metody, ja ­
kimi rząd patriarchy Mirona Christeó 
i min. Calinescu załatwia się z prze­
ciwnikam i —- przy maksimum w yro­
zumiałości nie mogą być uznane za... 
normalne. Mimo to, tak zwane „su­
mień1 e św iata" m ilczy i ta część pra­
sy  międzynarodowej, która zachłystu 
je  się humanitaryzmem z powodu po­
trąconego gdziekolwiek Żyda, obec­
nie nabrała wody do ust.

Rum unia jest naszą sojuszniczką. 
Życzym y je j przeto, by jak  najrych­
lej w róciła do równowagi wewnętrz­
nej i by w je j życiu politycznym  jak  
najszybciej zapanował spokój i zaufa 
n 'e wzajemne.

Sądzim y jednak, że jeśli w p ływ y 
żydowsk!e nie zostaną tam należyc:e 
ukrócone, nie nastąpi to ani szybko, 
ani łatwo.

4 Żydówki
ska ane za komunizm

W  sądzie okręgow ym  w S tanisław ow ie 
zapad w yrok w procesie przeciw  4 ko­
bietom  i jednem u m ężczyźnie oskarża­
nym o dz.aia lność k o m u ń s ty czn ą .

Zostali skazan i: Rózia P a je r na 4 la la  
w ięzienia i 10 1. pozbaw ienia praw  oby­
w atelskich i 5 lat dozoru pol.cyjnego, 
Loew B lanka na 2 lala w ięzienia, 6  la t 
pozbaw ienia p raw  obyw atelsk ich  i 2 la ta  
dozoru  policyjn. H elena T rak te n b e rg  na  
rok  w iężen ia , 5 lat pozbaw ienia p raw  
honor- i obyw atelsk ich  i dw a lata dozoru  
policyjnego. Golda Rubiflsitjin na p ó łto ra  
roku  więzienia# 6 lat pozbaw ień a p raw  
honor, i obyw . i dw a lala dozoru policyj­
nego, M eehel H ackm an  na cztery  lata w ię 
zien a, i0  lat pozbaw ień 'a  p raw  i 5 la t 
dozoru  policyjnego. Skazanym  zaliczona 
areszt śledczy.

PAMIĘTAJ
O BEZROBOTNYCH 

NARODOW CACH

Uniewinnieni narotSowêw

oskarżonych o bojkot r n y M w

debne, że rer.ibLka liczy obecnie mniej 
więcej 10.300 C00 mieszkańców “ 
Okrojone państwo czechosłowackie 

znalazło się w  trudnościach natury 
społeczno - gospodarczej, które stara 
się jednak odważnie i zdecydowanie 
zwalczyć. Na posiedzeniu rady gosno 
darczej oświadczył m inister handlu 
dr Sadek, iż poza unorm ow anym  sto 
sunkćw z Niemcami zwraca m inister­
stwo handlu główną uwagę na wzmo­
żenie procesu zatrudnienia i zagad­
nienie eksportu. Trzeba kHkuset tv«:ą 
com bezrobotnvch znaleźć pracę. Obo 

wiązek ten będzie m usiała wziąć na

siebie w  dużej części Inicjatyw a pry­
watna.

W dziedzinie.handlu zagranicznego 
—  oświadczył nrnister — trzeba bę 
dzie sprowadzać rocznie /a 7 i pół do 
7 i trzy czwarte m iliarda kc. towa­
rów. W ywóz musi osią"nać wysokość 
ponad 8 miPon^w kc. W dużym stoo 
niu spełnić musi zadania w yw czu rol­
nictwo. eksportując głównie do daw­
nych Niemiec i odstąpionych części 
kraju . Czechos’ owacia zamierza ’ed- 
nak importować również z innych 
państw clearingowych i wolnodcwi- 
zowych.

Zakopane, w grudniu.

W dniu dzisiejszym  toczyła się, od 
roczona poprzeunio, rozprawa przed 
Sądem  Grodzkim przeciwko człon - 
kom Str. Narodowego, mgr. Stanisla 
wowi Cieśli, kier. m iejscowej placów 
ki S. N., J .  Bajońskiem u, sekretarzó 
w i placówki i Eug. Boruchowi człon 
kowi S. N. o popełnienie przestępstwa 
z ,art. 158 kpk. w  ten sposób że w 
dniu 30 października rb. na zebraniu 
publicznym  naw oływ ali do bojkotu 
wyborów.

Na rozprawę przyjechał z Nowego 
Sącza pprok. S . O. dr. Szydłowski, 
sądził sędzia Stanisław  Solecki. Sąd 
przesłuchał świadków oskarżenia, 
Lesław a Lalą, Stanisław a i Jan a  
Krupskich, Jerzego Piaseckiego i 
Hieronima W ojnarskiego, którzy zmie 
nili częściowo swe zeznania złożone 
podczas przesłuchania w  kom isaria­
cie P. P. tłumacząc to tym , że dużo 

: rzeczy im wmawiano oraz że protokó- 
i ły  nie odpowiadają w  całości złożo - 

nym  zeznaniom. Obecnie w sądzie 
mówią prawdę. Na wniosek prokura 
tora sąd zawezwał telefonicznie i prze 
słuchał st. przód. śł. śledczej P. P. Ko 
nopkę, który sporządzał na policji 
protokóły. Z  kolei sąd przesłuchał 
św iadków  obrony czł. S tr. Narodowe 
go Fard eka, który w  danym  dniu peł- 
n:ł funkcie straży porządkowej w  lo 
kalu S. N. i nie wpuszczał innych o-

sób jak  tylko członków S. N., Stani­
sław ę Jaźw .ecką na okoliczność p:.ze 
biegu zebrania członkowskiego i Hen 
ryka Sm ajdoia, członka Straży P o ­
rządkowej. Sąd pominął dowód z ze­
znań dyr. Fanka, który na rozprawie 
nie jaw ił się.

Po zamknięciu przewodu sądowego 
zabrał glos prokurator, który w  bli­
sko godzinnej mowie starał się udo - 
wodnic że zebranie było publiczne, 
ponieważ na salę m ogły się dostać o- 
sotay obce, że oskarżeni przytaczając 
uchwałę Zarządu Gł. pow strzym ują­
cą S. N. od w yborów  naw oływ ali do 
h ebran ia  w  nich udziału, w reszce , 
że Polak powinien brać udział w  ak­
cie wyborczym . Mowę obrończą w y ­
głosił adw. W ojciech O kręglak zbija­
jąc punkt po punkcie tezy oskarżyć’e 
la poczym w ostatnim słowie zabrali 
glos oskarżeni, prosząc o w yrok unie 
w inniający.

Sąd udał się na naradę i ogłosił w y  
rok uniewinniający w szystkich o* 
sk a r ż o n y c h  z  za r z u c a n y c h  im  c z y n ć w
i podał ustne u zasad n ien i w yroku. 
Zaznaczyć należy, że un 'ew ; .n:ony 
J  Bajoński przesiedział 16  dni w  
areszcie. U niew inniający w yrok w y ­
wołał w :elk !e wrażenie w  Zakopanem  
a entuzjazm Iiczjile zebranej na sali 
rozpraw narodowej publiczności.

(Pewit)

99 Niepeditóna odłączać l i i i  od Narodu
Myśli z  kazań śp. Arcybiskupa Tsodsrowicza

a

W chwilach przełomowych Na­
rodu Polskiego całą Polską 
wstrząsał natchniony głos ś. p. 
ks. Arcbp. Teodorowi cza. Z bo­
gatej puścizny Jego kazań wy­
bieramy szereg fragmentów cha 
rakteryzujących wielką Jego du­
szę i niezłomną w;arę w Po’skę

—  „Ja k że  to mi ciebie odłączyć, o 
narodzie polski, przvwalonv w tw ej, 
niedawnej przeszłości wiekiem  trum ­
ny, od Tego, który cię w tej wojnie 
cudem w skrzesił i do nowego życia po 
wołał? Jakże to odciąć naród w  jego 
pragnieniach, w jego bólach i nadzie 
jach, w  jego tęsknocie i żalach, od Te 
go, przed kM nun sw e serce snowi ada 
i zwierza? Jak że  to odłączać dusze od 
ciała: jak  ofFscm * który jest du 
sze narodu, od ludu Jego?

N ie — niepodobna odłączać Boga 
od narodu!

Zaprzatby sie sam siehie naród, któ
ry  by sie zabierał B^ff.a swoiouo Bo
nie tvlko w Bogu Dosiada on nHdroż-
sza dobra swoia. ale nadto w  N;m od
najduie on siebie sanrngo Naród, ja -
ko Fdno. iost i cznie sie w u~rru“ , (Ka
znnie o miłości o ir-zvzny. 1916)* ** .

—  „Gdzież znaidziomv drogo­
wskaz dla siebie. ażebv wśród zaku - 
r ó w . z ró-nvoh stron na nas id^c^oh, 
poaeu w aic,cvch nam obcego ducha, 
zawsze wołać' Chcemy bvć sami sobą 
i p o 'ra fm v  bvć! — jeżeli
W kulturze ch w.eóci jań^kiej. która 
nas wychowała i która dusze narodu 
naszego urobiła’  Dlatego też wołam 
O Panie! mv idziemv na sejm ten 
pierw szy z tą myślą, ażeby w  nim do 
Jęoriało Ho r r̂Z''rm ’ ’=-rz'> oorruedz'’ Tobą 
a nami. Ażeby w  nim i przez jego pra 
w o Tw oje panowanie utwierdziło się

w narodzie, żeby naród nasz jak  daw ­
niej, tak i na nowych sw ych drogach 
uznał się być sługą Twoim.

„M y dziś bierzem y blogosławień - 
stwo Tw oje na pracę naszego sejm u 
pierwszego, ale też i w iążem y siebie 
sam ych przed Tobą zobowiązaniem, 
iż Tw oje praw o będzie wskaźnikiem  
naszym, T w oja Ew angelia będzie oży 
wiała ducha naszego. Tw ój zaś K o­
ściół osław im y w  wolności i swobo - 
dzie takiej, jak ie j niezbędnie potrze­
buje, ażeby rozpościerać sw oją bło - 
gą na naród działalność i użyźniać go 
zdrojem życia.

„A . teraz jeszcze raz zwrócę się ku 
w yw ołanym  z przeszłości duchom. 
Nie na to je  w yw ołam , by obrady na 
szego sejm u m iały się przemienić w 
jak ieś tamm-doz'' rozmowy z nimi. 
ale poto je  w zyw am , ażebyśm y v  
nich widzieli przedstawicieli żywych 
i sym bole dróg dla P o lsk i" (Kazanie 
Sejm ow e, lu ty  1919 r.).

V
—  „A le  Lw ów  w szystko to prze­

trw ał i w szystko przecierpiał, powta­
rzając sobie uparcie: Bóg tak chce.
K iedy zaś siły  ducha jego słabły, kie 
dy nadzieje przygasły, wtedy biegł do 
kościołów, oblegał je  tłumnie, rzucał 

| się w żarliw ej m odli'w ie na kolana i 
i wołał głośno do Boga. że w Nim całą 
| swą ncłcżył nadzieję, więc i zawiedzio 
j nym być nie ir.oie. A z m odlitwy spły 
! walo nań światło ukojenie ducha, si- 
| la wewnętrzna i przeświadczenie, któ 
j ie, jak organ rozegrany w kościo- 
! łach. w duszach Lwowian potężnym 
| odzywało się wołaniem Bóg tak chce!
I „ I  daremnie wróg się odgrażał, że 
I za dalszy upór zemstę okrutną nad 
. miastem w yw rze: nadaremnie coraz 
i czarniejsze wieści sp ływ ały  do Lw o -

w a z m iast i miasteczek o znęcaniu 
się wroga i jego bezstialskich o k ru - 
cieństw-ach, dokonywanych na dzie­
ciach nawet: daremno groza i strach 
próbowały zastrząsnąć sercami L w o ­
w ian; napróżno też wróg począł łu ­
dzić obietnicami, jeśli oblężeni z d a ­
dzą się na jego wolę. Ni groźby, ni o- 
bicinice nic tam nie zdołały, gdzie 
w iara silna o Boga była utwierdzona, 
i jak  magnezowa igła na statku wska 

w ała oblężonym przyszłe w ybaw ię 
n :e. Nie oddamy Lw ow a — odpowie -  
dziano — Bóg tak chce" (Obrona Lw o 
wa, 3919 rok).

* **
—  „M iłość ziemska świętego idea­

łu i miłość nadziemska ma głos, któ­
ry  jeszcze silniej od duszy p rzem a­
wia, niźli sama wiedza, i dlatego 
niech nas nie dziwi, że jeden z mvśli 
cieli naszych czasów tak się odezwał: 
G dyby dwie urny postawiono przede 
mną, i w  jednej b y ły  złożone prochy 
rozumu, a w  drugiej prochy serca, 
zgiąłbym  swe kolana przed tą drugą 
urną.

„Lecz nie przeciw staw iajm y miło - 
ści j w iary rozumowi i wiedzy, raczej 
wzajem  je  powiążmy. Niechaj więc 
myśl i  snują się z w ielkiego ogniska 
miłości i serca, lecz niech wiedzą, do 
szedłszy do kresu, g iz ie  już niedosię- 
ga teleskop i m :ara, opatrzy sw e oko 
w szklą w iary, które dosięgną nie­
skończenie dalej. Wtedy tc m yśl poią 
czy się z kulturą duchową; w tedy to 
wiedza polska i polska kultura jed - 
nym się stana.

„Jakżeb ym  pragnął w yryć  te praw  i 
dy w  waszej pamięci i w  waszym  ser 
cu, czcigodni profesorowie i ukochani 
uczniowie. Ale w i°m , żeście je  odczu 
ii i p rzy ję li że m yśl moja, to m yśl wa

sza, że ni epotrzebuję was przekony­
wać, ale raczej potrzeba mi w tej włel 
kiej prawdzie wespół z wami się u- 
twi^rdzić.

„N aród, który chce żyć, nie może 
m gdy oddzielać bezkarnie wiedzy od 
w łasnej ku ltury duchowej, bo biada 
myślom, bo biada wiedzy bez m i ł o ­
ści". (Z kazania na otw arcie uniw er­
sytetu w W il’ ie, r. 19 19).

***
—  „Zanim  rozejdę się z w  naj­

m ilsi, chcę i pragnę, aby im 
m ym słowem, które się wraz. w vva- 
„ze serca, było wezwanie do ufności i 
nadziei. Zam knięciśm y i ściśnięci zew 
sząd, i bardzo, bardzo zagrożeni. Ale 
jest to już właściwość Boża w wycho 
waniu naszego narodu; doprowadza 
nas < r.a na krawędź przepaści, ażeby

tym  większe swe zmiłowanie 
w nadspodziewanym uwolnieńid • o- 
calcniu. T ak  było ongi, pod Częstocho 
w ą; tak było niedawno pod Lwowem .

„T ak  będzie może i dzisiaj, bo no­
wenny do N ajśw iętszej Panny, które 
W arszawa i naród za ojczyznę odpra­
wia, dobiegają końca, a w wielkie 
sw e św ięta Najświętsza Panna z\Vy - 
kła czynić wszelkie swe zmiłowania. 
Lecz nie naznaczajm y z góry Panu 
terminów i czasów. Jem u samemu po 
zostawmy ,kiedy ocalić nas zechce. 
Nie pytajm y już o to, tylko zaufajm y 
Panu, a do Panny N ajśw iętszej módJ 
my się gorąco, by nas wspierała dziś 
przemożną sw ą opieką". (Sztandar
narodowy, sierpień 1920).* **

—  „W szystko dzisiaj na ziemi pa - 
trzy, ogląda się za tymi mężami, któ 
rzy um ieją czytać w  szlakach dróg 
mlecznych po niebie. I oto spoczęły 
na nas wszystkie źrenice, bo w yście 
to w  chwili, gdy zamieć straszliwa 
zmiotła drogi i ścieżki, jednak je  od­
naleźli bo gdy ścieżek nie było na zie 
mi, w yście o losy ojczyzny i drogi 
wskazane nieba i Pana pytać umieli.

Potrzebuje w as ojczyzna i szuka was, 
gdy sam olubslwo ściska ją  dokoła i 
dław i je j oddech swobodny. Gdzież są 
—- pyta Polska —  ludzie, którzy nad
św n  m^-wate o*ot>s c*v klasową 
mnie snmą przeniosą’  Niechajże sta­
ną, niechaj się jednym  miłości ogni

m połączą i niechaj mnie wyswobo 
dzą.

„CFo jesteśm y! —  odpowiadane, a 
raczej nie w y, czyny warze m ówią za 
was i w ołają: oto są ci, którzy c;ę w y 
swobodzą. Ponad nagrody i obietni­
ce, nad bezpieczeństwo własne, nad 
trudy, utrapienia i nad życie samo, 

,r,or-ii ciebie w potyczkach 
swoich, w alkach i zapasach". (Duch
polskiego żołnierza, r. 1922),

* **
—  „Dziś, m ówiąc słowami m o Jli - 

tw y Kościoła, „szątani i inne złe du­
chy błąkają po iw lecie" i szerzą 
sw oje panowame nad nim, a u nas by 
tylko anioły pokoju przez naszą zie -  
mię przelatyw ać m iały? Wszak w ła­
śnie na nas, szatani ' łnne złe duchy 
najbardziej są zawzięte wiedzą prze- 
cie. że im szczególniej od strony Pol­
ski zagraża Chrystus w  ich panowa­
niu.

„N a niej to więc przede wszystkim  
chcą oni w yw rzeć złość sw oją i furię, 
i dookoła niej utworzyć spisek w szy­
stkich potęg piekielnych, aby ją  zćPa 
w ić i zdusić; więc i dzielą Polskę we 
wnątrz i rozkładają i tru ją od zew - 
nątrz, i przez politykę i przez tajne 
w pływ y radziby ją tak pokurczyć i 
tak podzielić, abv widnu-m tylko się 
stała państwa wielkiego, aby króle -  
slwem  była szarpanem na wrze stro­
ny przez w alk ' partyjne, prz*z samo 
łubslwo klasowe, przez namiętności 
najniższe.

„P ytam  się was, najrrrlsi, czyż w ta 
kich przejściach czas jest na bezowoc 
n„ skargi, na próżne żale i na czcze 
lam enty?" (Kazanie na z " i m' -zenie 
1922 loku)
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M asonara
i policja

W Paryżu toczy się od kilku dni 
wielki proces, którego zadaniem jest 
wyświetlić tajemnicę zniknięcia bez 
śladu szefa b. kombatantów rosyj­
skich na emigracji gen. Millera. W afe 
rę zamieszani są b. generał carski Sko 
blin i żona jego Plewicka. Skoblin 
znikł również bez śladu po porwaniu 
Millera, Plewicka stanęła przed są­
dem, oskarżona o współdziałanie w 
wydaniu Millera sowieckiej GPU, na 
której usługach była razem z mężem.

Przewód sądowy dowiódł w dotych 
czasowym swym przebiegu niewątpli 
wie, że niektórzy członkowie francu­
skiego rządu „fołksfrontu" — jeżeli 
nie byli w kontakcie z agentami GPU, 
to w każdym razie usiłowali ich chro­
nić przed wymiarem sprawiedliwości.

Zostało m. in. ujawnione, że ówcze­
sny „fołksfrontowy" minister spraw 
wewnętrznych Max Dnrmoy starał 
się przy pomocy podległych mu orga­
nów policji o zatarcie śladów, prowa­
dzących do ambasady sowieckiej w 
Paryżu. Jest również znamienne, że 
Dormoy usiłuje uniknąć zeznań przed 
sądem, przed którym stanąć ma w cha 
rakterze świadka, i nie zjawił się na 
oznaczony ternrn . Gdy sąd przesłał 
mu ponowne wezwan;e woźny są­
dowy wrócił z oświadczeniem, że 
„świadek Max Dormoy jest w Paryżu 
nieznany". Przewodniczący oświad­
czył jednak, że postara się o wynośrod 
kowanie miejsca pobytu św5adka i o 
doprowadzenie go na sale rozpraw.

Na czym polegała działalność Max 
Dormoy‘a? Chodziło o to, że dochodzę 
nia władz śledczych ujawniły, iż po 
zniknięciu gen. Millera wyjechał ta­
jemniczy samochód z Paryża, wioząc 
drewnianą pakę do portu w Le IIavre, 
gdzie pakę załadowano na czekający 
tam okręt sowiecki, który też natych­
miast odbił od brzegu. W pace tei nie 
wątpliwie znajdowały się zwłoki za­
meldowanego gen. Millera.

Zastępca prawny powódki w tvra 
proces;e. żony gen. Millera, adw. Ri- 
bet, złożył wyjaśnienia, obciążające 
rzad fołksfrontu dużą odpowiedzial­
nością.

„B. tirem:er Chantemps — oświad­
czył Ribet — zanrosił do sieb:e b. am­
basadora sowieckiego Potemkina i na­
kłamał go do zatrzymania okrętu so- 
w '3 -kiego w percie, aby zbrodnia mo­
gła być wyświetlona. Ambasador Sowie 
tów nie zgodził się, oczywiście, na to— 
zatelefonował natomiast do ministra 
Dormoy, wzywając go do załatwienia 
sprawy.

Dormoy połączył się natychmiast te­
lefonicznie z premierem i przekonywał 
go dowodzeniem, że auto sowieckie z ta 
jemniczym ładunkiem zajechało do Le 
Havre‘u już o godz. 2 -ej po poi i że śla 
dów jego nie warto już poszuk'wac. 
Dormoy wiedział jednak dokładnie z 
przebiegu śledztwa, że samochód doje 
chał do miasta dopiero o godz 4 -ei po 
poi., i że można go było jeszcze po dro­
dze zatrzymać względnie w samym mie 
ście."
Przesłuchanie szefa kontrolerów 

francuskiej policji śledczej Mcnda- 
nela dało przekrój śledztwa, zarządzo 
nego w aferze Skoblina i Plewickiej. 
Mondanel przesłuchiwał komisarza 
policji Chauvineau, któremu poruczo- 
no śledztwo w sprawie afery. Po prze 
słuchaniu przesiedlono Chauvineau 
na inne stanowisko, wreszcie zwolnio­
no go ze służby, niewątpliwie z powo­
du obiektywnego sprawozdania, złożo 
nego o wyniku dochodzeń władzom 
przełożonym. Mondanel nie przypo­
mniał sobie oczywiście o zeznaniach 
ani Chauvineau, ani rozmowy z n;m. 
powodując „brakiem pamięci" ostre 
upomnienie przewodniczącego sądu.

Dalszy przebieg przewodu sądowe­
go zaprowadził jego słuchaczów 
wprost do loży Wielkiego Wschodu w 
Paryżu.

Niezwykłą sensację wywołało 
oświadczenie zastępcy prawnego po­
wódki, adw. Ribet, który stwierdził. 
że obrońca Plewickiej, adwokat 
Schwab, Żyd, wygłosi w piątek od­
czyt w loży Wielkiego Wschodu, dla 
funkcjonariuszów policji i policji śled 
czej pt.: „Afera Millera — spiskiem 
faszystowskim". Szwab nawet nie usi 
łował zaprzeczać adw. Ribet i ograni­
czył się do pytan;a. skąd posiada te 
wiadomości, na co Ribet odpowiedział,

Francja n a  rozdrożu
Dwa wypadki zainteresowały w o- 

statnich dniach opinię publiczną: ma 
nifestacja antyfrancuska w parla­
mencie włoskim i podpisanie paktu 
francusko - niemieckiego w Paryżu 
Wypadki te napozór nie mające ze so­
bą związku łączy jednak nić logiki 
politycznej Trzeba tylko spojrzeć 
głębiej i poza wierzchnią życia 
politycznego dojrzeć istotne tego ży­
cia sprężyny.

A więc zacząć od odpowiedzi na 
pytanie — do czego zmierza polityka 
zagraniczna Francji współczesnej?

Polityka ta przez ubiegłych lat 
dwadzieścia była logiczna i konsek­
wentna, opierała sie ona na zasada h 
przekazanych przez doświadczenia 
wojenne i przez twórców traktatów 
pokojowych. Francja z jednej strony 
opierała się o Ligę Narodów, w której 
widziała gwarantkę pokoju i stabili - 
zacji układu europejskiego stworzo - 
nego przez wojnę, z drugiej zaś stro­
ny dbała o sojusze ze wschodnimi są­
siadami Niemiec. Otóż obydwie te 
podstawy polityki francuskiej runę­
ły i Liga Narodów rozkładała się po- 
woli, wreszcie załamała się na sank- 

J cjach gospodarczych przeciw Wło­
chom system sojuszów doznał poważ- 

| nej szczerby przez rozbiór Czechosło 
j wacji i wejście nowego państwa cze- 
| s k : - słowacko - ruskiego w orbitę 

polityki niemieckiej.
Kto się nad tymi dwoma rzeczami 

zastanowi, ten musi dojść do wnio - 
sku, że Francja znajduje się na roz- 

! drożu, musi bowiem szukać nowych 
podstaw dla swej polityki zagranicz­
nej i nowe zastosować w niej meto­
dy. Wypada przy tym stwierdzić, że 

■ polityka francuri  ̂ droe' swej jeszcze 
j nie obrała, że przeżywa okres wahań 
i i prób Tak oceniając położenie nie 
| uważamy, paktu paryskiego, podpisa- 
I nego przez pp. Bonneta i von Ribben- 
| tropa, za zdecyćowane wejście na 
i jakaś nową określoną drogę, jest to 
j tylko, tymczasem, oznaka zmienności 

czasów, posunięcie taktyczne..
| Nie mniej przeto oznaka tak wy­

raźna ,że wypada się zastanowić nad 
, możliwościami, jakie stoją otworem 
: przed polityką zagraniczną Francji 

bo tylko zdając sobie sprawę z tych 
możliwości, będzie się w stanie zro­
zumieć sens istotny dalszego rozwo­
ju wydarzeń.

Powiemy krótko — Francja może 
dążyć do odbudowy swej pozycji 
wielkiego mocarstwa w życiu konty - 
nentu europejskiego, lub też odwrócić 
się tyłem do spraw tego kontynentu i 
dążyć będzie do stania się wielkim 
imperium światowym, biorąc za pod­
stawę swej siły swe posiadłości afry­
kańskie.

Możnaby to jaskrawię i paradoksal 
nie określić w ten sposób — Francja 
może być państwem afrykań. kim lub 
europejskim. W pierwszym wypadku 
może iść na pełne poiozumitnie z 
Niemcami, w drugim na porozumie­
nie z Włochami.

Sądzę, że nie trzeba być Metterni- 
chem, by zrozumieć jak cię wiążą ma 
nifestacje rzymskie z paktem pary - 
skim.

Przy wydawaniu sądu o dalszym 
rozwoju wypadków o obraniu 
przez politykę francuską przyszłej 
drogi na terenie międzynarodowym,

że widział i czytał zawiadomienie o od
czycie.

Dalsi świadkowie stwierdzili, że w 
czasie, w którj m uprowadzono gen. 
Millera, i w miejscu uprowadzenia cze 
kał samochód ambasady sowieckiej, 
zauważony przez innych świadków w 
Le Havre; świadkowie zauważyli zna 
ki międzynarodowe CD (Corp. Diplo- 
matiąuo) na samochodzie oraz wyłado 
wanie paki drewnianej, której kształt 
opisali, na okręt i natychmiastowe 
podniesienie kotwic, poczym okręt od 
płynęł, nie czekając na rzekomo umó­
wiony ładunek kilkusettonowy. Samo 
chód zawrócił i odjechał po w yłado­
waniu paki.

Proces trwa, dając wyraźny wgląd 
nie tylko w działalność GPU sowiec­
kiej. lecz zarazem w demoralizację 
wewnętrzną, jaką sprzymierzone z 

| Fołksfrontem i Sowietami loże ma - 
sońskie sączą w podstawy bytu pań­
stwowego Francji.

trzeba mieć przed oczyma fakt, że 
Francja utraciła tę mocną pozycję w 
Europie, jaką miała po zwycięskiej 
wóin:e > Ostateczny cios potędze i pre-. 
stige‘owi Francji zadały rządy „Fron­
tu Ludoweg‘o, zwłaszcza okres rzą - 
dów p. Leona Bluma. Rozstrój finan­
sów i życia gospodarczego i społecz­
nego na wewnątrz, „zwycięstwo" mo­
nachijskie na zewnątrz — oto rezul­
taty polityki Briandćw i Blumów...

Nie wystarczy za tym postanowie­
nie powrotu do opartej na zdrowych 
zasadach polityki, nie wystarczy re­
alny pogląd na Ligę Narodów, lub 
nawrót do metody p. Lava!.a Od tego 
czasu wiel 'ę w Europie zmieniło; 
Włochy zdobyły Abisynię, a Niemcy 
powiększyły się * ustrir i kraj su­
decki, oraz aczyły w orbitę swej 
polityki okrojoną Czechosłowację. 
Bł . ly popełnione musi t c ' 7  Francja 
okupić ofiarami: w razie zamiaru u- 
trzymama swej pozyc" w Eurooie — 
na gruncie afrykańskim, w razie za­
miaru wejtoia na drogę „imperial­
ną" — w Europie.

Cóż w świetle tych rozważa* o- 
znaczają manifestacje rzymskie? Na 
szym zdaniem są one wysunięciem 
przez Wiochy warunku niezbędnego 
na to, by na gruncie europej:k'm  
Włochy mogły iść w jednym szeregu 
z Francją. Oczywiście Korsyka lub 
Eabaudia, iiemle eałkow:cie francu­
skie nie mogą w okresie wchodzącym 
w zakres polityki bieżącej wchodzić 
do rzędu żądań włoskich. Sens real­
ny natomiast ma żądanie Tunisu, iub 
Dżibuti. Bo, jeśli go nie brać całkiem 
dosłownie, to oznacza ono: za współ­
działanie w Europie musicie zapłacić

w Afryce, tam gdzie leżą najważniej­
sze interesy Wło \  no i także na mo­
rzu Śródziemnym.

Co natomiast oznacza pakt pary­
ski? To — naszym zdaniem — że 
Nieme- .owe są f współdziałać 
z Francją w Europie, nie będą sta­
wiały wobec niej zbyt wielkich żą­
dań w Afryce, będą patrzyły życzli­
wie na wejście Francji na drogę poli­
tyki „imperialnej" (robił to zresztą 
B:smarck po Sedanie, by odc!ążyć 
granicę na Renie), lecz pod jednym 
warunkiem — Francja pozostawi im 
wolną rękę na południowym - wscho­
dzie, a ewentualnie także na wscho­
dzie. Już przy okazji omawiania pak­
tu paryskiego natrafiliśmy na takie 
określenie — Francja i Niemcy nie 
powinny sobie przeszkadzać w p o ­
chodzie po drogach „imperialnych", 
przy czvm daje się do zrozumienia, że 
te drogi prowadzą Francję do Afry­
ki, a Niemcy na wschód europejski.

Oto —- zdaniem naszym — istotny 
sens rozgrywających się na terenie 
polityki międzynarodowej wydarzeń. 
Jest to muzyka przyszłości, lecz po 

i pierwsze wypadki idą obecnie prę - 
i dzej niżermy się spodziewali, a po 
! drug'e nawet zaczątki wszelkiej poli- 
j tyki są bardzo interesujące i ważne.
! Nikt chyba nie ma wątpliwości, że 
I przyszłe drogi Dolityki francuskiej są 
I rzeczą ważna dla polityki polskiej. 

Boć nie jest dla nas sprawą obojętną, 
czy centralnym zagadnieniem tej po- 

i lityki będzie Europa, czy też Afryka, 
nie jest też sprawą obojętną w ja - 
kich warunkach politycznych rozwi­
jać się będzie polityka „imperialna" 
Niemiec na wschodzie europejskim.

Pierwsze wyniki
Wyniki wyborów do rad miejskich 

w jedenastu miasteczkach pomor­
skich, są bardzo charakterystyczne i 
pouczające.

Na 152 mandaty obsadzone przy 
tych wyborach Ozon, który jeszcze 
przed paru tygodniami trąbił na czte­
ry strony świata o odcięciu „sztabów 
partyjnych" od mas i o swoich domi­
nujących wpływach w kraju, zdobył 
zaledwie 25 mandatów, co stanowi 17 
proc. ogólnej ich liczby Stronni­
ctwom, które — według prasy ozono­
wej — dawno już raciły zaufanie 
ipołeczeństwa, przypadło w udziale 
127 mandatów t. j. 81 proc. ich licz­
by ogólnej.

Nie mogąc nic poradzić przeciw 
wymowie cyfr, które w sprawie frek­
wencji wyborczej zarówno jak w ilo­
ści nieważnych głosów i rozdziale 
mandatów świadczą o zupełnej klę­
sce Ozonu, prasa ozonowa tłumaczy 
obecnie swoim czytelnikom, że wybo­
ry samorządowe nie noszą charakteru 
politycznego i dlatego ich wyniki nie 
mogą świadczyć o postawie politycz­
nej społeczeństwa. Nie sądzimy, aby 
ktokolwiek z czytelników prasy ozo­
nowej wziął na serio to twierdzenie 
i uwierzył w jej wywody o apolitycz­
ności odbywających się obecnie wy­
borów samorządowych.

Nawet w krajach, gdzie ordynacje 
wyborcze do parlamentu są zupełnie 
normalne i dają możność społeczeń­
stwu swobodnego ujawnienia jeg > 
dążeń politycznych, w krajach, gdzie 
powstrzymanie się o l wyborów „szta­
bów partyjnych" jest zjawiskiem zu­
pełnie nieznanym wybory samorzą - 
dowe służą poniekąd za korekturę 
wyborów parlamentarnych Jeśli 
przypadają one podczas trwania ka - 
dencji parlamentu i różnią się znacz­
nie swymi wynikami od wyników 
wyborów parlamentarnych nieje­
dnokrotnie powodują rozwiązanie 
Izb, jako nieodpowiadającyc h już na- 
rr-.tom i lążeniom kraju.

Niedawno stosunkowo, byliśmy 
świadkami wywołania przez wybory

samorządowe głębszej zmiany poli­
tycznej, niż rozwiązanie parlamentu 
Przecież monarchia w Hiszpanii u- 
■adła nie na skutek wyboru w 

mentarnych, a.ie w wyniku wyborów 
samorządowych, które zdecydowały 
o losach króla Alfonsa.

Nie będziemy mnożyć przykła­
dów politycznego znaczenia wyborów 
samorządowych, bo i bez tego wszys­
cy w Polsce wiedzą, że odbywające 
się obecnie wybory samorządowe, 
wobec Specyficznych warunków w 
jakich kraj nasz się znajduje, mają 
w bitn ie  polityczny charakter. Taki 

sam charakter będą miały przyszłe 
rady miejskie ; sejr iki powiatowe, o 
czym prasa ozonowa niebawem się 
naocznie przekona. Dlatego też wy­
niki wyborów pomorskich zasługują 
na baczniejszą uwagę, jako przejaw 
rzeczywistych nastrojów politycz - 
nych w kraju.

Analiza wyników tych wyborów — 
obok klęski Ozonu — wskazuje na 
duży sukces Stronnictwa Narodowe­
go, które, mimo trudnych warunków 
w jakich walczy, zyskało 57 manda - 
tów. zdobywając tam. gdzie do nie­
dawna nie posiadało większych wpły­
wów. zdecydowaną przewagę. Wresz­
cie okolicznością nie bylejakiego zna­
czenia jest wyjątkowo duża frekwen­
cja przy wyborach samorządowvch 
W niektórych miastach odsetek gło - 
su; cy^h przekroczył 90 proc upraw­
nionych, przv czvm głosów nieważ - 
nych. których było tak wiele przy o- 
statnich wyborach sejmowych, nie 
było prawie zupełnie Radzimy prasie 
ozonowej i tę okoliczność wziąść pod 
-ozwagę oraz zastanowić się chwil f 
czemu przypisać tę charakterystycz­
ną różnicę.

Wybory samorządowe w jedenastu 
miasteczkach pomorskich są jak gdy­
by pierwszymi utarczkami przed 
wielką bitwą, którą stanowić będzie 
całość kampanii wyborczej. Jako 
takie nie rozstrzygają one — rzecz 
p ro s ta --  o ostatecznych wynikach tej 
bitwy Nie mniej jednak pozwalają

OZON
w s p ó ł p r a c u j e  

z  Ży d a m i
W „H a j n c i e“ skarży się dr. 

Kleinbaum na Ozon żydowski, idący 
do wyborów samorządowych w War­
szawie jako „Zjednoczony ogólno -  
żydowski blok". Dr. Kleinbaum. 
nazywa to falsyfikatem a taktykę te­
go bloku taktyką ozonową. Otóż Ozon 
żydowski i OZN weszły w polityczne 
kombinacje, o których informuje 
„H a j n t “ w artykule dr. Kleinbau- 
ma (cytujemy według „5-ej rano" — 
z 1 0 -go bm.):

„R ychło  iednak okazała  się. żs i O zon 
z d o b y ł  kontrah?ntó \v  l  v d o  w - 
s k i c h. Gdv szło o w ybory sejm o- 
we. m ożna to jeszcze było wyt um ączyć 
rzekom a koniecznością posiadania re ­
p rezen tacji żydow skiej. Ale p o l i t y ­
c y  O z o n u  n e ograniczyli się je­
dynie do 4 okresów  ży d o w sk eh , lecz

z a l e c a l i  w y b o r c o m  ż y* 
d o* w s k i m  glosow anie i w poz*os'a" 
łych 100 okręgach  na k a n d y d a ­
t ó w  O z o n u  z w yłączeniem  kilku 
n a łb a rd łie i zah .d łych  żydożerców .

A utor ośw  adcza, że ma w ręku d_z i ■? 
s i a t k i  o d e z w  ż y d o w s k i c h  
w zyw ających do udziału w glosow a­
niu w tych okręgach, gdzie figurow ali 
wyłącznie k-ndyclaci Ozonu. W  W :ln e 
nao rzvk 'ad  kom ile! Ozonu w vdał odez­
wę, w zvw a:acą Żydów do głosow an a  
w okręgach  nr. 46 na gen. Skw nrczyń- 
sklego i orezydenta Ma’eszewsk ego. 
Żydzi wczwpnia tego usłuchali i po 
cieżkiei walce szef O zonn zdobył man­
dat. Pierw sze ieao przem ów ień!? w 
Selm e bv!o w znaczn?i części pośw ię­
cone kw estii żydow skiej, oczywiście w 
duchu ,,13 punktów  *.

A utor w yobraża sobie uczucia wileń* 
s k e h  w yborców  żydowsk eh gdv m o­
wę tę czytali. Czyż m ogto być dla n ch  
pociecha zam ianow an e Żyda z ich m a 
s'.a senatorem ? T eraz ci sam i h idz:e 
ida do w yborów  kom unalnych  pod fa ł­
szywym szyldem ,.O gó'no - żvdowsk'e- 
go bloku narodowego*' W  W arszaw  ? 
ich czołowym kandydatem iest zawodo­
wy noin'nal. A nalogicznem u blokow i w 
Łodzi oa tro n u ie  drugi Dosel Agudv 
,.o o o zv c io ris ta“ jd ó rv  wva’asza p'o* 
miennr orzenińwienii orzeeiwko poli­
tyce rządu w stosunku do Żydów, a 
równocześnie test <edvnvm „onozyclont 
sta“, od n:>c'onvm przez Rzad Już po 
raz drugi Złotym Krzyżem.

Dz eki sn-cyflcznvm  w arunkom  wy­
tw orzonym  w krn iu , ludzie O zonu 
stali się of c ia lm  mi przedslaw :cie!am i 
polityki żedow skiei. Ich siła wypfywa 
z „dobrych stosunków" z wiadra, Jeśli 
każe im sie za'ożyć określony k o n rte t, 
zak adain  kom iie!. n e staw  arac naw et 
przy tvm w arunku  u zyskan !a o f 'c :al- 
nei gw arancji, że rów noupraw nien ie  Ży­
dów bedzie nrz?s!rzegane“ . 
Wynurzenia dr. Kleinbauma o 

dwóch Ozonach, polskim i żydów - 
skim nie stanowią dla opinii polsk'ej 
n i e s p o d z i a n k i .  Stwierdzali - 
śmv wielokrotnie na naszych lamach, 
że OZN dz;ała z celem głównym: roz 
bicia polskiej opinii narodowej przez 
wyłapanie wiatru spod żagli Stron- 

l nictwa Narodowego. Dzieje się to w 
rozmaity sposób, j a w n i e  przez 
sam Ozon, który głosi hasła an tyse- 
nrckie, lecz zarazem wchodzi w korni 
tywę z Ozonem żydowskim w spra - 
wach tak niewątpliwie politycznych, 
jak wybory.

Na uboczu działają rozmaite przy­
budówki ozonowe, mieniące się takża 
narodowymi polskimi, lecz żyjąca 
równocześnie z tego. co spadnie ze 
stołu interesów żydowskich.

Wszystko jest ukartowane niby na 
narodowo a w gruncie rzeczy o to 
idz:e, by się Żydom źle w Poisce nie 
działo.

one zorientować się w dyslokacji i 
rozmiarach sił przeciwników oraz do- 
rozumtewać się ogólny 'h rezultatów 
walki.

Dla tego też pierwsze wyniki wy- 
h. cw sam indow ych nie tylko na­
leży zachować w pa: ręć i, ale i zasta­
nowić się nad ich bardzo charaktery­
styczną w yr-iw ą.

W wyborach mle[sk’ch i gromadzkich

Glosujemy na listy Stron. Narodowego
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Idziemy do wyborów samorządowych
Tysiączne tłumy na zebraniach S. N 1 fmm

15 tysięcy w y b o rc ó w  n aro d o w có w  w ysłu ch ało w  R ie d ze lę  p rze m ó w ie ń  
K a n d yd a tó w  na radnych z  ram ienia O b o zu  N a octowego

MOKOTÓW
W okręgu pierwszym (mokotowskim) 

zebranie odbyło się w lokalu miejscowego 
koła S. N> przy ul. Puławskiej 95.

Przewodniczył kandydat na radnego 
okręgu, mec. Wł. Krąkowski, który wy­
głosił też obszerny referat o gospodarce 
samorządowej.

Drugie przemówienie O treści politycz­
nej wygłosił również kandydat z tamte­
go okręgu, red. Jędrzej Giertych, członek 
Zarz, Głównego S. N.

OCHOTA 
W okręgu drugim imponujące liczbą u- 

ezestńików zebranie odbyło się w prze­
pełnionej sali parafialnej przy kośc. Św. 
Jakuba na ul. Grójeckiej.

Przewodniczył inż Zabłocki, przemó­
wienia wygłosili trzej kandydaci z okrę­
gu, ks. Stanisław Tworkowski, mec. Sta- 
trsław Błeszyński ł mec. Stanisław Mała­
chowski.

G r z y b ó w
Dla okręgów III i XI zebranie odbyło 

się w sali Grzybowskiego koła S N.
Przewodniczył prezes Teodor Windy- 

ga, przemówienia wygłosili kandydaci na 
Żadnych mec, Mieczysław Przyjemski ł 
mec. Jan Optat Sokołowski.

M A R SZ A Ł K O W SK A  — ZŁO TA  
W śródmieściu, które poprzedzielane 

'fest granicami różnych okręgów, odbyło 
się kilka zebrań W poszczególnych o,krę* 
ga/h. Dla okręgu IV zebranie odbyło się 
w lokalu Zarządu Stołecznego S. N. przy 
ul. Złotej 30. Przewodniczył kandydat 
Stanisław Burczak. Przy wypełnionej 
tłumnie sali dłuższe przemówienie, które­
go argumentację Zebrani wielokrotnie o- 
klaikiwali, wygłosił mgr. Władysław J a ­
worski, sekretarz Zarz. Gł. S. N.

A L E JE  U JA Z D O W SK IE  
Dla śródmiejskich części okręgów V i 

VI zebranie Odbyło się w lokalu N. O. K. 
przy ul Wiejsk:ej 3.

Przewodniczył kandydat na radnego, 
prof. Tadeusz Uhma. członek Zarz. Dkr- 
S. N., który też wygłosił przemówienie. 
Następne przemówienie wygłosił Student 
Adam Zwierzchowski, z-ca k:er. Sekcji 
Akademickiej S. N. w Warszawie.

NOWY ŚW IA T  — SO LEC  
Wspaniałe co do liczebności i nastrofu 

Kebranie odbyło się w okręgu VII.
Wielka sała teatralna Stow Dzieci Ma­

rii, wypełniona była po brzegi mieszkań­
cami tej części śródmieścia i Powiśla 

Zebranie zagaił p. J .  Ślósarski, prze­
wodniczył czołowy kandydat Obozu Na­
rokowego, mgr. Władysław Kański.

Jako oierwszy orzemawiał prezes Zarz 
Gl. S. N„ mec. Kazimierz Kowalski, tctó 
ry mówił ó ustosunkowaniu sie katolików 
do nadchodzących wyborów. Drugie prze 
mówienie o gospodarce samorządów i roli 
kcb'et w samorządzie, wygłosiła red. Zo­
fia Zalerka.

W dalszym ciągu płomiennie przemó­
wił ks. Tworkowski, a na zakończenie 
wskazówki o technice głosowania podał 
inż. K. Opalrki.

Mgr. Kański zamknął żebranie wśród 
ogólnego entuzjazmu, zarządzając odśpie 
wanie Hymnu Młodych.

Biuro wyborcze Obozu Narodowego 
nreści sie przy uł. Nowy Świat 57 m. 5, 
teł, 2-65-77.
K R A K O W SK IE  P R Z E D M IE ŚC IE  — 

S T A R E  M IASTO  
Zebranie d!a okręgów VIII i IX odbyło 

się w lokalu Ce"hu Krawców Chrześcijan 
przy ul. Krak Przedm 41 Przewodniczył 
kandydat z ckr. VIII, dyr B Rutkowski. 
Przemówienia wygłosili kandydaci z tych 
okręgów, mec. Marian Borzęcki, mec. 
Jan Tłuchowski i red Bogumił Dworak- 

PO W IŚLE 
Dla nadwiślańskiej części okręgów V ł 

VI zebranie odbyło się w lokalu koła 
S. N. przy ul. Szarej 1. Przewodniczył p. 
Jerzy Cedro, przemówienia wygłosili 
dwaj studenci! Olechowicż i Zagórski.

d z i e i .n tc a  Ży d o w s k a
W okręgach X i XIII zebranie odbyło 

się w sali zakładu Św. Ludwika przy ul. 
Nowolipki 52 

Przewodniczył p. Chrząszcz. Przema­
wiali ks kapelan Merklejń. kandydat na 
*adnego z IV okręgu, mec Demidecki, 
prezes Z Z „Praca Pokka" i Antoni Bel 
ka. b. radny m ł  odzi.

WOLA
Na Woli w okręgu XII zebranie odbyło 

sie w sali orzy ul. Wolskiej 140 Przewo­
dniczył Wład Krawczyński, przemówię* 
ma wygłosili! kandydat z okmgu Józef 
Bfkowskł. sekr. gen. Z. Z. „Praca Pol­
ska", inż. Zygmunt Przygodzkl ł student 
Ja n  Łukasiewicz.

P O W Ą ZK I
W okręgu XIV zebranie odbyło się przy 

til. Dzikiej 29, W sałi miejscowego koła 
S. N„ przemówienia wygłosili; kand, na 
radnego z okręgu, Władysław Kaszubski 
i Kazimierz Maliszewski.

ŻO LIBO R Z 
Zebranie dla Żoliborza i Marymontu, 

które leżą w granicach XV okręgu, odby­
ło się w Sali „Sokoła" przy ul. Gdańskiej
2. Przemówienia wygłosili kandydaci na 
radnych: inż. Zygmunt Ihnatowicz i uleć. 
Władysław Zawadzki oraz student Bogu­
sław Żaczek Zaczyński.

BRÓDNO 
W okręgu XVI zebranie odbyło się w 

sałi Straży Ogniowej przy ul. Kiejstuta 9 
Przewodniczył kierownik miejscowego 
koła S N., Tytus Śfiiegockł.

Przemówienia wygłosili p. Maria Cza- 
chowska • Tryjarska, kandydatka z okr. 
IV i mgr.' Zdzisław Wardejn.

GROCHÓW 
W okręgu XVII zebranie odbyło się w 

obszernej sali S. N. przy ul. Grochow * 
skiej 200.

Przewodniczył kierownik koła S. N 
Wład. Olszewski.

Przemaw!ałi red. Ryszard SzcZesny i 
Antoni Belka, b. radny m. Łodzi.

ŃA P R A D Z E  
Wielkie zgromadzenie przdwyboróze 

dla całej Pragi odbyło się w Sali para­

fialnej przy kośc. Św. Floriana. Sala wy­
pełniona była tak doszczętnie, że zajęte 
były nie tylko wszystkie miejsca siedzące 
na parterze i balkonie, ale część publicz­
ności musiała stać także w przejściach

Zebranie otworzył Aleksander Górec­
ki, kierownik organizacyjny S. N. na m. st 
Warszawę, k'óry zdał raport prezesowi 
Żarz. Gł. S. N., mec. Kowalskiemu.

Pierwsze przemówienie wygłosił nec. 
Kowalski, który poruszył przede wsżyst-

, kim kwestię żydowską, w dalszym ciągu 
mówca omówił dotychczasową gospodar­
kę samorządu warszawskiego i WrOsZcte 
narodowy program gospodarki miejskiej, 
jaki realizować będzie W Warszawskiej 
Radz:e Miejskiej Klub Narodowy.

Ż kolei przemawiał kandydat z okr. 
XVIII, mec. Bogusław Jeziorski i wresz­
cie trzecim mówcą był Jan Barański.

Zebranie zakończono Hymnem Mło - 
dych. Obecnych ponad 1.000 osób.

Zebrania Związku Zawodowego
Dozę rc ów Domowych „Piata Polska”

W niedzielę obok zebrań przedwybor­
czych Stronnictwa Nar., odbyły się cztery 
zebrania Zw. Zawodowego Dozorców Do­
mowych „Praca Polska".

Dla oddziału śródmieście odbyło się w 
sali Stow. Dzieci Marii prźy ul. Radnej. 
Przewodniczył kandydat na radnego Stro 
jecki, przemówienia wygłosili sekr. gen. 
Z. Z „Praca Polska" Józef BąkoWśki, 
kand. z XII okręgu.

Na Mokotowie o-dbyło się Zebranie W 
lokalu koła S. N. przy ul. Puławskiej 93. 
Przemawiała kandydatka na radną z I o- 
kregu, p. Stefania Hłuchowa.

Na Powązkach żebranie odbyło się ró­
wnież w lokalu S. N. przy ul. Dzikiej 29,

przewodniczył dozorca Rybak, przemówię 
nie wygłosił sekretarz Związku Dozor - 
ców P. P., Józef Tomaszewski.

Czwarte zebranie odbyło słę W łokału 
przy ul. Grójeckiej 30, pod przewodnie - 
twem Józefa Rakowskiego,sekretarza okr. 
„Pracy Polskiej".

Przemawiał również Józef Tomaszew­
ski.

13.000 ZGROMADZONYCH

Ogółem wzięło udział we wczorajSz/eh 
zebraniach przedwyborczych Obozu Na- 

i rodowego z górą 15.000 członków i sym-
i patyków.

Katastrofalne zażydzanle Warszawy
Od r . 1937 procent Ż y d ó w  w  stolicy w zra s ta

W  num erze „P ro s to  z M ostu" z dn. 11 
g rudn ia , zn a jdu jem y  bardzo  c iekaw ą „d- 
fensyw ę" Adolfa N ow aczyńskiego, k tó ­
ry piśze o k a tas tro fa ln y m  zażydzeniu 
W arszaw y.

i,W  oczach asa  i ananasa  z „Sunday 
C hron ic ie"  — p s z e  NowacZyński — lak  
to  w ygląda (N alew ki):

,,Jesl to  Widok, któ ry  robi najw iększe 
w rażenie, w iększe, niż cokolw iek innego 
w Polsce. I w ogóle nic na ś\v 'ee:e tt-t-e 
p rzepe 'n iło  m nie lak g łęboko m elancho ­
lią, jak  w arszaw ska żydow ska dzielnica 
W idziałem  „slum sy" Glasgowa, n iech lu j­
stw o u rab sk :ch  o s:edli, najplugawszt- 
dzielhice M arsylii. Były lo  m iasta — o- 
grody W porów nan iu  z N alew kam i Dó- 
m> są Wysokie, często d rew niane, in ­
k ru s tow ane  brudem . 7. o tw artych  okleił 
wychodź'' o d ó r stu letn iego  n iech lu js tw a. 
W i liczkach i śc!ek ach  rot się od m ęż­
czyzn, k o b :el i dzieci, tak Zdegenefew a- 
rtych przez nędzę, cho roby  i niedolę, żs 
tn id h o  poznać, czy to  są ludzk ie  istoty. 
Masż w rażenie, że w olałbyś m ieszkać w 
k latce i dzik im i zw ierzętam i, Ulż z tak i­
mi ludźm i".

„T ak było  lait tam  u sześć —  pisze d a ­
lej NowacZyński — „O tóż proszę sob e 
w yobrazić, że teraz naw et to  In fe rno  k tó  
r. jeSt vag!na JudeO nim  zaczyna w yglą­
dać ookolw ieczek norm aln ie j, s c h lu d n e j, 
czyściej O ile ly lko  na lo godzi się i da 
się nak łon ić  ludność tam tejsza.

A tu trzeba przyznać, że tej ta jn iejszej 
k idnośei jest tam  na N alew kach 62,5 p ro  
cen t. podczas gdv bl źej C ytadeli 88 proc. 
a w kwadrach* od N alew ek do Alei J e ­

rozolim skich  32 proc, czyli że jes t to 
najgęściejsze skup isko  Obcego elem entu 
w całe j Polsce — jeżeli niż w ca­
łej E uropie). W  Innych „arrondisse* 
to en t"  W arszaw y procent sem itów  spa­
da do 7,3 proc. (Solec) do 5,3 proc. (B ró­
dno), a czysto jesl ty lko  ha Czystem 
(O chocie i Saskiej Kępie).

Procent semitów w Warszawie wynosi 
33 j od roku 1937 znowu wzrasta.

T rzeba tej rzeczyw istości nadchodzącej 
ca łk iem  śm iało w reszcie spó jrz  żć w O- 
czy.

Otóż W roku  1800 było  w siedm iu wiel 
k ich m iastach  św iata to jest w Londynie 
Berlinie, B ary  fu , W iedniu , W arszaw ie 
M oskwie, New Jo rk u  razem  Semitów
150,000.

T araz w tych  siedmiiu m iastach  m iesz­
ka 3 m iliony, znaczy się 20 proc. całej 
cy fry  tego narodu  tw orząc 14 p n e e n  
ludności tych siedm iu m iast. P rocent 
stale rośnie. Podczas w ięc gdy W Polsce 
jest tzifaelitów 9,8 proc., tó w po szczegół 
nych je j m iastach  spraw a przedstaw ia 
się ńaśtępu jąO l:

P n c ż ó w  86 proć., P iń sk  74 proc, L u­
blin 39,6 proc., W ilno 37,8 proc. Lwów 
35 proc., Łódź 34,5 proc. K raków  naj* 
n ie sp o d z iew an e j ty lko  24 proc. Podczas 
atoli gdy w tych innych m iastach  pol­
skich  ludność żydow ska m aleje  w cyfrze, 
to  w W arszaw ie m iędzy rokiem  1924 
(33 proc.), a r. 1931 (30 proc.) cyfra  ta 
m alała podczas gdy od t. 1931 znów wzra 
sta i w sku tek  obecnego zalew u Poiski 
em 'grantam i! z B rukseli, ż Niemiec, z 
Czech, z? Słow acji, z W ’och , a w najbtńi

Poświęcenie i .  Ł
w  O d r z y w o le

W  narodow ym  O drzyw ołe odbyła się \ 
w łeika m an ifestac ja  narodow a, połączono  ̂
i  pośw ięceniem  p roporca  Kola S. N. W j 
O drzyw ole 

Ju ż  od rana  ,,a< żęły ściągać Oddziały 
narodow ców  z ok>* < O dr?vw  J ą  ° 0  ra 
porc e, klóry  ooeh ra l k ie r  w p l  obW znl 
G dański M ieczysław, w zw artym  szeregu 
p rzem aszerow ano do  koś •'•da p ara fia lne  
go ria u roczyste nabożeństw o, na k tó rym  
m :ejscow y proboszcz dkoonat p<>święce 
n 'a p roporca Z kościoła udano  się na 
G łówny Rynek, gdzie odbyto  się w ielkie 
publiczne zgrom adzenie, na k tórym , -o 
m aw iając  znane w ypadki w roku 1935. 
odczytano 18 nazw isk chłopów  • n a ro ­
dow ców, poległych w trag icznych  wypad 
kach  odrzyw olsk 'eh . Z kolei p M acie­
jow ski M irosław, delegat zarządu  o k rę ­
gow ego S N.. odzb ra i od zarządu Kota 
S. N. w O drzyw ole przysięgę i p rzekazał 
m u  p ięk n y  now o pośw ięcony proporzec,

po czym  nastąp iło  w b ijan ie  gw oździ W 
drzew iec proporca,

W  drugiej części publicznego zgrom a­
dzenia przem aw iali adw . Leopold  Re* 
b ilow sk i z Opoczna, p. M aciejow ski Mi­
rosław , mgr- T uciarsk i Anton-., Z b g n lew  
GairtDf. student z P io trkow a T ryb  — 
Przem ów ienia  w szystkich m ów ców  były 
gorąco ok lask iw ane. Z grom adzona p u ­
bliczność dhigo m an ifestow ała  na cześć 
S tronn ic tw a N arodow ego, W ielkiej P o l­
ski i R om ana D m owskiego.

Po zgrom adzeniu  publicznym  Pum y, 
sięgające 5000 osób. przem aszerow ały 
pod krzyż na m iejsce trag icznych  wyprtd 
ków. gdzie okolicznościow e przem ów ie- 
ni? w ygłosił p adw  Leopold Rebelow ski 
po czym  odm ów iono M odlitwę o W ielką 
Polskę. „H ym n M łodych" zakończył u ro  
czystość odrzyw olską, pozostaw iając nie* 
zatarte wrażenie.

szej przyszłości z R um unii, ten dzisiejszy 
33 proc. w zrastać  nadal będzie.

P rzyczyni się do łsgo  i sjignaK zpw ąifi 
ju ż  z caiegó fro n tu  za sy s to w an e  i 
w strzym an e w szelkiej, jak ie jko lw iek  na­
wet ju z  i tea tra ln o  - d em o n stracy jn e j e* 
m  gracji do Palestyny .

Pozw alam y śóbie tu  staw iać hypótezę, 
że W roku  m nie j w ięcżj 1940-tym przy 
obecnych w aru n k ach  i k o n lu n k tu ra łach  
p rocen t Żydów  w W arszaw ie dojdzie do  
40. W tedy też zaistn ieje p rob lem  d y sk u ­
sy jny  czy Polacy w y zn an 'a  ch rześc ijań ­
skiego i rasy  tubylczej m a ją  nadal W 
W arszaw ie zostać 1 tę su p rem ację  zno­
sić, czy i d  po prostu  się Wynosić i prze* 
tios'ć  stolicę gdzieindziej.

Dziś się to w ydaje paradoksem  i h u m o  
rystyką tak jak  w roku  1899 w ydaw ało­
by się w spółczesnym  paradoksem  i hu - 
m orystyką , gdyby ktoś by t w róży’, że 
stolica państw a polskiego będzie liczyła 
kiedyś 356,009 Żydów.

T ym czasem  jes t to  tym  p raw dopodob­
niejsze i tym  bliższe realizacji, że w sto­
licy państw a polskiego of*=waża pleć 
p iękna. Otóż je s t rzeczą udow odn ioną i 
slwiicrdżoną, że elem ent sem icki osiada 
w zw arte j m asie Względnie osiąga peł­
n iejsze znaczenie ty lk o  tam , gdzie p rzew a 
ia ją  w cyfrze kobiety .

W  W arszaw ie iia 100 m ężczyzn przy ­
pada 123 k o b e ty .

Z tego też pow odu n ,1 m ożliw ości wy- 
ja rzm len la  się w yem ancypow ania i wy* 
zw cćenia naszego z pod rządów  Czwarto* 
go rOzb orcy  i zaborcy nie tyle... należy, 
ale... m ożną się zapatryw ać jak  najpesy ­
m istyczniej — tw ierdzi da le j Nowaczyń* 
ski. Dziś już w W arszaw ie przeżyw am y 
tę fażę, k tó rą  m ożna zdefin iow ać ja s n o t  
trzeźw o: w asze kam ien ice  i wasze także 
ulice.

S tw ierdził to cały  szereg  c u d ż o ż lja r­
sk ich  w ojazerów  w drukow anym  s’óWie,

T o też ciesząc się I tego, że nam  eto 
W arszaw ą w oczach rośn ie  i zm ienia się 
w uroczy S yreu igród , rów nocześnie (ze 
m ożem y taić przed sobą tego fak tu  na­
rastającego  n«m  w oczach, że z tego pięk 
nego w przyszłości m iasta p rofilow ać 
będziem y nie my a nasi lokatorzy , nasi 
goście i że m aluczko  a ze śródm ieścia 
ścisłego (m iędzy Nowym Św iatem  a Mar 
szatki.w ską) gdzie procent dzisiejszy jc— 
29.7, m aluczko  a będziem y m usiall prze* 

i nosić się n j  peryferie... —- kończy No* 
w aczyńskł

(xi-untownu cnątomoś4 
s p r a w  Po mo r  Bis Jeitt 
o b o w i ą i H e m  k o t i f e f f o  
P o l o k a !

A K C JA  K A T O L IC K A  I  PO LIT Y K A .

„ W i e c z ó r  W a r s z a w s k i "  
zamieszcza obszerny komentarz do 
komunikatu Katolick.ej Agencji P ra­
sowej o c a ł k o w i t e j  a p o 1  i~ 
t y e ź n o ś c i  A k c j i  K a t o l i c ­
k i e j .  Komentarz spowodowały zna 
ne w Warszawie afisze i ulotki, o któ­
rych pismo wspomina:

Komunikat K. A. P. zaopatruje 
„Wiecz. Warsz." uwagę, w której m. 
in. pisze:

„Z te /o  oświadczenia wynika zupełnie 
Jasno, że wszyscy katolicy pow.nni Wz.ąć 
udział w wyborach i głosować na kandy­
datów k a t o l i c k i c h ,  natomiast Akcja 
Katolicka nie może ani c z y n n i e ,  arii 
b i e r n i e  być w c i ą g a n a  d o  
r o z g r y w k i  w y b o r c z e j .

Faktem j'st notorycznym, że oprócz lis­
ty Nr. 1 stają do wyboru w Warszawie, 
jeszcze inne listy c z y s t o  k a t o l i c ­
k i e ,  zawierające nazwiska o Wiele wię­
cej, niż 9-ciu kandydatów katolickich.

Na listach tych (Obozu Narodowego) 
Znajdują 6ię także nazwiska 3 ks.ęży, co 
jest najlepszym dowodem ich katolickiego 
charakteru, a co wspomniana wyżej odez­
wa przemilczą, wprowadzając w błąd ka­
tolickich wyborców.

Byłoby rzeczą ze Wszech miar wskaza­
ną, gdyby komitet listy Nr. ł wyjaśnił 
swój stosunek do odezwy anonimowego 
„narodowo-katolickiego komitetu", który 
nadużył Akcji Katolickiej do rozgrywek 
wyborczych".

„Przed kilku dniami, mieszkania wy­
borców warszawskich, zasypane zostały 
odezwą, wystosowaną do członków Akcji 
Katolickiej i wzywającą ich do głosowa­
nia na listę Nr 1 Narodowo - Gospodar­
czego Komitetu Samorządowego, czyli po 
prostu „Ozonu".

Na dowód, że lista Nr. 1 jest katolicka, 
przytacza odezwa nazwiska dziewięciu 
jej kandydatów, trzech księży i sześciu 
świeckich dZialaczów różnych organizacji 
katolickich.

Odezwa podpisana jest przez a n o n i ­
m o w y ,  nikomu w Warszawie nieznany 
katolicko - narodowy komitet wyborczy. 
Wprawdzie sama Ła firma nie angażuje 
Akcji Katolickiej, jednakże odezwa jest 
tak m i s t e r n i e  skonstruowana, że 
niewtajemniczony w te subtelności wy­
borca mógłby ją tatwo uważać za wystą­
pienie A k c j i  K a t o l i c k i e j .

Wszelkie wątpliwości pod tym wzglę­
dem usuwa oświadczenie Katolickiej 
Agencji Prasowej, które że względu na 
jego wagą, przytaczamy w całości".

Oczywiście ów anonimowy „naro- 
dowo-katolicki komitet" swego sto­
sunku nie wyjaśni i z n a d u ż y c i a  

I imienia Akcji Katolickiej rachunku 
i nie zda. Musiałby sie bowiem ujaw­

nić i wówczas okazałoby się dopiero, 
czy jest naprawdę katolicki i naro­
dowo - p o l s k i .

Przy tej sposobności natężałoby 
i ustalić, że Akcja Katolicka winna raz 

na zawsze odciąć śię s t a n o w c z o  
od wszelkich tego rodzaju n a d ­
u ż y ć  wyraźnym stwierdzeniem, 
o b o w i ą z u j ą c y m  r ó w n i e ż  
n a  p r z y s z ł o ś ć ,  iż wszelkie w 
jej imieniu ogłaszane anonimowe de­
klaracje w y b o r ć z o - p o l i -  
t y ć z n e  nie obowiązują członków 
Akcji Katolickiej i katolików. Jest to 
ważne z tego względu, że wypadki 
nadużywania Akcji Katolickiej do cć 
1ĆW polityki personalnie-połitycznej 
mnożą się i bardzo s k u t e c z n i e  
s z k o d z ą  organizacji. 

dowunie przeciwniemieckiego myślenia 
do nienawiści do Francji.

Konieczność innego ustosunkowania 
#fę do Niemiec jest zrozumiała, byłoby 
natomiast g ł u p o t ą  Urządzać sie z 
myślą o b l i s k i m  r o z k ł a ­
d z i e  F r a n c j i ,  t o  samo doty­
czy naszego stosunku do P o l s k i .  
Odwzajemniać sig ziem. uzależn;ać 
n a s z e  s i c z g ś c t e  o d  e w e n  
t u a l n e g o  n i e s z c i e ś ć i ą  
P o l s k i  — byłby to kapitał, które­
go d o r a ź n e  o d s e t k i  n i e  
p r z e w a ż y ł y b y  s t a ł e g o  
d e f i c y t u .

Będziemy bronić sig przeciw nieuza­
sadnionym roszczeniom Polski, lecz H  
dziemy sobie uświadamiać p o t r z e * 
b g d o b r y c h  s t o s u n k ó w  
p o l s k o  - c z e c h o s ł o w a c ­
k i c h .  Podejmiemy sig tego wolni id  
niejednego złudzenia, mądrzejsi i ‘ig- 
sto z tajoną goryczą, lecz z pełną świa­
domością i n t e r e s ó w  w y  i- 
s z y  c h. n a s z y c h  i n t e r e s ó w  
i i n t e r e s ó w  ś r o d k o w o ­
e u r o p e j s k i e  h."

Wynurzenia „ S l o v e n s k e g o  
H 1 a s u“ dają dużo do myślenia Zaw:e 
rają one niewątpliwie trafną ocenę pog'ą 
dów politycznych, panujących w środowi 
sku tzw ulicy irask:ej. a więc w prze­
ciętnych kołach narodu czesk!ego. dowo­
dzą jednak, że poczynają się już budzić 
pewne refleksje w rozmaitych środowi­
skach czechosłowackich.
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Ł a ł s ę c t a s i  ś p i e w  j

n O f c d w  m i a s t a ' 1 K r a k o w a Sanacja -  „Ukraińcy* i Niemcy
przeciw ko liście narodowe!

(Od Własnego korespondenta)
D n. 7 bm . z e b ra li s ię  w  ra tu s z u  k r a  * i n ie m n ie j s ło w a  p. K ap lic k ie g o  - -  od  -  

k o w sk im , z d a je  s ię  ju ż  po  ra z  o s ta tn i , , rz u c im y  d e l ik a tn ą  fo rm ę  są  w y ra ź -  
o b ecn i „o jco w ie  m ia s ta "  b y  ra d z ić  n a d  i ń y m  s tw ie rd z e n ie m  śc is łe j W spó łp racy
sp ra w a m i K ra k o w a  P o rz ą d e k  d z ien n y  
b y ł  dość o b fity , n ie  o b e jm o w a ł je d n a k  
ta k ic h  sp ra w , k tó re  k a z a ły  b y  s ię  s p o ­
d z iew ać  b u rz liw e g o  p rz e b ie g u  pośiedze  
n ia . P ie rw sz e  s p ra w y  o b ję te  p o rz ą d  - 
k  em  d z ie n n y m  z a ła tw io n o  b a rd z o  Szyb 
k o  z w a ln ia ją c  r e fe re n tó w  od O d czy ty ­
w a n ia  i m o ty w o w a n ia  w n io sk ó w  W te n  
sposób  z a ła tw io n o  p o n ad  60 p u n k tó w  
p o rz ą d k u  d z ien n e g o  (sp ra w y  sp rzed aży  
g ru n tó w , b u d o w la n e , k a n a liz a c y jn e , d ro  
g o w e  e ta ) .  D łużę ; z a trz y m a n o  się  do  - 
p ie ro  p rz y  p u n k c ie  d o ty czący m  n a b y c ia  
p rz e z  m ia s to  a k c ji w  u tw o rz o n e j n ie d a w  
n o  o k rę g o w e j sp ó łce  e le k try f ik a c y jn e j , 
m a ją c e j n a  ce lu  z e le k try f ik o w a n ie  sz e ­
re g u  p o w ia tó w  w o j. k ra k o w sk ie g o  i 
n ie k tó ry c h  z w o j. k ie leck ieg o .

S p ra w ą , k tó r a  w y w o ła ła  ży w ą  d y s ­
k u s ję  a  p o te m  i b u rz ę  n a  p o sied zen iu  
b y ło  u c h w a le n ie  b u d ż e tu  d o d a tk o w eg o  
n a  ro k  1938-«39. P oszczegó lne  po zy c je  te  
go  b u d ż e tu  s ta ły  s ię  o k a z ją  d la  ra d n y c h  
so c ja lis ty c z n y c h  do  z a a ta k o w a n ia  obec­
n e j w ięk szo śc i sa n a c y jn e j. B y ł te n  a ta k  
j a k  i n a s tę p n a  odpow iedź  ze s t ro n y  
p re z y d e n ta  p. K ap lick ieg o , o b liczony  w  
p ię rw s z y m  rzęd z ie  i. zb liż a ją c e  s ię  w y  
b o ry  n o w e j r a d y  m ie jsk ie j.

M im o to  tr z e b a  zaznaczyć , że ob ie  
s t ro n y  p o w ie d z ia ły  sob ie  dość dużo  p ra w  
d y , n a w e t w  zn aczen iu  o b je k ty w n y m  
(o d rz u c a ją c  z w y k łe  u  so c ja lis tó w  c h w y ­
t y  i f ra z e sy  dem agog iczne). Im ie n ie m  
k lu b u  P P S . p rz e m a w ia ł g łó w n ie  ra d n y  
S z u m sk i: P o w ied z ia ł o n  m . in . k ie ru ją c  
te  s ło w a  pod  a d re s e m  ła w  w iększości 
s a n a c y jn e j (idącej do  w y b o ró w  p o d  f ir  
m ą  „ c h rz e śc ija ń sk o  -  n a ro d o w e g o  f ro n ­
tu  sam o rząd o w eg o "  t .  j .  lis ty  N r. 3): 

„ P rz e d  5 la ty  sz liśc ie  ra z e m  z Ż y d am i 
i  razem  z a s ia d a liśc ie  je d n y m  k lu b ie . 
D z iś  dla  zd o b y c ia  m a n d a tó w  w y su w a  -  
c ie  h a s ła  a n ty se m ic k ie . D ziś w  o k re s ie  
b r u ta ln y c h  i n ie lu d z k ic h  p rz e ś la d o w a ń  
Ż y d ó w  d o s trzeg liśc ie  n ieb ez p ieczeń stw o  
Ż ydow skie . L u d n o ść  m ia s ta  p rz y  w y b o  -  
r a c h  oceni w asz ą  g o sp o d a rk ę  i w aszą  
p o li ty k ę  h n o sk o k ó w . M im o h a se ł p se u ­
do  -  n a ro d o w y c h  i c h rz e śc ija ń sk ic h  n ie  
zd o b ęd z iec ie  z a u fa n ia  sp o łeczeń s tw a . 
O no  w y d a ło  n a  w a s  w y ro k  p o tę p ie n ia  
i  w  d n iu  w y b o ró w  w y ro k  te n  w y k o n a " , 

D o ty c h  s łów  p ra w d y  d o ło ży ł jeszcze  
Sw oje z d a n ie  r a d n y  z „ B u n d u "  S c h re i-  
b e r , n ie w ą tp l iw ie  d o b rz e  z o r ie n to w a n y  
w  św iec ie  ży d o w sk im  m ó w iąc :

„Przed w yboram i ów czesn a  „sana -  
cja“ (m ow a tu o r. 1333 t. j. o  poprzed­
n ich  w yborach  —• przyp. koresp.) przy­
rzekała  Ż ydom  zło te  góry, aby uzy  -  
skać b łogosław ień stw o  rabinów’".

T e, z n a n e  z re s z tą  p o w szech n ie  f a k ty  
w y p ro w a d z iły  z ró w n o w a g i p re z y d e n ta  
m ia s ta  p . K ap lic k ie g o  (n ic  dz iw nego!)

P. P. S- z klubem większości sańacyj r 
nej, ćó niejednokrotnie podkreślaliśmy 
ha łamach prasy narodowej. I dzisiej - 
szy stan posiadania w Krakowie zaw - 
dzięcza PPS. temu, że „je z ręki" p. Kap 
liekiego.

Tak to zdenerwowanie przed „niewia 
domą" 18 grudnia wywołało ofcustron - 
he „verbą veritatis“ dotychczasowej 
większości sanacyjnej i posiłkującego 
ją klubu P. P. S.

W  d a lsz y m  c iąg u  p o sied zen ia  z a b ie ra  
ło  g ło s je szcze  sze reg  m ów ców . J e d e n  
Z n ich  ra d n y  ad w . K u śn ie rz  z a a ta k o w a ł 
W praw dzie  Ż y d ó w  a le  rów nocześn ie ... 
p o c h w a lił p . K ap lic k ie g o  za jeg o  w y s tą ­
p ie n ie  p rzec iw  so c ja lis to m .

Kraków, W grudniu 
Nie możemy się tu powstrzymać od 

uwagi, że p. dr. Kuśnierz wykazał w 
ten sposób pewną... hm... — jakby to 
powiedzieć — dobroduszność politycz­
ną. Bo jakkolwiek p. Kaplickł powie­
dział prawdę socjalistom, to jednak jest 
tó tylko — i chwilowa — sprzeczka z 
orzyjaciółmi, którzy.... znają się od 
dzieci. I niewątpliwie — gdy tego zaj - 
dzie potrzeba — pogodzi ich jakiś 
wspólny.... brat.

Dyskusję budżetową zakończył, słu-

L w o w sk ie  „S łow o N a ro d o w e "  z dn . 
12 bm . d o nosi:

„M ałe  p o d lw o w sk ie  m ia s teczk o  W in - 
n ik i zó s ta łó  p o w o łan e  do  eg zam in u . N a 
d z ień  18 b m . zo s ta ły  w y zn aczo n e  ta m  
w y b o ry  do  r a d y  m ie jsk ie j. B y ć  m oże, 
że  chc iano  s ię  z sy tu a c ji w  W in n ik a c h  
p rzek o n ać  o n a s tro ja c h  w  pow iec ie  i 
d la te g o  z o s taw io n o  n a  raz ie  w  sp o k o ju  
in n e  m ia s teczk a .

D o tychczas W in n ik i n ie  m ia ły  szczę­
śc ia  do sa m o rz ą d u  i zw łaszcza  dó  b u r  -  
m -'strzów . O b ecn ie  m ów i s ię  też , że W

c h a n y  z d u żą  u w a g ą  ra d n y  w iz  O g r o -  j v / i r n k a c h  n ie  m a  odpow ie d n ie j osoby  
< ( .!* * , M tm n m rtw r. N aro d o w e! s tw ie r  ^  ^  s tan o w isk o  j że t r z s b a  sp ro w ad z ić

kogoś m ąd rze jszeg o  ze L w ow a. A  ty m  
Czasem m ie jsco w i lu d z ie  z ro b ili b y  d u ­
żo d la  sw ego  m ia s ta , g d y b y  im  ty lk o  
n ie  p rze szk ad zan o .

O  W yborach  d o w ied z ie li się m ie s z -

d z iń sk i (S tro n n ic tw o  N aro d o w e) s tw ie r  
dza jąc , że za b u d ż e te m  d o d a tk o w y m  n ie  
m ożna g ło sow ać  ta k  ze w zg lęd u  n a  je ­
go te n d e n c je  ja k  —  d e lik a tn ie  m ów iąc  
—  n ie p rz y g o to w a n ie  go w  sposób  p rz e  - 
k o n y w a ją c y . W iększość g ło so w a ła  oczy­
w iśc ie  „W edle ro zk azu " , (j).

Walka Obozu Narodowego
w poprzednich Radach Miejskich w lo d zi

sz
nicę
muneracji wypłacanych w yższym  u- 
rzędnikom magistratu, słowem suma 
różnych oszczędności wyniosła prze­
szło 700 tysięcy zł. i została przezna - 
czona na utrzym anie ulic, chodni - 
ków, skwarów itp. Narodowcy żądali, 
aby bilety tramwajowe były tańsze 
od 1 0  do 2 0  gr. za przejazd, aby elek­
tryczność była również tańsza i do - 
stępna była dla uboższych, aby małe 
robotnicze domki wolne były od po - 
datku samorządowego, słowem na każ

W roku 1933 rozpoczęła się praca 
organizacyjna Stronnictwa Narodo­
wego na terenie m. Łodzi.

W roku 1934 po rozpisaniu wybo - 
rów do Rady Miejskiej Str. Narodo­
we rozpoczęło przedwyborczą akcję.
Mimo różnych trudności stawianych 

i przez różne czynniki i przeciwników 
politycznych oraz zamknięcia kilku­
dziesięciu działaczy W więzieniach w 
dniu 27 maja Str. Narodowe odniosło 
wielkie Zwycięstwo Wyborcze, otrzy­
mując 100 tysięcy giosóW i 35 manda­
tów.

Łódź przemówiła jasno dobitnie, 
wyborcy Polacy chcieli rządów naro­
dowych. Mając zaufanie szerokich 
mas narodowej Łodzi Stronnictwo Na 
rodowe rozpoczęło na posiedzeniach 
rad miejskich walkę o zrealizowanie 
programu narodowego.

W roku 1935 walczyło 0  to, aby bud 
żet miasta ucźynlć jaknajoszczędniej 
szym  przez zniesienie subwencyj dla 
różnych żydowskich organizacyj, 
przez zmniejszenie pensyj prezyden­
towi, wiceprezydentom i wysokim  dy 
gnitarzom, a obrócić tę sumę na robo- 
ty  publiczne, celem zajęcia szero - 
kich rzesz bezrobotnych.
W Radzie Miejskiej spotkał się Obóz 

Narodowy w słusznych sprawach z 
wielkim  atakiem żyda - socjalistycz­
nych radnych. M agistrat wybrany 
przez narodowców nie Został zatwier działaczy S N. Żebrania takie odbyły 
dzony przez władzę administracyjną, się w dzielnicy łobctńicżej — Podgó­

rze. dalej w Kmwodrzy i Dębnikach. 
Zgiomadziły razom one pomimo, iż

Łódź, w  g ru d n iu

tkoly i instytucje, na Wolną Wszech j dym kroku radni Obozu Narodowego 
icę, na Teatr Miejski, na odjęciu re- i walczyli o słuszne prawa i pracę dla

Polaków i dla tego żądaliśmy, aby 
wszystkich Żydów zatrudnionych w 
magistracie zwolnić z posad. Rada 
Miejska została również rozwiązana.

Łódź stoi znów w przededniu wybo 
rów. Obóz Narodowy, tak jak w ła­
tach poprzednich, id2 ie do wyborów 
do Rady Miejskiej, aby nadal prowa­
dzić walkę o odżydzenie samorządu, 
walkę o narodową i sprawiedliwą go­
spodarkę. W walce tej nie ustanie, aż 
do zwycięstwa.

k a ń c y  W in n ik  w  o s ta tn ie j ch w ili, gdyż  
o g ło szen ia  b y ły  b a rd z o  m a łeg o  form atu  
i ro zw ieszo n e  dość n iep o zo rn ie . Jak  

s łychać , b y ły  zam iary zg łoszen ia  ty lk o  
jed n ej lis ty  kom prom isow ej polsko « 
ukraińsko -  n iem ieck iej (w  W in n ik ach  
m ie szk a  tro c h ę  N iem ców  d a w n y c h  łę°ł° 
n is tów ). N arodow cy jednak  z  W innik  
p ostan ow ili n ie  dopuśc ić  do tak iego  
kom prom isu, w  którym  b y  to ­
n ę ła  odpow iedzialność za dotychczaso -  
w ą  gospodarkę i b y łb y  dany z ły  p r z y ­
kład  d la  całej ok o licy  popierania  
„ u k ra in  zm u". V/ o b u  w ięc  o k rę g a c h , na 
k tó r e  W in n ik i z o s ta ły  p o d z ie lone , poja­
w iła  s ię  narodow a czysto  polska lista , 
k tó r a  o trz y m a ła  N r. 1. J e s t  to  p e łn a  li­
s ta  k a n d y d a tó w  i zastępców , zaopatrzo  
n a  w  p o tró jn ą  ilość po d p isó w  w ym aga­
n y c h  p rz e z  u s ta w ę .

„ S a n a c ja "  ju ż  s ię  26 sw eg o  ro z p ę d u  
n ie  w y c o fa ła  i w ie rn a  sw o je j ideo log ii 
z ło ży ła  lis tę  m ię d z y n a ro d o w ą , n a  k t ó ­
r e j  f ig u ru je  9 kandydatów polskich, * 
u k ra iń s k ic h  i 1 n ie m ie c k i" .

„O Z O N " Z  „T U R E M "
N A  JE D N E J L IŚ C IE  

„ O rę d o w n ik "  p o z n a ń sk i z a ś  donosi 
o  in n y m  z w iązk u  w y b o rczy m  „O zonu".

„ S y tu a c ja  p rz e d w y b o rc z a  w  O p a tó w  
k u  je s t  o ty le  c h a ra k te ry s ty c z n a , że prze  
c iw k o  liśc ie  S tron . N arodow ego w y stę  
p u je  w sp ó ln a  lis ta  w y staw ion a  przez 
„Ozon" i 1'. U . R . (sic!). F a k t  te n  je s t  
św ia d e c tw e m  o lb rz y m ie j e w o lu c ji w p ły  
w ów  p o lity c z n y c h  n a  tym  te re n ie .

O p a tó w e k , d a w n ie js z a  b a z a  so ć ja li -  
s ty c z n a , n ie  m oże d z iś  w y s ta w ić  sa m o ­
d z ie ln ie  lis ty  so c ja lis ty c z n e j, dokonało  
tego  jed y n ie  S tron n ictw o  N arodow e, w y  
s ta w ia ją c  60 k an d yd atów  z proboszczem  
ks. K otarsk im  i k ierow n ik iem  kola  S» 
N . p . A n ton im  L u tosław sk im  na czeie.

Z  frontu wyborczego w  Krakowie
Akcja wyborcza do rady miejskiej 

Krakowa z dniem każdym ożywia się. 
Przoduje w niej, od samego zresztą 
początku okresu wyborczego Stronni 
Ctwo Narodowe. Bez żadnej przesady 
możtia napisać, że polskie społeczeń - 
stwo Krakov;a najsympatyczniej i 
najżywiej’odnosi się do akcji wybor­
czej narodowców. Żebrania narodo­
we cieszą się olbrzymią frekwencją.

Ostatnio rdbsły się cztery wielkie 
zgromadzenia z udziałem czołowych 
kandydatów listy narodowej i innych

a rada miejska została rozwiązana.
W r o k u  1936 p r z y  s a m o rz ą d o w y c h  

, w y b o r a c h  s i e r p n io w y c h  m im o  w ś c ie -  
k tó r y  o d p ła c a ją c  p ię k n y m  za n a d o b n e  ; j - je j  a g i t a c j i  ż y d o  -  k o m u n is ty c z n e j  i  
n ie  oszczędził ze  sw e j s t ro n y  k i lk u  s łó w  s o c ja l i s ty c z n e j  S.N. n ie  p o z w o liło  s ię  
p ra w d y  so c ja lis to m . z e p c h n ą ć  Z d ro g i ,  c le  tym  mocniej z a -

P . K a p lic k i w  to n ie  z d e n e rw o w a n y m  i żądało pozbawienia Żydów praw p o -  
i  p o d n ieco n y m  p o św ięc ił so c ja lis to m  litycznych, zaś na posiedzenidch Ra-

(Dd własnego korespondenta)
W spokoju opuszczała lokal, śpiewa - 
jąc „Rotę",została tuż u wyjścia na u- 
liey rozpędzona przez policję. Jeden ? 
uczestników zgromadzenia został a- 
resztoWany i po 2 dniach zwolniony.

Władze S. N. podejmą interwencje 
v/ śprńwie bezprawnego zrywania le 
galnych afiszy Stronnictwa Narodo - 
w go przez niektórych policjantów. 
Rzecz charakterystyczna: specjalnie
zrywane są duże afisze nastę­
pującej treści: „Żydzi — Ciolko-
szowa, Gross, Rosenzwejg, S tatter — 
oto czołowi kandydaci PPS. Polaku!

Kraków, w grudniu, 
odezwę, w której z emfazą oświadcza 
Krakowowi, że obie (tj. ozonowa i 
chadecka) organizacje postanowiły 
się połączyć do wyborów „poświęca­
jąc dla dobra miasta wszelkie różnice 
polityczne i ambicje osobiste...". Kto 
chciał — wiet zył i trw ał czas jakiś W 
słodkim złudzeniu i dumie ze swego 
kochanego miasta.

Złudzenia nie trwały długo. „Ambi 
cje osobiste poświęcone" przez ukła­
dających listy kandydackie rychło da 
ły o sobie znać. W poszczególnych or­
ganizacjach sanacyjnych wzbierają

ani jeden głos na listę, która na bar- I fermenty wywołane składem i kolej

d łu ż sz ą  ch w ilę . P o w ie d z ia ł m . in . pod  
a d re s e m  so c ja lizm u : „R ządziliście w
A u stra lii i p rzesta liście  rz ąd z ić , rządzi­
liśc ie  w  N ow ej Z elandii i p rzesta liście  
rządzić, rządziliście  w e  F rancji i w id zic ie  
do Czego doprow adziliście . W szędzie 
p rzesta liśc ie  rządzić, bo p rzyrzekaliście  
w ięce j n iż m ogliśc ie  zrobić". Na sło w a  
te  z ła w y  P P S . p ad ło  sz e re g  o s try c h  o -  
k rz y k ó w  pod  a d re s e m  p re z y d e n ta , k tó ­
r y  p o d n ieco n y  ty m , w y sy p a ł d a lsze  je sz  
Ćże p ra w d y  so c ja lis to m , nie u c ie k a ją c  się 
ju ż  do  d a le k ic h  p rz y k ła d ó w  a le  k o r z y ­
sta jąc  z w ła sn e j z n im i w sp ó łp ra c y .

P . K ap lick i, k tó ry  p rzez  c a łą  k a d e n c ję  
o b ecn e j r a d y  ży ł t  so c ja lis ta m i w  p rz y ­
k ła d n e j (by  n ie  rzec  „ b ra te rs k ie j" )  zgo - 
d z ie  zw ró c ił im  u w ag ę , że  ich  „m e to d y "  
Są dz iw n e . W  c z te ry  oczy w zg lęd n ie  
W m n ie jsz y m  zes. le  np . n a  k o m isjach .. 
Z ach o w u ją  s ię  p o p ra w n ie  i b ez  z a rz u ­
tu , o b je k ty w n ie  o c e n ia ją  p ra c ę  i w y s ił­
k i z a rz ą d u  m . in . d o ro b ek  m ia s ta , a le  
k ie d y  w ch o d zą  n a  try b u n ę , w ów czas za 
p o m ;n a ją  o o b je k ty w iź m ie  i w szy stk o  
u s i łu ją  p rz e d s ta w ić  w  b a rw a c h  c iem  - 
n y ch . T a  p o d w ó jn a  m o ra ln o ść  W życiu  
p u b lic z n y m  je s t  n ieszczęśc iem  so c ja li -  
s tó w " .

T e  s ło w a  w y w o ła ły  p ra w d z iw ą  w rz a  
w ę  n a t  ła w a c h  so c ja lis ty czn y ch . T y m

dy M iejskiej narodowcy stali nieugię 
ci i  mocno walczyli o zrealizowanie 
haseł narodowych.

odbywały się przed południem i rów­
nocześnie, około 800 osób, przy czym 
dwa z nich (Dębniki i Krowodrza) od 
byWały się w szczupłych lokalach 
mieszczących nie wiele ponad 1 0 0  o- 
sób. Wieczorem odbyło się kilkuset 
Osobowe (około 600 osób) zgromadzę 
nie Stronńcitwa Narodowego w Sa­
lach Saskich dla wyborców okręgu I

Narodowcy w Radzie M iejskiej prze J (Śródmieście), V (Rieparz-Lubicz) i 
prowadzili duże oszczędności, przez i VI (Grzegórzki — Dąbie). 
skreślenie subwencyj na żydowskie i Po zgromadzeniu, gdy publiczność

fikcja antyżydowska w Kłajpedzie
Sklepy żydowskie będą oznaczone sześcioram lenną gw azdą

KŁAJPEDA (ATE). Akcja ahty- > premii ubezpieczeniowych licznym
ż y d o w sk a  w  k ra ju  k ła jp e d z k im  za ta ­
cza  co ra z  sz e r s z e  k ręg i.

P r z e d s ię b io r s tw a  ż y d o w sk ie , k tó re  
je sz c z e  p o z o sta ły  w  K ła jp e d z ie  i o k o - j 
l ic y , są  p ik ie to w a n e  p rzez  p o steru n k i  
p o lic ji p o m o c n ic z e j, z e z w a la ją c e j  d o -  j 
s tę p u  do  sk le p ó w  je d y n ie  k lie n to m  ż y  j 
d o w sk im . W y d a n o  pozatern  za r z ą d z ę -  j 
n ic  n a k a zu ją ce  o z n a c z a n ie  w itr y n  i 
w y s ta w o w y c h  w s z y s tk ic h  sk le p ó w  
ż y d o w sk ic h  szero k im i ż ó łty m i p asam i 
o zd o b io n y m i n ie b ie sk ą  sz e śc io r a m ie n  
n ą g w ia zd ą .

A se k u r a c y jn e  to w a r z y s tw a  k ra ju  
k ła jp e d ż k ie g o  o d m a w ia ją  w y p ła c a n ia

Litwinom, a zwłaszcza Żydom, któ­
rych domy w ostatnich dniach padły 
pastwą płomieni. Odmowę swą towa­
rzystwa asekuracy jne tłumaczą tym. 
że właściciele spalonych domów nie 
są już obywatelami kraju kłajpedz • 
kiego, wskutek odebrania im przez 
policję kłajpedzką paszportów.

W prasie tutejszej pojawiły się ob­
wieszczenia dyrektorium kraju kłaj- 
pedzkiego, pozbawiające obywatel - 
stwa 177 osób, dotychczas posiada­
jących paszporty klajpedzkie. Wśród 
pozbawionych obywatelstwa osób 
znajdują się głównie Żydzi.

I kach robotniczych chce do rady miej 
skiej wprowadzić Żydów!". Afisze te 
wywołały prawdziwą wściekłość 
wśród socjalistów, gdyż budzą olbrzy 
mie zainteresowanie i komentaize 
wśród publiczności, zwłaszcza robot 
niczej, a treść ich nie może być ni­
czym zaprzeczona. To też, gdy zrywa 
ją je socjaliści, pragnący ukryć te na 
zwiska przed tego rodzaju populary­
zacją — można to sobie jeszcze wytłu 
maczyć.

Afisze te zdzierali w ostatnich 
dniach policjanci N. N.: 577, 1418 i 
1637.

* *
*

W stosunku do kandydatów z li - 
sty narodowej zaczynają już „pewne 
czynniki" stosować represje. M. in. 
wypowiedziano mieszkanie w blo­
kach robotniczych zarządzanych 
przez socjalistów i sanatorów — jed­
nemu z kandydatów narodowych w 
okięgu X — Dębniki, murarzowi J. 
W adowskiemu,

W YBORCZE M AŁŻESTW O
Odmłodzony „Ozon" i Stara panna 

Chadecja Zawarły w Krakowie wy - 
borczy związek małżeński — a „Pałac 
Pracy" najtęższymi piórami redakto­
rów ,,IKC“ zaśpiewał „Veni Creator" 
Pelikany redakcyjne „IKC“ awanso­
wały wyborczy kompromis do rangi 
Wielkich wydarzeń politycznych. Na 
całą Polskę popłynęły pełne zachwy­
tu cmokania — „ex Cracovia lux“, „z 
Krakowa ;dzie na cała Polską wielka 
myśl polityczna" itd. W tym rodzaju. 
Młode małżeństwo wyborcze wydało

ńością nazwisk na listach ozonowo- 
cbadeckich, Na zewnątrz nie znajdą 
onp, być może, swego wyrazu z uwa 
gi na dyscyplinę wewnętrzne - orga­
nizacyjną i... klanową.

WYCOFANIE 2 KANDYDATUR
Niektóre jednak jednostki zaczyna 

ją już reagować. Zanotować należy 
wycofanie swoich kandydatur przez 
dwie znane w Krakowie osoby, które 
na listach znalazły się na dalszych 
fsiódmvch i ósmvch miejscach). Z re ­
zygnowali mianowicie prof. Akad, 
Górniczej Krauze i b. poseł Pochmar 
ski. Rezygnacje te wywołały w k o ­
łach sanacyjnych duże wrażenie nie 
tvlko jako ilustracja ..poświęcenia aro 
bicji o ' łstych“ K 'lka innych zamie 
rzoftych rezygnacji zdołano z trudno­
ścią powstrzymać.

***
Akcji wyborczej ze strony z taką 

dumą zaprezentowanego całej Polsćń 
bloku ozonowo - chadeckiegó wciąż 
jeszcze prawie wcale nie znać. Ukaza 
ły się dotąd tylko odezwy z kilkudzie 
sięćiu podpisami, ale nie budzą ża­
dnego prawie zainteresowania, w prze 
ciwieństwie do wszystkich publikacji 
narodowych, które gromadzą tłumy 
czytelników. Wśród podpisów nń ode 
zwie ozono - chadecji znowu naduży­
to nazwiska kilku osób nie pytając 
ich wcale o zgodę na zamieszczenie 
pod odezwą. Ta bezceremonialność 
działaczy ozonowych Wobec jednego 
z największych dóbr osobistych jedno 
stki — jakim jest jej nazwisko wynw 
ga naprawdę jakejś reakcji.

Stronnictwo Narodowe
poprzez samorząd odżydzi Polskę



■Sir. $

Żydzi ■ iacfa Wschodnich
10 ,7 %  — ogółu łada ości od 70 do 7 5 %  -  w handlu od 43 do 81%

— w rzemiośle i Gd 40 do 60%  — w przemyśle
• Na rynku księgarskim ukazał się ..Rocz­
nik Ziem Wschodnich" na fok 1939.-Z po-, 
śród wielu artykułów, omawiających po­
łożenie i warunki nascych Krasów Wschoj 
nich, na specjalne podkreślenie zasługuje 
artykuł Remigiusza Bierzanka pt.: „Lud­
ność żydowska na Ziemiach Wschod­
nich".
; ;P, Bierzanek po stwierdzeniu, że Żydzi 

przybyli do nas z Zachodu (z Niemiec, 
Częch, Węgier, Włoch i z Hiszpanii), a 
liae ze Wschodu, daje historyczny prze­
gląd, najazdu żydowskiego, który zazna­
cza się szczególnie silnie w 15 i 16 w.

Na podstawie zaś spisu ludności w 1921 
roku i 1931 r., przedstawia autor stan lud 
npści żydowskiej w chwili bieżącej.

ł tak w 1921 r. siedem województw 
wschodnich zamieszkiwało 1.028.325 Ży­
dów, co stanowiło 10,7 proc. ogółu lud­
ności na tym terenie, a w 1931 r. 1.131.716 
Żydów, tj. 9,6 proc. ogółu ludności. Z cyfr

tych wynika, że liczba Żydów  zm niejszyła  
się, ale ty lko  w stosunku do ogólnego 
w zrostu ludności.

Specjalne tabele ilustrują nam rozmie­
szczenie ludności żydowskiej, jak i jej 
strukturę zawodową. I tak 13 proc. Żydów  
m ieszka w  woj. poleskim , 11,6 proc. —  
w woj. lw ow skim , 11,3 proc. —  w  w ołyń­
skim , 10,5 proc. —• w  stanisław ow skim , 
9,4 proc. •— w  w ileńskim , 9,1 proc. w  no­
wogródzkim  i 9 proc. w  w ojew ództw ie  
tarnopolskim .

Największe skupiska Żydów znajdują 
się, naturalnie, w miastach, stanowiąc tu 
—  niespotykany w  innych częściach Pol­
sk i —  procent ogółu ludności. W mia­
stach województw: poleskiego, wołyńskie 
go, nowogródzkiego i stanisławowskiego 
Żydzi stanowią większość, a w miastach 
woj. wileńskiego — 29:2 proc.

W śród ludności w ie jsk ie j sytuacja wy­
gląda zupełnie odwrotnie. Tu Ż ydzi liczą

Rejestracja plantacyj

roślin przemysłowo-leczniczych
Celem  regulowania krajow ej produkcji 

roślin przem ysłow o - leczniczych, Polski 
K om itet Z ielarski przystępu je  corocznie 
do rejestracji upraw tych roślin.

Dla usprawnienia odnośnej ankiety P 
K.-.Z. rozesłał w roku bieżącym bezpłat­
nie kwestionariusze z opłaconą odpowie­
dzią. W kwestionariuszu należy podać: 
ogólny obszar gospodarstwa w  ha, na­
zw ę uprawianej rośliny, powierzchnię 
plantacji w  arach, rok uprawy, p rzyb li­
żo n y  plon z ara, dokładny adres nadaw- 
cy (m iejscowość, pocztę, powiat, w oje­

w ództw o). Odpowiedzi traktowane będą 
poufnie.

Dla otrzymania możliwie dokładnej sta 
tystyki plantacji roślin leczniczych, K o­
m itet nie poprzesta je na odpow iedziach  
członków , ale zwraca się rów nież do plan  
tałorów  - niecztonków  z gorącym  apelem  
rejestrowania w szystk ich  upraw, choćby 
najm niejszych, oraz zwraca się do sym­
patyków, popierających tę akcję, z proś­
bą podawania adresów znanych plantato­
rów roślin lekarskich.

W  spraw ie uzupełnienia
l ist]? r z e m i o s ł

Związek Izb, na skutek wezwania Mi­
nisterstwa Przemysłu i Handlu, przepro­
wadził prace nad uzupełnieniem  lis ty  'zo  
m iosł, wnosząc o uznanie następujących  
zaw odów  jako nowych rzem iosł:

1) m lynarstwa, 2) odlewnictwa, 31 
kuchm istrzostwa, 4) hafciarstwa, 5) w y­
prawiania futer, 6) parkieciarstwa. 7) be- 
toniarstwa szlachetnego (dekoracyjnego), 
8) wyrobu wędlin z mięsa wołowego (k o ­
szernych), rzeżnictw a i wyrębu mięsa ko ­
szernego, 9) drukarstwa.

Nadto Związek Izb Rzemieślniczych u-

kończył ostatnio prace w sprawie uzupeł­
nienia listy rzemiosł: 1) tkactw em  (su-  
ktennictw em ), 2) elektrom echanictwem , 
3) wyrobem  kożuchów , 4) szlifierstw em  
oraz w  sprawie podzia łu  rzem iosła tokar­
skiego na dwa odrębne zaw ody rzem ieśl­
nicze: 1) tokarstw o w  drzew ie, 2) tokar- 
stw o w  metalu.

Zarząd Izb Rzemieślniczych uchwalił, 
uznając wszystkie wyżej wymienione za­
wody za rzemieślnicze, wystąpić do Mini­
sterstwa Przemysłu i Handlu o uzupeł­
nienie listy rzemiosł.

Wpływy i wydatki skarbowe
w  listopadzie

Tym czasow e - zam knięcie  rachunków  
skarbow ych  za m iesiąc listopad rb., t. j 
Za 8-y m iesiąc okresu budżetow ego 1938- 
39 w ykazują  dochody w kwoc e 213.708 
tys. zł. i wydatki — 210,598 tys. zł. nad­
w yżka dochodów wynosi zatem 3,110 tys 
Złotych.

W  porów nan iu  z w ynikam i paździerm  
ka 1938 r. dochody w listopadzie rb są 
wyższe o 1,884 tys. zł. w ydatki zaś w po­
rów nan iu  z październ ik iem  1938 r. są niż 
*zc o  6,116 tys. zł.

W  porów nan iu  z w yn ikam i listopada 
1937 r dochody  budżetow e są w yższe o 
6,998 tys zł., a w ydatk i — o 6,831 tys. zł.

Wzrost wpływów skarbowych nastąpił 
w podatkach bezpośrednich i pośrednich 
oraz w monopolach, obniżyły się nato­
miast wpłaty i  przedsiębiorstw państwo­
wych: mian,,wicie wpłaty te wynoszą w 
listopadzie 1938 r. — 4,850 tys. zł., pod­
czas gdy w listopadzie 1937 r. wynosiły 
10,010 tys. zł.

Delegacja Żydów u min. Becka
Om awiano spraw y emigracyjne

W A RSZA W A  (PAT). Pan m inister , l e z i e n i e  m o ż l i w o ś c i  e r a i
Spraw zagranicznych przyjął w  dniu 
9.12 r.b. delegację żydowskiego komi­
tetu dla spraw kolonizacji w  osobach 
pp. rabina prof. M. Schorra, sędziego 
M. Friedego, prezesa Agudy I. M. L e ­
wina, dr. H. Rozm aryna, dr, L . L ew i­
tę i  R . Szereszowskiego.

D elegacja przedstawiła panu m ini­
strowi program prac komitetu. O bej­
m uje on w pierwszym  rzędzie z n a-

Zatw ierdzenie list 
Stron. Narodowego

w  Inowrocławiu
Głów na Komisja W yborcza ukończyła 

swe prace  i zatw ierdziła w szystkie 10  
zgłoszonych w Inow rocław iu list. Lista 
S tronn ic tw a N arodow ego o trzym ała nr. 1.

15 Ży d ó w  skazanych
za  kom unizm

Sąd O kręgow y w K ielcach og 'osił w y­
rok w procesie 15 m łodych żydów  i  Chę 
cin, o sk a rżo n y ch  o d z ia ła ln o ść  k o m u n i­
styczną

Sąd skazał ośm iu oskarżonych  na k a ­
ry  od 1 do  2 lat w ięzienia, oraz na u tra tę  
p raw  obyw atelskich  na przeciąg lat 
trzech . Resztę oskarżonych, i  b raku  do- 
• ta tacznych  dow odów  winy, sąd uniew in- 
feii.

g r a c y j n y c h  d l a  u c h o d ź ­
c ó w  ż y d o w s k i c h ,  p r z y b y ­
ł y c h  z N i e m i e c  d o  P o l s k i ,  
o r a z  d ą ż e n i e  d o  w z n o ­
w i e n i a  n o r m a l n e g o  p r o c e  
s u  e m i g r a c j i  ż y d o w s k i e j  
z P o l s k i  Kom itet będzie dążył do 
znalezienia obok Palestyny, stanow ią­
cej naturalny teren im igracyjny dla 
Żydów , również innych, dodatko - 
w ych krajów  im igracyjnych.

Pan m inister Beck podkreślił ko - 
nieczność zapobiegawczej i konstruk­
tyw nej akcji em igracyjnej społeczeń­
stwa żydowskiego, opartej o współ­
pracę z kompetentnym i czynnikami 
państwowym i.

najm niejszy odsetek, k tóry  waha się od 
3 proc. w  woj. tarnopolskim  do 4,6 proc. 
w woj. w ołyńskim .

Odbija się to i na strukturze zawodo­
wej. Ilość Żydów na roli, w  porównaniu z 
innym i zawodami, stanowi odsetek o wie 
le m niejszy.

ŻYDOWSKIE GOSPODARSTWA 
ROLNE

W woj. wileńskim ilość żydowskich go­
spodarstw rolnych stanowi 1.109, co czy 
ni 0,6  proc ogólnej liczby gospodarstw; 
w wo-j. nowogródzkim — 849 (0,5 proc.), 
w woj. poleskim — 967 . (0,6 proc.), w 
woj. wołyńskim — 1.652 (0,5 proc.), w 
woj, lwowskim — 5.503 (1,5 proc.), w 
woj. tarnopolskim — 1.691 (0,8 proc..), w 
woj. stanisławowskim — 2.440 (1,2 proc.)

Największe skupienie rolników - Ży­
dów znajduje się w woj. lwowsk’m i sta­
nisławowskim. Tendencja wśród nich do 
osiedlania się na roli w okresie powojen­
nym zaczęła wzrastać, tak np. w woj. sta­
nisławowskim na ogólną liczbę 31.699 na 
bywców z parcelacji było 748 Żydów, tj. 
2,4 proc. W dodatku parcele te były naj­
większe i stanowiły 4,5 proc. rozparcelo­
wanej ziemi.

RZEMIEŚLNICY ŻYDOWSCY 
W 1929 R.

Zmiana obrazu nastąpi natychmiast, 
gdy przyjrzymy się ilości Żydów w rze­
miośle i w handlu.

I tak w rzemiośle Żydzi zajmują na­
stępującą ilość warsztatów pracy: 
woj. wileńskie 2.877 — 59,7 proc.
woj. nowogródzkie 3.473 — 59,7 proc.
woj. poleskie 4.332 — 81,1 proc
woj. wołyńskie 4.911 — 72,6 proc.
woj. lwowskie 7.305 — 43,2 proc.
woj. tarnopolskie 1.958 — 45,9 proc.
woj. stanisławowskie 3.215 — 48,7 proc.

ŻYDZI W HANDLU. 
UBEZPIECZENIACH, GÓRNICTWIE 

I PRZEMYŚLE
Na podstawie materiałów, opracowa­

nych przez biuro ekonomiczne przy Cen­
trali Kas Bezprocentowych (żydowskich) 
p. Bierzanek przedstawia wykres, ilustru­
jący ludność żydowską pozarolniczą. Ze 
statystyki tej podajemy udział Żydów w 
handlu i ubezpieczeniach oraz w górnic­
twie i przemyśle.

Handel i 
ubezpiecz, 

woj. wileńskie 39,6%
m. Wilno 32,3%

nowogródzkie 33,0%WO)
woj. poleskie 29,6%
woj. wołyńskie 42,3%
woj. lwowskie 50,4%
m. Lwów 40,2%
woj tarnopolskie 50,5%
woj. Stanisławów. 44,3%

Górnictwo 
i przemysł 

32,3% 
41,8% 
47,5% 
52,1% 
40,3% 
32,6% 
34,0% 
30,8% 
35,8%

Natomiast według patentów wykupio­
nych w 1933 r. udział Żydów w  handlu  wy 
gląda następująco:
woj. nowogródzkie 5.744 — 72,8 proc.
woj. poleskie 6.781 — 75,9 proc.
woj. wołyńskie 14.526 — 73,5 proc.
woj. tarnopolskie 10.725 — 69,7 proc.

Co do pozostałych 3 województw, da­
nych statystycznych autor nie przytacza

Statystyka, którą podaliśmy, nie daje 
pełnego obrazu. Z jednej strony bowiem 
sta tystyka  urzędowa przedsiębiorstw  prze  
m yślow ych i handlow ych nie zawierała  
wyznania właściciela, co utrudnia poda­
nie cyfr, a z drugiej strony Ż ydzi za jm ują  
się zarówno handlem , jak i przem ysłem  
nielegalnie, tzn. bez wykupienia patentu.

Od ostatniego spisu ludności (1931 r.) 
sytuacja na ziemiach wschodnich zmieni­
ła się. Nie zm n ie jszy ły  się w praw dzie W  
sposób w yraźny żydow skie placówki go­
spodarcze, ale w zrosły  i pow stały obok 
nich polskie placów ki P. Bierzanek zwró 
cił i na to uwagę, ale bardzo fragmenta­
rycznie. A przecież jesteśmy świadkami 
historycznych w prost przem ian w  życiu  
gospodarczym  na wschodzie.

Weźmy jako przykład B rześć n. B u ­
giem, gdzie w  ostatnich latach powstało  
150 sklepów  i przedsiębiorstw  polskich, 
w  tym  120 poznańsko • pom orskich. Za 
Brześciem zaś idą po tej samej linii inne 
miasta i miasteczka.

Główną rolę i zasługę ma tu Wydział 
Akcji Gospodarczej Stronnictwa Narodo­
wego, obozu, który pierw szy ru szy ł z po­
sad kw estię żydow ską w  Polsce.

(cz .)

Ja k  rzą d  angielski
popiera eksport wąsSa

Rząd brytyjski rozważa obecnie .pra 
wę wprowadzenia t. zw. płynnej opłaty  
od konsum pcji węgla krajowego celem  
subsydiowania w yw ozu węgla. Odpowie­
dni komunikat rządowy w tej sprawie ma 
się ukazać w przyszłym tygodniu.

Zarówno rząd, jak i przemysł węglowy 
rozpatrywały od pewnego czasu możli­
wość wprowadzenia opła ty w  wysokości 
3-ch pensów od tony węgla, coby dało  
rocznie około  3 mjln. funtów . Kwota ta

nie byłaby jednak, zdaniem czynników 
miarodajnych, wystarczająca, wobec cze­
go rząd nalega na przemysł węglowy, a- 
by ze swej strony poczynił dalsze wysił­
ki, celem powiększenia możliwości eks­
portowych węgla brytyjskiego.

Obecnie wyrażane jest przekonanie, że 
wymieniona na wstępie płynna oplata da­
łaby kwotę, wystarczającą dla należytego  
poparcia eksportu węgla.

Zarówno prześladowania polityczne w 
czasie niewoli, jak i ciężkie warunki by­
tu,-wygnały z kraju ojczystego miliono­
we rzesze rodaków; szukając możliwości 
egzystencji, rozproszyli się po całym bo­
żym świecie, zaludniając mniej lub wię­
cej w zwartych skupieniach niemal wszy­
stkie kraje i kontynenty.

Wśród ludów północy, w dziewiczych 
lasach Ameryki Południowej, na samot­
nych odległych wyspach oceanów, na ste­
pach brazylijskich, i w górach Himalaj­
skich, na piaszczystej puszczy Afryki cen 
tralnej, południowej, jak i w .przemysło­
wych ośrodkach Niemiec, Francji i An­
glii, oraz w bliskiej Litwie, Estonii itd. 
rozbrzmiewa mowa polska, zmaga się 
nasz rodak ze swym losem, niejednokrot 
nie sam opuszczony, pozbawiony opieki 
duchowej, religijnej. A rzesza polskich 
tułaczy jest nie byłe jaka.

Osiem m ilionów  rodaków  zaludnia kra­
je  poza granicami R zeczypospolite j. —■ 
To pozycja olbrzymia.

Ta myśl nie dała spokoju arćypasterzo 
wi polskiemu, niestrudzonemu orędowni­
kowi wiary, duchowemu opiekunowi wy* 
chodztwa polskiego, Prymasowi ks. kar­
dynałowi dr Hlondowi. W rozmowach z 
Ojcem św. omawia tę palącą bolączkę 
Polski, aż wreszcie w roku 1929 w cza­
sie pobytu swego u Namiestnika Chrystu 
sowego uzyskuje pełną aprobatę dla twór 
czych w tej dziedzinie zamierzeń. Spora­
dyczne wyjazdy księży w kraje rozpro­
szenia polskiego i ich pełna ofiary akcja 
misyjna była więlce niedostateczna, nie 
mogła sprostać zadaniu; to też J. Em. ks 
kardynał Hlond postanowił oprzeć akcję 
misyjną zagranicą na zupełnie nowych 
podstawach, na celowej organizacji, a 
przede wszystkim na racjonalnym przygo 
towaniu bojowników apostolstwa Chrystu 
sowego. Myśli zatem o założeniu osobne­
go zgromadzenia, które by kształciło ka­
płanów zakonnych dla rodaków, gdyż tyl 
ko ci, ujęci w karby organizacji, zdołają 
uchronić tułaczy polskich od zagłady mo 
ralnej. W ten sposób za przyczynieniem 
się ks. kard. Hlonda, papież Pius XI u- 
dziela łaskawie zezwolenia na założenie 
w Polsce: „Societas Christi pro Emigran- 
tibiis" — „Towarzystwo Chrystusowe dla 
Wychodźców" — Seminarium zakonnego, 
owej przyszłej szkoły sług Chrystuso­
wych, którzy pójść mają w świat, by 
nieść rodakom wiarę, zbawienie, bezinte­
resowną przyjaźń i czułą opiekę.

D A R  H R . A N IE L I  P O T U L I C K I E J
W cztery lata później, w sierpniu 1932 

reku, zbożne i twórcze zamierzenie Pry­
masa Polski przybiera kształt realny. Pa­
ni na olbrzymich włościach, fundatorka 
szpitala św. Floriana w Bydgoszczy i Za­
kładu dla nieuleczalnie chorych w Po­
znaniu, odnowicielka kościoła parafialne­
go w Ślesinie, serdeczna i niezwykle czu­
ła opiekunka biednych i wydziedziczo­
nych, hr. Aniela Potulicka, ustanawia w 
roku 1925 z majątku swego Potulic, o 
przestrzeni 2 2  tys. morgów magdebur­
skich — Fundację Potulicką, której do­
chody przeznaczone na podtrzymanie by­
tu Lubelskiego Uniwersytetu Katolickie­
go. Pozostał jeszcze w Potulicach prze­
piękny pałac z nie mniej uroczym 1 2 0  
morgowym parkiem. Na wieść o twór­
czych planach ks. kardynała Hlonda wiel 
koduszna dziedziczka olbrzymiej fortu­
ny ofiarowuje pałac wraz z parkiem ar- 
cypasterzowi, który przeznacza go na wy­
żej wspomniane Seminarium tzw. Zagra­
niczne.

W sierpniu 1932 r. przybywa do Potu­
lic pierwszy zastęp kandydatów zakon­
nych, mających zamiar poświęcić się pra­
cy duszpasterskiej na emigracji.

Tutaj przechodzą próbę nowicjatu 
Chrystusowcy, spędzając czas nie tylko 
na rozmyślaniach i modlitwie, ale przecie 
wszystkim ciężką pracą sposobiąc się do 
zwalczania czekających ich trudów.

W klasztornych warsztatach trwa _ ra­
ca od raca do wieczora... Podstawą mate­
rialną zakonu jest drukarnia i introliga- 
toraia. Trzeba przyznać ,że już dziś, po 
sześciu latach istnienia, przy bardzo 
skromnych możliwościach rozwoje, roz­
rosły się one znakomicie. Dziś drukarnia 
wydaje 20 tys. egzemplarzy „Głosu Se­
minarium Zagranicznego", 80 tys. egz. 
czasopisma liturgicznego „Msza Św." i 20 
tys. kwartalnika „Cześć Świętych Pol­
skich", kilkadziesiąt tysięcy tomów ksią­
żek.

Co drukarnia wydrukuje — introliga- 
tornia oprawi skromnie i solidnie. Poza 
drukarnią i introligatornią należy wymie­
nić następujące warsztaty: szewski, kra­
wiecki, stolarski, ślusarski, rymarski, ko­
łodziejski itd. Ponadto zakonnicy pracu­
ją we własnym ogrodzie. Obszerny wa­
rzywnik zaopatruje cały zakon — a prze­
cie na dwustu osiemdziesięciu ludzi spo­
ro tego potrzeba. Kwitnie również bart­
nictwo a oranżerie, które za dawnvch 
czasów były bardzo obszerne, teraz czę­
ściowo zostały rozebrane, a częściowo 
odnowione. W jednej z nich dojrzewają 
winogrona i brzoskwinie. Na szczególne 
podkreślenie zasługuje własnymi rękoma 
własnym trudem i mozołem wzniesiony, 
dwupiętrowy gmach.

KLASZTOR WE DWORZE
Kiedy się zwiedza te wszystkie potu* 

lickie urządzenia, coraz mocniej ustala 
się przekonanie, że trudno było znaleźć 
idealniejsze warunki, lepsze miejsce, dla 

j tego polskiego klasztoru.
Zakon Chrystusowców znalazł sobie 

! świetny grunt do rozwoju. Dwór potulieki 
| poprostu jakby był budowany na przyszły 
i klasztor, coprawda trochę odmienny od 
| innych. Nie wiele ma surowości czy po- 
I nurego, klasztornego nastroju. Cisza, 
i idealna cisza, zupełne oderwanie od 
i świata pozwalają całkowicie poświęcić 

się rozmyślaniom o rzeczach nieziem- 
1 skich. Cieniste aleje parku kładą w du- 
! sze błogi spokój. Wiekowe drzewa mówią 
j o przelotności takich „ważnych", a ta­

kich drobnych spraw.

Z ideą Seminarium Zagranicznego za­
poznamy się w dniu 11 bm. w sali „Ro­
my" w Warszawie na akademii, urządzo­
nej pod hasłem: Stolica w trosce o du­
szę wychodźcy polskiego". Imprezę tę 
poprzedzi uroczyste nabożeństwo, cele­
browane przez JEm. ks. arcyb. Gaiła, w 
czasie którego okolicznościowe kazanie 
wygłosi b:skup W. P. ks. Gawlina. Ca­
łość odbywa się pod wyściem protekto­
ratem Ich Em. ks. ks. kard. Hlonda i Ra­
kowskiego.

przemyskich piekarń
W Przemyślu mniejszych i większych 

piekarni znajduje się aż 52. W tym ży­
dowskich jest 35, i zatrudniają one 32 
robotników, „ukraińskich'‘ 10 z 20 robot 
nikami, i zaledwie 7 polskich z 22 robot­
nikami. Skoro się weźmie pod uwagę, 
że w Przemyślu Polacy stanowią bez­
względną większość, okaże się, że za­
kupują oni przeważnie chieb żydowski, 
Stan ten jest również powodem, dla któ­
rego ogromnie ciężko jest zorganizować 
zawodowy związek polskich piekarzy.

(B)

A N c  a pekletcw a
w  Akksendrcwie Kujaw.

Ostatnio, w związku ze zbliżającym i 
się św iętam i B. N., w znowiona została W 
Aleksandrowie Kujawskim akcja piekle- 
towa.

W ydano przy tym odezwę, w której za 
powiedziano pikietowanie również skle­
pów detalistów - chrześcijan, kupujących  
w hurtowniach —  Żydów.

H a ra c z o p ła ca n y
od eksiorłu świń

Na niedaw nym  zjeździć prezesów Okrę 
gow ych Towarzystw Rolniczych z woje­
wództwa lw ow skiego poruszono m. in. 
sprawę wygórowanych opłat od ekspor­
tu św iń. Przytoczono przykład, że opłaty  
od wagonu (900 kg) w ywiezionych do 
Niem iec w listopadzie żyw ych świń w y­
niosły następująco:

1) Fundusz eksportowy 20 gr od 1 kg. 
—  1,800 zł., 2) opłaty dla Związku Eks­
porterów Bekonu j Artykułów Zwierzę­
cych 1 gr od 1 kg. — 90 zł., 3) opłaty na 
rzecz Izby Rolniczej I gr. 0d 1 kg. —  90  
zł., 4) opłaty na rzecz Polskiego Towarzy  
siwa Handlu Kom pensacyjnego (t. zw. 
Zahan) 0,4 proc. od brutto —  około 60 
zL, 5) um owne 2 gr. od sztuki —  170 zł.; 
razem około 2,210 zl.

W ysokość tych optat uznali zebrani 
za prawdziwy haracz,

Osetia S zc ze rc ó w  
prosi o lekarza—Polaka

Osada Szczerców, pow. laskiego, woj, 
łódzkiego, licząca 6 tysięcy m ieszkańców, 
a oddalona o 20 km. od siedziby najbliż 

< szego lekarza, nie posiadającego obecnie 
lekarza m iejsc., obawia się, że do kato­
licko - narodowego Szczercowa zechce 
się sprowadzić lekarz — Żyd.

Szczerców woła wielkim  głosem , że 
nie chce Żyda, chce lekarza —  Polaka, 
który niewątpliw ie znajdzie tam dostat­
nie utrzymanie.

Apel Szczercowa nie powinien wśród 
polskich lekarzy pozostać bez echa.

Komor iket

Zrządu G łe w re g o  S. N.
Zarząd Główny Stronnictwa Naro­

dowego komunikuje, że p. Józef Ma­
zur, kupiec w Grudziądzu nie jest 
członkiem Stronnictwa Narodowego.

Obecną więc akcję do wyborów sa 
morządowych w Grudziądzu prowa­
dzi p. Mazu. na własną rękę.

Akcję wyborczą z ramienia Stron­
nictwa Narodowego prowadzi zarząd 
Grodzki S. N. z dr. Kazimierzem Ma­
jem  jako prezesem na czele.
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Śmiech to zd ro w ie !
M IĘDZY KUPCAM I

—  Czy ma pan jak iegoś w spóln ika?
—  O w szem .... U rząd podatkow y.

W U JA S Z E K
—  P an szanow n y podobny je s t do nie  

go  w u jcia , jak  d w ie  krople w ody. Te 
sam e d ob rotliw e p iękne oczy, ta  sam a  
elegan ck a  siw a bródka...

—  T ak czasam i zdarza s ię  podobień­
stw o .

—  A  oprócz tego  w u jaszek  zaw sze  po­
życza ł m i p ięć z ło tych

CZYSTY Z Y SK
P an  B rzusiak  przychodzi do pana  

K a p a łk i.
—  Dzień dobry( pan ie K apałka, m oże  

pan  kupi ode m nie nocną koszulę?
—  Jak to, nocną k oszu lę  ch ce pan  

sprzedać?
__  Tak, już m i jest n iepotrzebna. D o­

sta łem  posadę nocnego stróża.

W RESTAURACJI
—  P roszę o szn ycel.
—  Czy po w iedeńsku?
—  N ie. P o czesku.
—  A jaki to?
*** B ity  ze w szystk ich  stron.

DZIECI BEZ M A SK I
Do p ań stw a B rzusiaków  przyszła w  

od w ied ziny  m atka pani dom u.
M ały K arolek  w chodzi do pokoju, by  

p rzyw itać s !ę z babcią.
—  A leż , synk u , w ola  m atka —  m asz  

taką um orusaną buzię, że  babcia n ie  
będzie m ogła pocałow ać s ię  z tobą.

—  W łaśn ie na to  liczyłem ) —  o d p o ­
w iad a m ały  K arolek .

„OSZUŚCI"
Do knajpy  w chodzi p ijany  jegom ość. 

Siada przy sto lik u , w y ciąga  z k ieszen i 
gazetę i zakłada ją  sobie pod ta lerz ja ­
ko serw etę , serw etę  zaś bierze do ręki i 
Zaczyna czytać. D ługo  się  w  nią w patru  
je, w reszcie  odkłada m ów iąc:

—  Oszuści! 10 groszy biorą, a  czytać  
nić m a co!

D ZISIE JSZ A  ŻONA
„M uszę iść do dom u przygotow ać o -  

'biad d la m ojej żony?"
Czy ona chora?

— N ie, głodna!
POSŁUSZNY

—  J an ie  —  m ów i pan N ow obogacki 
ło  sw ego  lokaja —  gd y  przyjdą w ie -  
-zorem  do m nie goście, będę w o ła ł na Ja  
na „Jean" (Zan)

— A jak  ja  m am  w ołać  na ja śn ie  pa­
na?

—  Idiota!
' “ Dobrze, proszę ja śn ie  pana.

W KNAJPIE
v  szynku leży  na podłodze p ijan y  

gość. N agle w chodzą dw aj inni. Jed en  z 
aich  w skazuje na  leżącego  i  m ó w i do
gospodarza:

Proszę nam  dać b u te lk ę  tego sa - 
śnego.

Proces prezesa Kowalskiego
o naw oływ anie do bojkotu w y b o ró w

W uzupełnieniu wczorajszej notatki 
podajemy obszerniejsze sprawozdanie z 
procesu Prezesa Kowalskiego:

We środę dn. 7 bm. w oddziele XIV Są­
du Grodzkiego w Warszawie przy ul. Mar 
szałkowskiej 93 odbyła się ponowna roz­
prawa przeciwko prezesowi Zarządu 
Głównego Stronnictwa Narodowego, me­
cenasowi Kazimierzowi Kowalskiemu, o- 
skarżonemu z art. 156 k. k. o nawoływa­
nie do niebrania udziału w wyborach.

Jak wiadomo, sprawa ta była już roz­
patrywana przez ten sam sąd w dn. “ ii 
stopada, to jest w przeddzień głosowa­
nia do Sejmu. Wówczas sąd no 1 2 -g> 
dzinnej blisko rozprawie, wysłuchawszy 
przemówień 18 adwokatów, o godz. 1.30 
postanowił rozprawę odroczyć, celem 
przesłuchania świadków zaofiarowanych 
przez obronę.

We środę sądził tak samo zresztą jak 
i na rozorawie pierwszej sędzia grodzki 
Szalański .oskarżał wyznaczony do tej 
sprawv prokurator do spraw politycz­
nych Dreszer.

Wobec świeżej zmiany w kodeksie po­
stępowania karnego, która dopuszcza je­
dynie 3 obrońców w każdej snrawie, z po­
śród 18 adwokatów członków Stronnic­
twa Narodowego występujących na roz­
prawie listopadowej, obecnie wystąpiło 
tylko dwóch adwokatów, a mianowicie 
nestor palestry poznańsk;ej, mśc. Stani­
sław Kijeński i meć. Mieczysław Przy- 
j emski.

Po odczytaniu aktu oskarżenia uznano 
za ujawnione bez odczytywania zeznania 
prezesa Kowalskiego, złożone na poprze­
dniej rozprawie.

W toku postępowania dowodowego od­
czytano zeznania świadków, wywiadów - 
ców policyjnych złożone na pierwszej 
rozprawie, po czym przystąpiono do ba­
dania świadków obrony. Sąd postano-

ŻYDOWSKI POJEDYNEK
Pomerąnc i. Kugelman posprzeczali 

się. Odbywa się między nimi amerykan 
ski pojedynek. Ciągną losy i Pomeranc, 
który ma pecha, wyciąga czarną gałkę.

Jest blady, ale podnosi dumnie gło­
wę i wychodzi z rewolwerem do sąsied­
niego pokoju. Po chwili rozlega się 
strzał.... Cisza. Nagle drzwi otwierają 
się i do pokoju wchodzi.... Pomeranc:

— Możecie mi pogratulować, nie trafi 
łem dó siebie....

— Pomeranc! — oświadczają surowo 
„sekundanci". — Coś ty narobił? To ty 
teraz jesteś nie honorowy, tobie teraz 
nikt nie poda ręki.

— A jak bym ja był trup, to ty byś 
mi podał rękę?...

wił zbadać tylko 7 świadków członków 
S. N„ a mianowicie: dr. Marię Tryjarską 
Czachowską, Stefanię Hłuchową, Feliksę 
Andziakową, kpt w s. s. Stanisława Byl- 
cżyńskiego, Stanisława Burczaka, Wła­
dysława Wiśniewskiego i Edmunda Za- 
dzierskiego.

Wszyscy cii świadkowie byli obecni aa 
zebraniu, jakie odbyło się dn. 2  paździer­
nika w podwórzu domu przy ul. Złotej 
30. gdzie mieści się lokal Zarządu Sto­
łecznego S N. W czasie tego zebrania 
prezes Kowalski wygłosił przemówienie, 
w którym według aktu oskarżenia nawo­
ływał do niebrania udziału w wybór? ch

Świadkowie obrony stwierdzili wszyscy 
bez wyjątku, że przemówienie prez. Ko­
walskiego poświęcone było w znacznej 
mierze omówieniu spraw międzynarodo­
wych oraz ,że mówiąc o wyborach parla­
mentarnych, prez. Kowalski ogłosił decy­
zję Stronnictwa Narodowego, że udziału 
w wyborach nie weźmie.

Przed zamknięciem postępowania do­
wodowego prokurator domagał się do- 
łączenia do akt sorawy ulotki, jaka zna­
leziono w czasie rewizji w lokalu Zarzą­
du Głównego S N Sąd. wysłuchawszy 
Sprzeciwu obrony, wniosek ten oddalił.

Po zamktreciu przewodu, glos zabrał 
prokurator Dreszer W przemówieniu 
swym oskarżyciel domagał się skazania i 
ukarania mec. Kowalskiego.

Z obrońców pierwszy przemawiał mec 
Stanisław Kijeński. który wrosił o mie- 
winnienie oskarżonego mec. Kowalskiego, 
opieraiąc sie na tym, że gdyby nawet 
mec. Kowalski nawoływał do niebrania 
udz:ału w wyborach, to przecież głoso­
wanie nie jest obow:ązkiem obvwatela, a 
tylko jego prawem i nie ma takiej usta­
wy. któraby nakazywała udział w głoso­
waniu.

Drugi obrońca, mec. Mieczysław Przy- 
jemski powołał się na ustawę o ordynacji 
wvbarc.zei do S-irou, k*óra wyraźnie mó­
wi, że w razie gdyby żaden z kandydatów 
ca posłów nie uzyskał 1 0  000 głosów to 
należy powołać nowe kolegia wyborcze i 
wyznaczyć nowych kandydatów, a zatem 
prawodawca przewidywał, że wyborca 
może zdyskwalifkować wsżyśtkmh kan­
dydatów na posłów Wobec tego jeżeli 
prawodawca sam przewidywał tę możli­
wość, to nie jest przesteostwem nawoły­
wanie do niegłosówania. Zresztą, zda dem 
obrońcy, ani świadkowie obrony,arti oskar 
żenią nie dali dostatecznych powodów 
do twierdzenia, by mec Kowalski nawo­
ływał do niegłosowania.

Po krótkiej replice prokuratora sąd za­
rządził przerwę, poczem o godz. 14 igło- 
szony został wyrek, mocą którego mec. 
Kazimierz Kowalski skazany został ra 2  
miesiące aresztu z zawieszeniem na prze­

ciąg lat trzech, Oraz 1 0  zł. opłat sądo­
wych i kosztów postępoawnia w spra­
wie.

j W ustnych motywach wyroku Sąd 
Grodzki stwierdził, że prawo udziału w j 

i wyborach jest obowiązkiem obywatela, j

zaś mec. Kowalski jako prezes stronnic­
twa politycznego powinien był pomagać 
do zmiany ordynacji wyobrczej drogą wy 
boru nowego składu ciał ustawodaw * 
czych, a nie przeszkadzać przez nawoły­
wanie do niebrania udziału w wyborach*

Skazania fry z .e ra

b. prezesa Stow . Szkoły Im Reymonta
w  Ł u d z i

Sąd O kręgow y w Łodzi rozpoznaw ał 
sprawę o nadużycia w Stowarzyszeniu 
Szkolnym im Reymonta, prowadzącym  
szkolę powszechną prywatną i gim na­
zjum przy ud. Piotrkowskiej 118.

W  1933 ro k u  istniały na teren ie  Ł o­
dzi dwie szkoły należące do Jerzego  Sta 
row icza: g im nazjum  im Ż erom sk ego t 

1 szkoła pow szechna im R eym onta. Do 
j szkół tych uczęszczała najb iedniejsza m ’o  
j dzież, przew ażnie  robotnicza Rodzice 

zorientow ali się, że Starow icz prow adzi 
szkoły nielegalnie, sk ierow ali skargę 
przeciw  Starow iczow i, k tó ry  został aresz 
tow any, a rów nocześnie zaw iązali stow a­
rzyszanie szkolne i u ruchom ili we w ła­
snym  zakreśl* g im nazjum  i szkołę 

Prezesem  wybrani* p. H ofm ana, k tó ­
ry pozostał na tym  stanow isku  do m arca 
1937 r Na skutek  skargi jednego , na u 
czycieli w drożono przeciw  H ofm anow i 
dochodzenie  i został on areszt, we w rze­
śniu 1937 r. W  dochodzeniu  s!wierd>on >. 
i*  pod kontoc 1933 r. po zaaresztow aniu 
S tarow icza, stow arzyszenie nabyło  na li­
cytac ji ruchom ości, szkolne H ofm an za­
proponow ał. że ón nabędzie dla stowarzy 
szenia te  rucm ośoi, a stow arzyszano  
zw róci m u następn ie  w yłożone sum y 
Isto tn  e  nabył w szystkie ruchom ości za 
niezw ykłe ń s k ą  cenę 1169 zt za pośred- 
n :ctw ?m  podstaw tonej przez siebie sek re ­
tark i g im nazjum  Rom ualdy .lam żanki 

P rzed licytacją H ofm an polecił woź 
nym  n ik o g o  n e w puszczać. Z nabytych  
ruchom ości rad ioapara t, 2 lam py i Przy­
bory  na b !u rk o  w artośc i 1500 zł. Hol 
m an zabrał do sw ego pryw atnego  m iesz ­
kania, zajm ow anego  w spólnie z Joanną 
Ram żngsr. Pozostałe ruchom ości sp rze ­
dał za 2800 zl. nauczyctolow i L udw ikow i 
Kaliszowi osiągając w ten sposób 3000 żł. 
zysku

Poniew aż pow stała konieczność uzyska 
nia zezw olenia na g im nazjum  t  k u ra ­
to rium  a H ofm an rozporządzał czaśsm , 
p rze to  jem u  zlecili rodzice zorgan izow a­
ni w stow arzyszeniu  zała tw ien ie  tych 
fo rm alności. H ofm an inkasow ał zaległe 
czesne i sam odzieln ie rozporządzał 
finansam i stow arzyszen ia . W szedł w po­

rozum ienia  t  irrzędnik tem  k u ra to r iu m  
szkolnego H enrykiem  S fferem . T en o* 
biecał H ofm anow i przyśpieszenie zała t­
w ienia spTawy koncesji na g im nazjum  i 
un ikn ięc ia  konieczności złożenia 100,000 
zł. k a u c ji H ofm an urządzał w zam ian lis 
bacje, potecając rachunk i w res tau rac ji w 
sum ie 422 zł. 651 zł. Ud. pokryw ać z k a ­
sy g im nazjum .

U stalono, że H ofm an w ten sposób wy­
dał 5044 zł. z. funduszów  stow arzyszenia. 
Przy tym  w szystkim  H ofm an udaw ał sp o  
łeezn ka i naw et na jednym  z zeb rań  ro ­
dzicielskich  uchw alono  w ystąpić dla nie* 
go o krzyż zas ugi, k tó rego  nie o trzym ał 
jedyn ie  z tego w zględu, że został osadzo­
ny w w ięzieniu.

U stalono dalej, że Hofman był z zaw ór 
dtl fryzjerem ł nie miał kwalifikacji nau­
kowych, predystynu jący ch  go na stano­
w isko prezesa stow arzyszenia , a korzysta-' 
ją c  ze sw ych s ta tu tow ych  up raw n ień  u“ 
suw ał niew ygodnych sobie ludzi. Ł ącznic 
z H ofm anem  zosta ł oskarżony  A dolf 
K ram pitz, k 'ó ry  poznaw szy się z urząd-. 
nH rem  k u ra to riu m , H enryk iem  S lffercm  
nak łon ił S ffera  do  przychylnego  zrefe­
row ania sp raw y  nauczyciela A dolfa Kom 
ke m im o że len nie posiadał kw alżf ka* 
cji nauczycielsk ich  O skarżony  został 
rów nież S;ffe r W szyscy zas'ed li na ła ­
wie oskarżonych  w Sądzie Ok-r. w Łodzi. 
H ofm an przyznał się do p o d e jm o w a n i a 
w ydatkow ania kw ot z funduszów  stow a­
rzyszeń a Pozostali nie przyznali się do  
zarzucanych  im przestępstw . Do rpzprar 
wy pow ołano kilkudziesięciu, św iadków  z., 
pośród rodziców .

Po pięciodniow ej rozpraw ie  sąd  og*o- 
sił w yrok przeciw  E dw ardow i H ofm ano*1 
wi i tow arzyszom . Sąd uznał E dw arda  
H ofm ana w innym  nadużyć zarzucanych  
m u w akcie  oskarżon a , a m ianow icie: 
działanie na szkodę g im nazjum ; p rzy w ła ­
szczenie sum  zebranych  na Cele społecz­
ne i po zastosow aniu  am nestii sk aża ł Hof 
m ana na 2 i pót roku  w ięzienia i 2000 zł. 
grzyw ny, b  nauczyciela Adolfa Kram,pi* 
łza na 8 n re s . w ięzienia zaw ieszając m u 
w ykonanie  kary .

Poifriz ptiiilna
Już od kilku tygodni Stefania żyła jak we śnie i teraz także 

rut* bardzo zdawała sobie sprawę z tego co robi, jadła bowiem 
to, cp Jerzy kładł jej na talerz, piła zaś to, co wlewał jej do kie­
liszka. Jej własna głowa zdawała się być, ruchomą kulą kry­
ształową, której każdy błysk w promieniach słońca odbijał ka­
wałek świetlistego szczęścia i radości.

Jerzy i Stefania pobrali się dopiero wczoraj i po całonoc­
nej uczcie weselnej wyruszyli autem w podróż poślubną. Nad 
tonem zatrzymali się w tej właśnie wiejskiej oberży, by zjeść 
śniadanie zanim wyruszą w dalszą drogę ku no\yemu życiu.

Na papierowej serwetce, leżącej przed nią, Stefania wypi­
sała we wszystkie strony: „podróż poślubna" i „jesteśmy szczę­
śliwi". A Jerzy podpisał pod tym: „przeczytane i zaakcepto­
wane przez męża".

Podano im kawę. Przyniosła ją młoda dziewczyna, baf- 
«zo ładna bruneteczka. Stefania, która była wysoką blondy- 
heczką zaniepokoiła się w tym momencie, cźy Jerzy nie wo­
lałby raczej małej brunetki za żonę, zwłaszcza gdyby miała 
takie podłużne, błyszczące czarne oczy, jak ta właśnie kelner­
ka? Ale Jerzy zapewnił, że piękność Stefanii jest ponad wszel­
kie porównania.

Stefan’a była bardzo zadowolona... Zapaliła papierosa od 
papierosa Jerzego i skonstatowała, że nie ma na stole popiel­
niczki. Wstała więc i wzięła z kontuaru małą niebieską po­
pielniczkę w kształcie miseczki, która stała obok kasy. Po­
nieważ próc2 nich ni było w pokoju nikogo, Stefania tknięta 
nagłą mvślą włożvła poptolntozkę do torebki mówiąc:

— Zabiorę ją, będzie to nasza pamiątka pierwszego śniada­
nia poślubnego.

Jerzy zapatrzony w jej śmiejące się oczy, nie zwrócił na­
wet na to uwagi. — Wkrótce uregulowali rachunek, wsiedli do 
«Wa 5 Wyruszyli w dalszą drogę. Mała kelnerka długo patrzy­
ła na czerwony samochód, który zmieniał się po trochu w nie­
wyraźną p]ame na horyzoncie, po czym westchnąwszy głęboko 
W rosła na salę.

Nazaiutrz pan' Carte, właścicielka oberży zauważyła brak 
po*->--toczki _  j Pi 5 k -niua- *->vłv zawsze utrzymane w pe­
dantycznym wprost porządku. Każda rzecz miała tam swo- 
j-  stałe miejsce Pan: Carter była osobą przesadnie dokładną 

Potoawrona uczuć altruistycznych wobec innych. — Od cza- 
s n  gdy (ę oruścH bv wrócić do swei dawnei kochanki. 
6 a_ a sie zimną o kam:ennvm sercu egoistką. Przyszło iej dźwi­
ga sarne+ryp na «wvrł- ''s-Vacb nriiw aJzw a to to^su
1 wanto trzynastoletntogo wówczas wątłego syna. Wy-
wA7a a sie dobrze z zadanto Twardą pracą postawiła na nogi 
ku cący  dotychczas m+eres Sama zaimowała się wszystkim 
* 5 ? siedziała w kasie, syna zaś po ukończeniu szkoły za­
pędziła do nauki... gotowania pod kierunkiem dotychczasowego

kucharza. Twierdziła, że gospodę może prowadzić tylko facho­
wiec. Postawiła na swoim i zdołała utrzymać się na powierzch­
ni życia, stała się jednak kobietą o oschłym sercu, którą zagi­
nięcie chociażby popielniczki wprawiało w stan chorobliwego 
podniecenia.

— Sądzę, że niebieska popielniczka nie ulotniła się chyba 
w powietrze, rzekła ironicznie do Klary.

K lara — to była mała kelnerka. Czarne oczy, świeża bu­
zia i usta zawsze skore do uśmiechu. Pobudzało ją do niego 
zwłaszcza pojawienie się syna gospodyni — Józefa. O becne 
jednak, Klara nie uśmiechała się. Twarz jej była równie po­
nura, jak twarz szefowej.

— Nie wiem — odpowiedziała.
— „Nie wiem". To jest wszystko, co Klara może na to 

odpowiedzieć! Jedna rzecz jest pewna: niebieska popielniczka 
była tu  jeszcze wczoraj rano, gdy poszłam na śniadanie. Po 
moim powrocie już jej nie było.

— Wiem o tym. Sama ją tu wczoraj widziałam.
— Widziałaś ją, teraz jej nie widzisz, i stwierdzasz to tak 

spokojnie?! A do kogo należy sprzątanie sali i nadzód nad 
inwentarzem? Czy nie do K lary przypadkiem?

— Nic więcej nie mogę powiedzieć, bo nie rozumiem gdzie 
mogła się podziać popielniczka...

- -  Niebieska popielniczka! Pam iątka z Włoch, którą mi 
przywiózł niój mąż! Przyznaj się lepiej, że ci się podobała i żeś 
ją  sobie przywłaszczyła.

W oczach Klary stanęły łzy. W drzwiach pojawił się Jó­
zef zwabiony odgłosami kłótni. Był blady jak jego czapka ku­
charska, którą miał na głowie.

— Mamo... rzekŁ Jesteś niesprawiedliwa. Jestem  pe­
wien... Mogę po prostu przysiąc, że Klara jest niewinna...

Pani Carter zmrużyła oczy ze złości:
— A ty czego się tu wtrącasz? Idź do swoich zajęć.
Józef zamilkł i stał zmieszany spuściwszy oczy ku ziemi.
— Dotychczas było wszystko dobrze — mówiła dalej sze­

fowa Wystarczyło, żeby pewna osoba weszła do mego domu, 
żeby zaczęły ginąć różne przedmioty...

— Zabraniam ci mówić tak o Klarze — krzyknął Józef 
wzburzony do głębi.

Pan5 Carter wstała. Już od dawna zauważyła oznaki zbli­
żenia i porozumienia pomiędzy swym synem i kelnerką. Tego 
jeszcze było trzeba, żeby jej syn, właściciel przedsiębiorstwa, 
zakochał się w jakieiś nedzarce i przybłędzie!

— Ty mi zabraniasz? — powtórzyła wolno. Cóż ty  sobie 
wyobrażasz? Jesteś tutaj takim samym pracownikiem jak 
wszyscy inni i wiesz dobrze, że bez mojej pomocy nie będziesz 
w stanie zarobić jednego grosza!

—  Mamo! — wybełkotał Józef. Proszę cię... Zostaw ją 
w spokoju.

Klara obserwowała scenę pomiędzy matką a synem. „Cóż 
to za tchórz z tego Józefa" — pomyślała. „Nigdy nie zdobę- ■

dzie się na odwagę, by powiedzieć matce, że chce mnie poślu­
bić...

—  Proszę mi w ypłacić pensję —  rzekła do szefowej. O d - . 
chodzę. Nie mogę pozwolić, by mnie tu traktowano jak  zło­
dziejkę.

Pani C arter otworzyła kasę. B y ła  to doskonała sposob­
ność, by się pozbyć stąd tej dziewczyny. W milczeniu obliczy­
ła miesięczną pensję i w ypłaciła ją  K larze.

—  Nie chciałam cię przecież wyrzucać. A le  skoro sama 
nie chcesz być —  nie zatrzym uję...

Za pół godziny K la ra  odchodziła ze sw ym  skromnym to­
bołkiem, zwiniętym  pod pachę. Jó zef patrzył za nią z rozpa­
czą. Nie m iał jednak siły, by się przeciwstawić matce...

W osiem m iesięcy potem eleganckie czerwone auto zatrzy­
mało się przed drzwiam i gospody pani C arter.

—  Tak. To tutaj — rzekła Stefania.
—  N igdybym  nie poznał. W ygląda tu teraz tak brzydko—  

zauw ażył Je rz y .
Rzeczyw iście: Całe domostwo i ogród b y ły  w  najw yższy 

sposób zaniedbane, a drzwi do gospody zamknięte.
—  Gdzie się podziały piękne kw iaty  które tu w  zeszłym 

roku b y ły? — pytała z żalem Stefania.
—  Je s t  to jeszcze jeden dowód, że nie należy nigdy w ra­

cać do m iejsc, które b y ły  kiedyś świadkam i naszego szczęścia,- 
A le skoro już specjalnie tu przyjechałaś, to w ejdź i załatw  swój 
interes. J a  poczekam na ciebie w aucie.

Stefania otworzyła drzwi i weszła. Na spotkanie je j w y-, 
szła za chw ilę jakaś przygarbiona i praw ie zupełnie siw a ko­
biet, w  której Stefan ia z trudem  rozpoznała dawną w łaści­
cielkę.

—  Co pani sobie życzy? —  spytała staruszka.
—  Prószę pani, —  rzekła Stefania odnoszę popielniczkę, 

którą kiedyś zabrałam, chcąc ją  schować na pamiątkę. J a  wiem, 
że to jest przedmiot bez wartości w łaściwie, nie mogłam jednak 
znieść tej m yśli, że zabrałam  komuś jego własność. Przepra­
szam więc panią...

Stefania n5e dokończyła, gdyż w łaścicielka osunęła się na ' 
podłogę, zemdlona. Nadbiegły dw ie służące z kuchni i ułożyły 
ją  na kanapie.

—  Co to się stało? —  spytała przerażona młoda kobieta. 
Dlaczego ta pani zemdlała?

—  Ach! Niech się pani nie dziwi — rzekła jedna z dziew­
cząt. Ona jest strasznie zdenerwowana i napół przytom na od 
chwili, gdy syn  je j popełnił samobójstwo...

—  Sam obójstwo?..
—  Tak. Pow iesił się tu na klamce po odejściu zę służby 

kelnerki K la ry , w  której sie kochał.
Po pewnym  czasie Stefania wróciła do męża i w siadła do 

auta. G dy mu opowiedziała całe zajście, Je rz y  w zruszył ra­
mionami niechętnie:

—  No, dobrze —  rzekł. A le co to m iało wspólnego z po­
pielniczką, na której widok, jak  sama mówisz zemdlała?

—  A leż nic. Z  pewnością nic —  rzekła Stefanto-



O co walczy narodowy ruch
zawodowy ?

Główną m yślą przewodnią narodo­
wego program u w  sprawach robotni­
czych jest zlikwidowanie w Polsce 
bezrobocia. Tym tłumaczyć należy 
zdecydowane stanowisko Stronnic­
twa Narodowego i Zw. Zaw. „Praca 
Polska" w sprawie kwestii żydow­
skiej, w rozwiązaniu której widzimy 
— poza korzyściami innej natury — 
także i sposób na zupełne zlikwido­
wanie bezrobocia.

O ZDROW E W A R SZ T A T Y  P R A C Y

Narodowy ruch zawodowy wysu­
wa hasła w spółdziałania pracowni­
ków  i pracodawców nad podniesie­
niem w arsztatów  pracy. Od zrozu­
mienia wspólnego interesu warstwy 
pracującej i warstwy pracodawców 
oraz współpracy tych podstawowych 
czynników narodowego życia gospo­
darczego, zależy uzdrowienie gospo­
darki narodowej. Dwie te grupy, re­
prezentujące na pozór odmienne, tak 
często egoizmem podyktowane inte­
resy, muszą solidarnie zmierza do roz­
w oju  w arsztatów pracy, warsztatów 
zdrowych, raczej m ałych i średnich, 
aniżeil dużych kolosów fabrycznych.

O GODNOŚĆ P R A C Y  I  W ŁA ŚC IW Y 
Z A R O B E K  R O BO TN IK A

Robotnik musi być uważany za 
Świadomy współczynnik produkcji, a 
jako właściwy wytwórca — powinien 
mieć należną mu pozycję społeczną, 
godziwy zarobek i całkowitą opiekę 
praw a.

Robotnik polski chce wziąć odpo­
wiedzialność za produikcję, którą 
uważa za podstawowy element nasze­
go gospodarczego usamodzielnienia 
się i militarnego pogotowia.

Dotychczasowe zarobki robotników 
są jednak zbyt małe. One są przy­
czyną cherlactwa naszego ludu i nie 
pozwalają żywicielowi rodziny na 
wychowanie zdrowych obywateli 
państwa.

SPR A W IE D LIW Y  P O D ZIA Ł
DOCHODU SPO ŁEC ZN EG O

Podział dochodu społecznego w 
Polsce nie jest sprawiedliwy. Widzi­
my pensje idące w tysiące i jedno­
cześnie skromne budżety rodzin ro­
botniczych, zamykające się cyfrą kil­
ku czy kilkunastu złotych na tydzień. 
Za podstawę do rozważań nad zasa­
dą sprawiedliwego podziału dochodu 
społecznego przyjm ujemy encykliki 
papieskie „Rerum Novarum“ i „Qua- 
dragesimo Anno". A  w  dobie obec­
nej minimum zarobku robotnika nie­
w ykw alifikow anego wynosić winno 
40 zł. tygodniowo. Kwalifikacja za­
wodowa i uzdolnienia są dostatecz­
nym warunkiem wyższego wynagro­
dzenia, które skalą swoją wystarczać 
powinno na pełne utrzymanie rodzi­
ny, wychowanie dzieci, rozrywki ku l­
turalne i świadczenia społeczne.

S T R A JK

Strajk, jako narzędzie walki w ru ­
chu narodowym, jest obosiecznym 
mieczem i w rękach ludzi nieuczci­
wych, wygrywających swoje politycz­
ne cele,, może stać się nieszczęściem 
dla robotników, do akcji strajkowej 
wciągniętych. W naszym, narodo­
wym zrozumieniu stra jk  jest osta­
tecznym środkiem w alki ekonomicz­
nej wobec zachłanności nieuczciwych 
pracodawców i może być tylko stoso­
w any po wyczerpaniu w szystkich mo­
żliwości polubownego załatwienia za­
targu oraz po bezskutecznej interwen­
cji inspektora pracy i zainteresowa­
nych władz.

U B E Z P IE C Z E N IA  SPO ŁE C Z N E

Ubezpieczenia społeczne, na któ­
rych fundusze składają się świadcze-

D Ą ŻE N IE  „P R A C Y  P O L S K IE J"
„Praca Polska", jako organizacja 

zawodowa walczy: o zapewnienie ro- 
i botnikom um ysłowym  pełnego posza-

nia robotnicze, nie mogą pozostać ; nowania zawodu; o zapewnienie stało
dłużej bez kontroli społeczeństwa. N a­
leży przywrócić samorząd w  ubezpic- 
czalniach społecznych i zmienić zasa­
dy samych ubezpieczeń. Składki win­
ny ulegać kapitalizacji i powinny być 
użyte jako przymusowe ubezpiecze­
nie na otrzymanie na starość czy też 
w wypadkach niezdolności do pracy. 
Lokata zgromadzonych kapitałów mu­
si być ustawowo uregulowana

sci pracy; o słuszne płace i zarobki; 
o spraw iedliw y podział dochodu spo­
łecznego; o zaopatrzenie robotników 
na w ypadek kalectw a zawodowego, 
niezdolności do pracy oraz o pełne za­
opatrzenie em erytalne dla starców.

W alczymy o Polskę W ielką, spra­
w iedliw ą i gospodarczo niezależna.

(H EN R YK  SZU LC )
prezes akr. Zjedn. Zaw. „Pi-aca Polska1' 

w Łodzi.

Zebranie „Pracy Polskiej"
g ro zi b e zp ie c ze ń s tw u  p u b lic zn e m u

P O L S K I E J
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O k r ą g  K r a k o w s k i
W  R i e t i z i e ' ę  8  G r u e g m a

robotnik polski w  K ra ko w ie  
głosuje na

( S a r o d o w ą  lis t ©

4N r .

Zgromadzenie Pr m m b m m

W dniu 8-go bm. Z. Z. „Praca Pol - 
ska“ zamierzała urządzić zebranie przed 
wyborcze n. t. „W yw łaszczen ie  Ż ydów , 
usunie bezrobocie i zn iesie  n iew oln ic  -  
tw o  p o lsk iego  robotnika".

Starostwo w ostatniej chwili zakaza­
ło urządzenia zebrania ze w zg lęd u  na

bezp ieczeństw o publiczne. Tak już dru
gi raz zakazano „Pracy Polskiej" w Ło­
dzi publicznego zebrania przedwybor­
czego.

T ym czasem  o tej sam ej godzin ie  i na  
tej sam ej sa li urządzono zebranie przed  
w yb orcze „Ozonu":

8 grudnia, obszerna sala Sokoła pod 
górskiego ledwie pomieścić mogła tłu 
my robotników krakowskich, przyby 
łych na zgromadzenie przedwyborcze 
„Pracy Polskiej". Zgromadzeniu prze 
wodniczył kol. Wąchała. Po odśpiewa 
niu pieśni Bojowej wygłosił przemó­
wienie kol. Cerański z Warszawy 
piętnując w mocnych ; twardych sło 
wach zakłamaną robotę socjołistycz- 
nej międzynarodówki, nie mającej 
nic wspólnego z interesem polskiego 
robotnika.

Z kolei przemówił przedstawiciel 
Zarządu Głównego „Pracy Polskiej“

E c h a  b o j k o t u  w y b o r ó w
P r o c e s y  t r w a ł ą  n a d a !

(Od własnego korespondenta)
Słupca miała sensację w postaci pro - 

cesów politycznych, jakie komendant 
miejscowej policji, kom. Jesionowski, 
wytoczył kierownikowi Stronnictwa Na 
rodowego p. Alfonsowi Dzierżyńskiemu 
o bojkot wyborów i obrazę godła pań­
stwowego.

Warto zaznaczyć, iż od pamiętnego zja 
zdu S. N. w Poznaniu w dn. 15-go sier­
pnia rb. policja w Słupcy wzięła ostry 
kurs przeciwko narodowcom, konfisku 
jąc afisze zjazdowe i wytaczając proce­
sy-

Gorący okres wyborczy przyniósł fa­
lę nowych procesów. Dn. 27 październi 
ka rb. policja wytoczyła skargę p. A. 
Dzierżyńskiemu o obrazę godła pań - 
stwowego, czego miał się on dopuścić 
przez niezdjęcie czapki na posterunku 
P. P. Sprawa ta jako bezpodstawna za­
kończyła się wy.okiem uniewinniają­
cym.

W tym samym dniu (27. 10.) rozpoczął 
się proces z art. 156 k. k. o bojkot w y­
borów również przeciwko p. Dzierżyń - 
skiemu. Akt oskarżenia sporządził i po­
pierał kom. F. Jesionowski. Zarzucał on, 
iż dnia 2 padziernika rb. na wiecu, u- 
rządzonym przez S. N. w Sokolni, po 
przemówieniu kol. Holarza z Poznania, 
oskarżony użył słów: „my Str. Narodo­
we w głosowaniu do Sejmu i Senatu u - 
działu, nie bierzemy i wierzymy, że 
wszyscy zebrani również powstrzymają 
się od głosowania".

Świadkowie policjanci potwierdzili 
zarzut postawiony w akcie oskarżenia, 
a nawet post. Jankowski dodał jeszcze, 
iż oskarżony w rozmowach z poszczegól 
nymi osobami i na zebraniach członkow 
skich S. N. namawiał niejednokrotnie 
do niegłosowania.

A dw : B orow ski: — Skąd świadek 
wie o tym?

— Odmawiam odpowiedzi.
— Proszę o zaprotokółowanie tego.
Na tym przewód sądowy zamknięto.

Oskarżyciel kom. Jes' mowski domagał 
się surowego ukarania oskarżonego dla 
przykładu.

Praca Polska w W arszaw ie
o tw a rła świetlica dla m ło d zie ży

Zarząd Okręgowy Z j. Zaw . „P raca 
Polska" w  W arszawie zawiadam ia, iż 
Z  D N IEM  20 L IST O P A D A  Z O ST A ­
Ł A  OTW ARTA W L O K A LU  Z J .  
ZAW . „P R A C A  P O L S K A ", ZŁO T A  
30 M. 37 ŚW IE T LIC A  D LA  M ŁO ­
D Z IE Ż Y . Św ietlica jest otwarta w 
każdą niedzielę i święta w  godz. od 
16  do 2 1-e j. Celem świetlicy jest w y­
chowanie młodzieży w  duchu kato - 
licko - narodowym  i umożliwienie je j

m oralnej i godziwej rozryw ki, oraz 
spędzenie czasu w  zdrowej atmosfe­
rze.

Młodzież proszona jest o liczne 
przybycie.

Od siebie dodajem y, że tej in icja­
tyw ie należy przyklasttąć, a „Praca 
Polska" w  innych miastach winna 
podobne świetlice dla młodzieży u 
siebie zorganizować —  o ile jeszcze 
dotychczas świetlic takich nie ma.

Adw. Konrad Borowski z Warszawy 
wykazał bezpodstawność aktu oskarże­
nia i brak cech przestępstwa z art. 156 
li. k.

Ponieważ były rozbieżności w zezna­
niach świadków, oskarżony postawił 
wniosek o wznowienie przewodu i do - 
puszczenie 2 świadków. Sąd wniosek 
powyższy uwzględnił i rozprawę prze­
rwał.

Po wznowieniu sprawy oskarżał już 
podkomisarz P. P. z Konina. Dotychcza 
sowy oskarżyciel komendant P.P. Jesio ■ 
nowski stał się teraz świadkiem i po - 
twierdził wszystkie zarzuty aktu oskar 
żenią (przez siebie sporządzonego), doda 
jąc poza tym, że i na wiecu ozonowym 
oskarżony zabrał głos i przypomniał, 
że w głosowaniu nie biorą udziału Str. 
Nar., Str: Lud., i P. P. S., czyli razem 
90 proc. t. j., że chyba nie więcej jak 10 
proc. pójdzie Polaków do urny wybor ­
czej. Zeznał dalej, że po tym odezwa - 
niu się sala zareagowała burzą oklasków 
i okrzykami: — Nie głosujemy! i t. p. 
Świadek obrony p. Władysław Nadrow 
ski zeznał, że p. Dzierżyński poinformo­
wał o uchwale władz naczelnych Str. 
Nar. i, że na interwencję komendanta 
P. P. dopiero sala zareagowała okrzyka 
mi, tak jak zeznał komendant, jako 
świadek. Drugi świadek zeznał mniej 
więcej podobnie.

Podkomisarz: — Czy świadek należy 
do Str. Nar.?

Świadek: — Tak, należę.
Podkomisarz: — Czy należy do za - 

rządu?
Świadek Wł. Nadrowski: — Tak, na 

leżę.

Podkomisarz: — Proszę zaprotokó­
łować.

Mec. Borowski: — Oczywiście, ja też 
proszę.

Słupca, w grudniu
Oskarżyciel prosił by sąd uznał winę 

za udowodnioną i  wydał surowy wy - 
rok.

Mec. Borowski po dłuższej mowie o- 
brończej prosił o uniewinnienie.

Sąd po krótkiej naradzie ogłosił w y  -  
rok skazujący na 2 tyg . aresztu  z zaw ie  
szen iem  na trzy  lata .

Apelację zapowiedziała obrona i o - 
skarży ciel.

kol. Chaderski z Warszawy. W dodat 
kowym przemówieniu przedstawił 
on zebranym cele i zadania narodo - 
wej zawodówki, dążącej do podniesie 
nia robotnika polskiego, tak pod 
względem moralnym, jak i m ateriał - 
nym. Ostatni mówca, prezes okręgo - 
w y „Pracy Polskiej“ w Krakowie kol. 
Jelonkiewicz odsłonił prawdziwe obli 
cze listy Nr. 3, która, ubrawszy się 
w szatę narodową i katolicką, usiłu - 
je w ten sposób pozyskać głosy naro­
dowo myślącego społeczeństwa k r a ­
kowskiego. To jednak nie uda się. 
Kraków wie dobrze kto prowadzi 
prawdziwą walkę o unarodowienie 
naszego miasta. Prowadzi ją Stron­
nictwo Narodowe. Dlatego też polski 
K r aków odda swe glosy na Narodo -  
wą Listę Nr. 4! Wywody prelegenta 
spotykały się z entuzjastycznym przy 
jęciem zebranych. Potężny Hymn 
Młodych wydobyty z robotniczych 
piersi zakończył to imponujące zgro -  
madzenie.

JiiJjmj wywhjztijmmklm 
tc wyioty czijdc[lekkie
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Jak buląc to na całego!
Takiego zdania jest socjalistyczny 

„Tydzień Robotnika", który w nume 
rze z dnia 1 1  grudnia rb. dał klasycz­
ny dowów prawdomówności socjali - 
stycznej prasy. Dozorcy krakowscy, 
którzy byi uczestnikami tłumnego 
zgromadzenia dozorców domowych w 
Szarej Kamienicy dowiedzieli się ze 
zdumieniem, że zebranie to zakoń­
czyło się odśpiewaniem Czerwonego 
Sztandaru poczem rzekomo wszyscy 
zebrani z wyjątkiem dwóch osób i pre 
legenta, opuścili salę. Oczywiście nie

odpowiada to prawdzie bo zebranie 
było wyjątkowo udane, a wszyscy 
zgromadzeni postanowili sołidaryzo - 
wać swe głosy na Narodową Listę Nr. 
4. My ze swej strony dziękujemy „Ty 
godniówce" za taką notatkę, która 
sprawiła, że szereg dozorców tk w ią ­
cych jeszcze w czerwonych szere­
gach przekonało się namacalnie o wa 
szej prawomówności i przystąpiło 
do „Pracy Polskiej". Więcej takich 
sprawozdań towarzysze, a sami zaj - 
mierny się kolportażeh naszego pis -

Aduf. Relnhard uniewinniony
w  sprawie o bojkot w yb o ró w

Działacz Stronnictwa Narodowego w 
Mławie, adwokat p. Walery Reinhard, 
został oskarżony o nawoływanie do boj­
kotu wyborów sejmowych na podstawie 
doniesienia sołtysa jednej ze wsi pod 
Mławą, w której p. prezes Reinhard dn. 
30 września rb. wygłosił referat poli - 
tyczny na zebraniu publicznynPŚtr. Nar.

Sąd Grodzki w Mławie skazał p. mec. 
Reinharda na miesiąc aresztu bez za - 
wieszenia wykonania kary.

Ponieważ wyrok ten był oparty tylko 
na zeznaniu owego gorliwego sołtysa, a 
świadkowie pozostali zeznawali, że

Dożywotnie więzienie

ze działalność hemunislyczng
Przed Sądem pelacyjnym w Lublinie 

toczył się w piątek wielki proces prze­
ciwko czterem komunistom, którzy roz 
wijali szeroką działalność wywrotową 
na terenie powiatu tomaszowskiego.

Na ławie oskarżonych zasiedli: Piwo­
war, Jaremczak, Soluś i Kałatulak. 
Prócz działalności komunistycznej o - 
skarżeni oni byli o dokonanie zabój - 
stwa na osobie ś. p. Bojarskiego, które - 
go w kompartii posądzono o kontakty 
z władzami policyjnymi.

W p ie rw sz e j in s ta n c j i  w  S ąd z ie  O k rę  
g o w y m  w  Z am o śc iu  P iw o w a r  s k a z a n y  
zo s ta ł n a  k a rę  śm ie rc i, p o z o s ta li o sk a rżę  
n i  n a  k a r y  w ię z ie n ia  od  8 do  15 la t.

Sąd Apelacyjny na wczorajszej roz­
prawie złagodził wyrok w stosunku do 
oskarżonego Piwowara, zamieniając mu 
karę śmierci na dożywotnie więzienie 
oraz obniżył karę Kałatulakowi z 8 lat 
na 7.

Natomiast wyrok w stosusku do Her 
masa Jaremczaka (15 lat więziesia) i 
Antoniego Salusia (10 lat) s 3d Apela­
cyjny zatwierdził.

p a m i ę t a j

O BEZROBOTNYCH 
i n a r o d o w c a c h

p. R. nie nawoływał do bojkotu wybo­
rów, a tylko zakomunikował, że Str. 
Narodowe, Stronnictwo Ludowe a z 
P. P. S. „doły", wbrew „górze" nie pój­
dą do wyborów, przeto wniesiono ape­
lację z wnioskiem o uchylenie wyroku 
i uniewinnienie adw. Reinharda.

Dnia 10 grudnia rb płocki Sąd ^  
kręgowy w Wydziale Zamiejscowym w 
Mławie rozpatrywał tę apelację, prze - 
słuchu jąc 4 świadków obrony, odrzuco 
nych przez sąd I instancji. Świadkowie 
ci zeznali, iż mec. R. miał referat o poli - 
tyce zagranicznej ze specjalnym u- 
wzglednieniem aktualnej sprawy Za° • 
zia i o wzroście potęgi niemieckiej - 
koniec zebrania zapytał ktoś, prawdo - 
podobnie ów sołtys, czego jednak świa 
kowie dokładnie nie pamiętali, „a co b 
dzie z wyborami?" Mec- Reinhard or
powiedział wówczas, jakie stanowi- 
wobec wyborów i dlaczego zajmują 
zależne stronnictwa polityczne W kia 
ju-

Obrońcy adw. Reinharda pp. adwok 
ci Grzegorz Józef Wierzbicki z płock 
i adw. Bogusław Jeziorski z Warszaw 
dowodzili, iż w czynie adw. R- 
znamion przestępstwa, prze*0 winiei 
być uniewiniony. Prokurator wnosił < 
zatwierdzenie wyroku.

S ąd  O k ręg o w y  p rz y c h y l3^  s!<? d 
w y w o d ó w  obrońców w y ro k  I instancj 
uchylił i adw. Walerego R einharda nni< 
winnił.
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